© ц 
Aj |" 


"MA KB, > ; 
CZYLI 


DOMYŚLNOŚĆ: SERCA. 


FLYCVA TRZECIA ,POTRAWNA- 


{х акт ADEN $> в. PB Eni 


use fetehna anita. 


MALWINA: 


TOM п. 


ы 
Ry 
3, 


пір; //гсіп.оѓо ipl: 


i 


"DRUKIEM N. GLUCKSBERGA. 


<A ma” 


MALWINA 


CZYLI 


r 


DOMYŚLNOŚĆ . SERCA. 
ў 


W WARSZAWIE. 
NAKŁADEM N. GLÜCKSBERGA 


KIEGARZA I TYPOCRAFA ką, ©. TT 


BADAN LT 


1822 1 


u] 


h hitp p://reln.arg:pl i 


DYCYA TRZECIA, POPRAWNA. 


Y 


AJ "z "PWR 
Ы `+ ' “Хх, - 
3 ; pa śś a 
4 s 
А ” 
(44 
А kr 
i 
1 4 


„AP - 
i л i o ~ 


TI | 
пи5у/ отар х 


4:0101044421001910707040491940422040949-04010/03 


MALWINA 


; 
CZYLI 


DOMYŚLNOŚC SERCA. 


ROZDZIAŁ XV. 
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| N AZAIUTRZ niespokoyność wcześnie 
l Malwinę obudziła; zadzwoniła natych-. 
miast spodziewaiąc się iakićykolwiek 
bądź od Ludomira wiadomości. — 
Czy nikt nie przysyłał tu dziś rano? 
(ledwo poruszenie utaić mogąc) za- 
pytała się; — na co spokoynie firan- 
_ 
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ki odsuwaiąc, nikogom nie widziała, 
odpowiedziała Frankowska. 
Malwina, którey zwykle nayłatwićy 
w świecie służyć i dogodzić można 
było, w ten moment wszystko niedo- 
godnem znalazła. Odsunięte firanki 
kazała zasunać, bo dzień ią raził; 
ledwo Były zasunięte, skarżyła się, 
że ciemno nieznośnie i czytać nie 
może. Kazała ogień rozpalić i wnet 
drzwi póotwierać , bo takiego gorąca 
(rzekła wytrzymać niepodobna. Na- 
reście -wstała myśląc, że ponieważ 
Ludomir' nie przysyłał, to tem bar- 
dziey sam w krótce przyjedzie. Le- 
dwie tę myśl przypuściła, natychmiast 
serce dćy nayzywićy . się znowu roz- 
kwilło, znowu przewidywała z unie- 
sieniem черо radość i rozrzewnienie, 
układała sobie, co itak mu powie, 
i ktoby ią wtedy hył wziął za rękę, 
po pulsie pewnieby rozumiał ze iest 
//rcin.org.pl 
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ROZDZIAŁ XV. 3 
w gorączce; ale świeżość cery i ży- 
wość wzroku. upewnić razem mogły, 
że chorą nie była. Ubrała się pręd- 
ko, śpiesznie uprżatnąć pokoie ka- 
айа, i siadłszy w gabinecie, którego 
okna wychodziły na ulicę, wzięła 
książkę. Lecz zamiast Czytania, za- 
ięta iedynie hałasem każdćy prze- 
ieżdzaiacćy karety, pilnie przysłuchi- 
wała się, czy do ićy domu nie za- 
iezdzał? — Nie ma tey osoby, któ- 
гау w troskach i niecierpliwości o- 
czekiwania, nie doświadczyła niekie- 
dy po wielkich miastach męki téy 
przysłuchiwania się turkotowi każde 
go poiazdu, które przybliżaiąc się i 
miiaiąc znowu, coraz daia i odbieraia 
nadzieię. Więcey dwóch godzin tćy 
męki wytrzymaia Maiwina, ale na- 
reście nie było w ićy mocy dłużćey 
usiedzieć; wstała z ściśnionćm sercem 
postrzegłszy na zegarze, że godzina 
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iuż była minęła, w któréy iescze mò- 
gła się Ludomira spodziewać, czuła 
dobrze że takowego niedbanią i nie- 
роіегёу zmienności w postępkach ie: 
go względem шёу, wymówić sama 
przed sobą nie mogła. Lecz taiła 
to sobie, nie zazierała (iesli tak rzec 
można) w własne myśli swoie, żałuiac 
і niechcąc psuć sobie tego uczucia 
uspokaiaiącey determinacyi, na która 
względem Ludomira w przeszłym dniu 
zdobyła się, a która tém milszą ićy 
się zdawała, im ią boleśnićy zmęczyły 
i niepewność i równie niepoięte zmia- 
ny własnego ićy serca. 

Nie mogąc samotności wytrzymać 
dłużćy, kazała zaprzadz, i poiechała 
do Xiężnćy W*** spodziewaiac się 
tam choć cokolwiek о Ludomirze 
usłyszeć. —  Gdzieżeś siedziała mola 
duszko? rzekła ta do піёу, iak tylko 
ią postrzegła, cały dzień ciebiem nie 
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widziała, a w. wieczór daremnieśmy na 
ciebie czekali. Nie ieden przeklinał 
kwesty lub iakie bądź zatrudnienią, co 
ciebie zatrzymywać mogły, ale nikt 
bardziey, iak ten biedny MXiążę Mel- 
sztyński, którego też ty niemiłosiernie 
męczysz! Malwina chciała coś na 10 
odpowiedzieć, ale.Xiężna ićy znowu 
przerwała, mówiae dalóy: — Mie po- 
zwoliłaś mu towarzyszyć sobie w kwe= 
ście, nie zmiękczyłaś się wiecznóm tu 
wczorayszem iego czekaniem, i on też 
dziś wnocy wytechać za to, niewiem do- 
kąd, po co, ani na długo , tylko tyle 
wiem, że ztąd odchodząc, z nieco zra- 
nionem sercem, te stawa mi powiedaiale 
niech „Xiężna będzie taskawa, i.raczy 
oświadczyć Pani S** ze przez iakis 
czas przynaymnićy nie będę ісу nudzić, 
ani się iey naprzykrzać niesczęśliwem 
moićm przywiązaniem ;— i to mymó- 
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wiwszy, z smutnieysznm wyrazem, niż: 
z iego ułożenia wypada, uciekł nieborak. 
Malwina na їе słowa Xiçznéy zdu- 


„miała się zupełnie, nie wiedząc iuż, 


z 


czy się gniewać, czy się smucić mia- 
ła, czy bydź obrażona na Ludomira 
czyli też litować się nad nim; ale 
iak-zwykle, bliższa była sobie, iak 
iemu winę przypisać- Wczora, my- 
аја sobie, w Kościele nie mógł 
zgadywać, co się w sercu moim dzieje, 
i iak pełne naylepszych dla niego było 
uczuć, a na wieczorze onegday u 
Xiężney W*** nadtom mu srogo od- 
powiedziała. Te uwagi w smutne ią 
wprawiły zamyślenie, i Xiężna żału- 
iąc, że ią niechętnie była zmartwi- 
ła, natychmiast szukała sposobu ro- 
zerwania ićy. Ponieważ, rzekła, o 
naszym biednym trzpiocie mówicieśmy 
zaczęły, muszę na twoie onegdaysze 
zapytanie, czy iws poumieradi iego ro- 
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zice ? odpowiedzieć. Przy Zdzistawie 
nie mogłam tego uczynić; ale teraz, 
leśli zechcesz, moge twoią ciekawość 
uspokoić. Malwina oświadczyła, że 
naychętnićy słuchać będzie: Xięzna 
rozkazała, aby nikogo nie przyimo- 
wano, siadły obie koło kominka na 
wygodney sofie, i Хієгпа opowiadać 
zaczęła historyą Życia, a raczćy ko- 
chania i śmierci rodziców Ludomira. 
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HISTORYIA TAIDY. 
Przez, XieżNęĘ W*** MALwINIE 


OPOWIADANA. 


он córka Zdzisława Xięcia Mel- 
sztyńskiego, szlachetna duszę do nay- 
pięknićyszego łaczyła ciała. Opa- 
trzność na nią była zlała, co tylko 
za zwyczay sczęście tworzy. :Zacne 
urodzenie, ogromny maiątek, młodość, 
piękność, przymioty duszy, rozum, 
wdzięki, talenta, słowem wszystko, 
co życzyć można, było ićy udziałem. 
Jedynaczka i dziedziczka wszystkich 
bogactw Оса wybierać mogła w ca- 
łem gronie naszćy młodzieży.i pyszny 
Zdzisław widział, że 400 , tylko nay- 
świetnićyszego było w całey .Ро!ѕ2с2е, 
o rękę córki się dobiiało, acz zu- 
przedzeniem Оуса i ргбіпоќсіа mo- 
Źnego Pana, nikogo iesczę 16у ręki 
godnym nie znaydował' 
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Taida tedy dla sczęścia urodzona 
bydź się zdawała; ale któż na stałość 
sczęścia rachować może? Do tylu 
darów któremi nieba Taidę były ob- 
darzyły, ieden dodały, którego moc 
wielowładna wszystkie inne zatruła, 
a tym darem była йа czutość Taidy 
która równała się wyniosłey pysze 
Zdzisława. On równości urodzenia, 
ona zgodności dusz naypierwćy wy- 


magała do sczęsliwego postanowienia - 


i szlachetne postępki iescze nad da- 
wność szłachectwa przekładała. — 

Ośmnastą kończąc wiosnę, zupełnie 
dotad spokoyna, bez zalu, ni prze- 
ciwności, zgadzała się była do tey 
chwili z моја Qyca, który nigdy 
nikogo godnym córki nie znay- 
duiąc, nie iédnemu 102 odmówił 16у 
ręki. Niebieskie oczy 'Taidy wznie- 
cały pożary, których się często ledwie 
domyślała, iz oboiętnym wzrokiem 
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pogladała na tych, co się о nią do- 
biiali. Bynaymnićysprzyszłych chwil 
nie zgłębiaiąc, z wdzięcznością słody- 
czy przytomnych uważała, podobnie 
lak róża wiosenna lib lilia wysmukła, 
rannym zefirem kołysana, która swo= 
bodnie wome swoie rozraszaiąc w po- 
wietrzu, nie przewiduie, że -wtym 
iescze poranku nadeydzie burza, którą 
zniszczoną zostanie. nadeszła w krótce 
ta burza dla Taidy, wionęła gwałto- 
wnie na poranek ićy życia, і rychło 
zbyt rychło, ten kwiat młodzienny, 
ku ziemi schylonym został na zawsze! 

Był na ówczas młodzieniec, któ- 
rego imie było Ludomir, woyskowość 
rzemiosłem, hasłem miłość oyczyzny, 
a zbiór cnot nayślachetnieyszych, du- 
szy udziałem. Z dziecinnych lat będąc 
w woysku, życie do tego czasu prze- 
pędzał iedynie na służeniu i bronieniu 
Oyczyzny; w tak młodym wieku, iuż' 
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okryty ranami i sławą. godny sczęścia 
i zasczytów wszelkich, tych iednak 
nie posiadał, które fortuna i urodze- 
„nie daią. i 
Gorące uczucia duszy i tkliwość 
serca Taidy dotąd, rzec można, uśpio- 
nemi były. Matka w dzieciństwie utra- 
ciwszy, przez wiele lat w Оуси sżu- 
kała przyiaciela, z nim chciałaby była 
podzielić te uczucia, które serce ićy 
napełniały; lecz Zdzisław bardzićy 
ostatnią dziedziczkę imienia swego, 
niź Кіма Córkę w Taidzie "uważał, 
ani rozumiał, ani szukał rozumieć 
iey serca. Towarzyszki poufałey płci 
swoiey nie miała, bo Оусіес nikogo 
godnym tego” stopnia nie znaydował; 
iednem słowem, w pośród wszystkich 
dostatków, otoczona tem wszystkiem, 
co Świat sczęściem bydź mieni, Taïda 
nie raz cierpiała tę samotność serca, 
która iest iedną 2 naydotkliwszych 
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boleści. Lecz pokrywała tę boleść 
spokoyną i oboiętna postacią, i iedy- 
na namiętność, która dotad w nićy 
znano, jedyne uczucie, z którem w 
każdćy okóliczności się wydawała, by- 
ło przywiązanie nieograniczone do 
Qyczyzny. Теп sentyment w dziee. 
ciństwie z matczynćm była mlekiem 
wyssała. Matka ićy naygorliwsza bę- 
dac Polka, naypierwćy go w duszę ićy 
маја. Późnićy zaś młodość całą 
przebywszy w pośród zaburzeń i nie- 
sczęść Polski, te zaburzenia okropne 
te niesczęścia'same stały się więzami, 
któremi szlachetna dusza Taidy z Оу- 
czyzną neymocniey się spoiła. Polskę 
sczęśliwą byłaby kochała zapewne ; 
ale niesczęśliwa kochać nad wszystko 
za cnotę naypierwsza miała. 

W takim stanie były rzeczy, kiedy 
pierwszy raz imie Ludomira dało się 
słyszeć 'Taidzie. Imie tó. było hasłem 
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honoru i waleczności; w obronie nad- 
zwyczayney kraiu, pierwsza wzmiankę 
o nim usłyszała, — « lego to niepoię- 
« iętćóy odwadze, (zgodnym wszyscy 
« mówili głosem ) winniśmy ochronę 
« reszty woyska: 2 garstką ludzi za- 
« trzymał kolumną nieprzą iacielską, г 
« dał czas naszym cofania się; ale 
« drogo tę chwałę przypłacił, ‚ Okry= 
« ty ranami, z placu bitwy być wyniesio- 
« nym,itu go do Warszawy przywieść 
« maig dla wyleczenia ste, ieśli to ie- 
« scze rzeczą może bydź podobną. Те 
pochwały iednogłośne, które zewsząd 
Taida Ludomirowi oddawane słyszała, 
wcześnie ku niemu ia zaięły. Uwiel- 
biaiąc obrońcę kraiu, kray tylko ko- 
chać rozumiała, i miłość w iey sercu 
wsczęła się pod zasłona miłości Oy- 


| czyzny. 


Długo byłoby wysczególniać, moia 


,Małwino, cały ciag ich miłości; po- 
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wiem tylko, Ze. Ludomir, młodością 
bardziey niż wszystkiemi staraniami 
uratowany i wyleczony, uyrzał Taide. 
Widzić się i kochać wzaiemnie, było 
dla nich dziełem iedney chwili; ale 
Ludomir znaiąc wszystko, со go dzie- 
Шо od Taidy, długo miłość swoią 
taił nayusilniey. Опа zaś podług sie- 
bie sądząc о Оуси, nie wątpiła, że 
Zdzisław za naysłodszą będzie miał 
chlubę, waleczność Ludomira, cnoty 
iego, і poświęcanie się dla dobra kra- 
iu, darem ićy ręki nagrodzić. W tóy 
lubćy będąc nadziei, nie ciężko było 
Taidzie zakochanego Ludomira w toż 
samo omamienie wprowadzić; nadto 
goraco go pragnał, by iemu łatwo 
nie miał uwierzyć, i tysiączne przy- 
sięgi zobopolnego аа byli iuz 
sobie uczynili, gdy miłość ich do 
wiadomości Zdzisława doszła nareś- 
cie. Gniewu iego na ów czas opi- 
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sać bym ci nie mogła; dość powie- 
dzieć, ze równał się pysze. Zamiast 
rozezulenia córki wyobrażeniem oy- 
cowskiego żalu, roziątrzył tę duszę 
wzniosłą obchodzeniem się tyrana. 
Led} może wszystkie męki byłaby ies- 
cze wytrzymała, niedopusczaiąc się 
kroku, któren chwalić daleka iestem, 
gdyby nareście Zdzisław nie był iey 
oświadczył (mimo tego, że przed nim 
i przed światem była wyrzekła, Фе 
Ludomira kocha) iż rękę ićy Xięciu 
Sanguszce iuż obiecał, i że nayda- 
ley za tydzień będzie żona iego, lub 
więcznie w Klasztorze zamkniętą 20- 
stanie. Na ten samowładny obiór 
podany Taidzie, cała krew Melszty- 
nów, która płynęła w iey żyłach, zbtî= 
rzyła się natychmiast.  Zaniechał 
nayświętszych przesiag, uczynionych 
Ludomirowi, krzywoprzysięgać wiare 
Xięcin Sanguszce, gdy serce ićy cał- 
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kiem do innego należało, zdało cię 
ićy zbrodnią okropna, a nieczułość 
Оуса który pysze swoićy dogadzaiąc 
wolał гас2ёу żywcem іа w Klasztorze 
zakopać, niżeli łzami ićy dać się ubła- 
каб, osłabiaiac przywiązanie ićy ku 
niemu, osłabiło niesczęśliwie w 16у 
oczach i prawo które „miał nad ićy 
losem. Jescze raz powtarzam, zem 
daleka od chwalenia lub. pobłazania 
sposobowi widzenia Taidy w tey mie- 
rze. — Ale niestety! nadto- prędko 
ukarana została, zeby przynaymniėy 
żałować ićy niegodziło się. Moc przy- 
wiązania raz będąc nadwerężona mię- 
dzy Оусет a Córka, żadne inne zas 
stanowienie nie było w stanie ićy za- 
trzymać.  Rzucaiąc też maiątek, do- 
stoieństwa, nie dbaiąc na zdanie świa- 
ta, i opusczaiąc to wszystko, со na 
świecie sczęście iéy zdawało- się 
obiecywać, potaiemnie slub wzięła 
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z Ludomirem, i unikaiac gniewu 
Оуса, natychmiast z Męzem niechała 
z Warszawy. 

Ledwo ten krok niesczęśliwy, speł- 
niła, wnet zgryzot roie serce ićy drę- 
czyć żaczęły. + Tyran niesprawiedli-- 
wy zniknął z ićy oczu, a Оусіес za- 
zalony z prawem  nieprzełamanćm, 
iakie mu natura nadała, ustawnie 
stał ióy w pamięci.  Niechcąc Męża 
w nayokropnićyszą rozpacz wprowa- 
dzać, tala, ile mogła, przed nim 
zgryzoty swoie, które ten przymus 
„podwaiał. Ale Ludomir nadto do- 
brze umiał czytać w sercu Taidy, aby 
cierpień tego serca wkrótce się nie 
domyślił, Wrócić się i szukać prze- 
błagania Оуса, (znaiąc iego nieprze- 
łamana wolę ) zdawało się rzeczą nie- 
podobną;  Uciekać tedy iak naydaley, 
i kryć się ustawnie nie raz z nie- 
bespieczeństwem życia, był iedyny 
sposób który im zostawał, 25 
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Niesczęśliwy Ludomir, uwielbiaiac 
Zone nad wszelkie wyrazy , któryby 
rad nieba ićy przychylić, przymu- 
szony widzieć ią tułaiacą się po od- 
ludnych krainach, obnażoną z wygód, 

ү dostatków, zbytków, w które dawnićy 
opływała, dostrzegał codziennie, iak 
пікпеа рой ciężarem tey myśli okro- 
рпёу, że na przeklęstwo Qyca zasłu- 
Żyła, i nareszcie zgryzoty tego ieste- 
stwa ukochanego, które stokrotnie 
bardzićy czuł, niż swoie własne tak, 
opanowały duszę iego, 12 moc ciała 
wydołać im nie była w stanie. Rany 

‚ niedawno zagoigne, otworzyły się 
znowu; niespokóyność umysłu, krew 
zapalaiąc, pomnożyła goraczkę; a brak 
lekarzów i wygód wszelkich, do reszty 
stan iego niebespiecznym wkrótce 
uczynił. W sześciu miesiącach po 
fatalnym ślubie swoim, niesczęśliwa 
Taïda, ubóstwionego Męża, któremu 

з 


«| AP 


ROZDZIAŁ ХУ. 19 | 


wszystko była poświęciła, dla które- 
go wszystko porzuciła i iedynie żyła 
na świecie, po kilkodniowey chorobie 
utraciła na zawsze. Skonał па #у 
ręku, zabieraiąc z soba do grobu, co- 
kolwiek do życia przwięzyjwać ia mp- 
gło. 
Ten sam grób stałby się był пач 
tychmiast ostatnićm i naymilszem 
Taidy schronieniem, gdyby stan ау 
którym się znaydowała (będąc od kil- 
ku miesięcy w ciąży) nie przywięzy- 
wał ią był gwałtem do życia póty 
póki iey dziecko światła nie uyrzy. 
Іпас2ёу utraciwszy tego którego ko- 
chała, i niepoymuiąc, żeby ta wielka 
ziemia, na którey sierotą opusczoną 
została, posiadać mogła drugie serce 
mogące zastąpić ićy tego, со śmierć 
tylko od nićy oderwać mogła, byłaby 
w 1ёу chwili iuż za nim poszła w te 
odwieczne przestrzenie, zkąd nikt ie- 
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scze nie wrócił, ta myślą iedynie za- 
ięta, że nic ich iuż nie rozdzieli 
w krainie wiecznego pokoiu. 
Wieś nikczemna, a raczćy chałup 
„kilka na granicy Tureckiey, było mie- 
szkaniem. w którem niesczęśliwa Tai- 
да mężś utraciła. Cerkiew tam da- 
wna, któréy mury ręką czasu nadwe- 
rężone, blusczem obrosły były, stała 
wśród Cmentarza, gdzie pamiątki 
mogił darniem okryte, poznać iescze 
można było. Kilka odwiecznych iodeł 
Cerkiew podpierać zdawały się, a roz- 
łożyste ich gałęzie cień posępny w 
„ koło tego mieysca rzucały. Тат Lu- 
domira pochowano, i pod smutnóm 
schronieniem tych iodeł, smutnićysza 
Taida kamień z takowym napisem 
położyła:  Źycie геро całe było poświe- 
сопе Qyczyznie, a śmierć ostatnim do- 
wodem nieporównaney miłości. Nigdy 
Täida rzucać nie chciała mieysca, 
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gdzie zwłoki Męża spoczywały. W tey 
wsi odludney, umyśliła doczekać się. 
epoki połogu swego, a tym czasem zal 
i boleści swoie karmiła codziennćre 
chodzeniem do iega grobu. Codzien- 
nie błędne ićy kroki tam іа prowa- 
dziły, i nie raz zmrok iuż ziemię 
okrywał, xiężyca promień przez ga- 
łęzie iodeł się dobywał, a Taïda, јак 
posag melancholii o mogiłę oparta 
w przyszłości zanurzona, stała iescze 
na Cmentarzu. 

Tyle zgryzot, tyle żalu, taki spo- 
sób życia, nie było podobno długo 
wytrzymać. То też zbliżając się ku 
końcowi swćy ciązy, koniec życia i 
utrapień wszystkich Taida z roskoszą 
przewidywała. Czuiac się słabsza co- 
dziennie, ani nadziei , ani chęci zycia 
dłuższego nie mała, tylko tyle, ile 
potrzeba było , żeby dziecięciu go 
swemu oddała. Donosić go sczęśliwie, 

p” it ror 
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a роїёт w grobie Ludomira spocząć 
na wieki, było ićy nadzieią, życze- 
niem, i oto Boga miłosiernego со- : 
dziennie prosiła. | 


Lecz przed tym -końcem, przebła- 
ganie oyca, i ubespieczenie przyszłe- 
go losu dziecka swego , * zbolałemu 
іёу sercu koniecznie były potrzębne- 
mi; bez tych dwóch zapewnień umie- 
габ spokoynie nie mogła. Czniąc 
więc, ze żyć nie może, wszystkie bo- 
iaźni swiatowe znikły przed nia i od- 
ważyła się nareście do oyca napisać 
Zdzisław na ów czas pokazywał mi 5 
list niesczęśliwey Córki swoiey, i 
chcąc mieć po nićy pamiątkę prze- 
pisałam go wtedy. То mówiąc Xię- 
Zna, podała papier, w którym Mal- 
wina przeczytała co następnie: 


ROZDZIAŁ XV. 23 


OSTATNI List Tarpy bo Orca. 


Kiedy te słowa doyda do ciebie, 
Qycze kochany, ,Taida iuż na tey 
ziemi nie będzie! 'Ta myśl daie mi 
odwagę zgłoszenia się do ciebie, i na-' 
dzieię, że pamięci moićy raczysz prze- 
baczyć. О przebaczenie cię błagam; 
nie odmawiay mi go, aby z błogosła-. 
wieństwem oyca na tćy ziemi, spo- 
koynie stańąć mogła przed obliczem 
drugiego Оуса w niebie. Na miłość 
i wspomnienie Matki moićy cię za- 
Кітаю, wybacz, wybacz winnćy bez 
watpienia, ale też zbyt niesczęśliwey 
córce. Оусте móy! utraciłam, co tylko 
kochałam na świecie. Ciężar gniewu 
twęgo gonił mnie bez ustanku po 
tych odludnych pustyniach, a teraz 
w kwiecie młodości opusczona od 
świata umieram! Ale umieram z ro- 
skoszą w nadziei, że śmierć moia winy 
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winy i błędy moie w sercu twoićm 
amaze, i że ostatniey proźby córki 
umieraiącćy nie odrzucisz. — Dziecko 
/ niesczęśliwe, które w łonie moiem 
spoczywa, polecam tobie; — nie 
odrzucay go od siebie, nieodrzucay 
Qycze móy ukochany! niech moie 
dziecię otrzyma miłość i opiekę twoię, 
a wtedy zwłoki iego Matki spoczną 
spokoynie w grobie. 

Jescze raz cię błagam, nie odrzucay 
mego dziecięcia, przebacz niesczę- 
śliwóy iego matce i racz wspomnieć 
ią ieszcze niekiedy iako Córkę, co 
ciebie od dzieciństwa kochała, i umie- 
iac ciebie iedynie żałuie na świecie. 
Zyi sczęśliwy, Qycze móy ukochany! 
to było naypićrwsze, to iest ostatnie 
życzenia Taidy. — Zyi sczęśliwy! 
żegnam cię na wieki, 


Е 
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Ў Łzy Malwiny zalały te ostatnie wy- 
razy biedney Taidy, i Xiężna widząc 
ićy rozrzewnmienie, zaniechać chciała 
reszty swego opowiadania, ale Mal- 
wina uprosiła ią by go nieprzetywała 
i Xiężna daley tak opowiadać zaczęła ; 
/  Napisawszy ten list.do Оуса, Taïda 
| postała go natychmiast do naybliższy 
poczty, która iednak o mil siedm od 
ićy mieszkania znaydowała się. W kil- 
ka dni potem, mimo osłabienia i zni- 
sczenia zupełnego, dość sczęśliwie 
urodziła Syma; lecz skoro to dziec a 
światło uyrzało, Matka iego,„iak zeby 
światła iuż uyrzeć nie chciała, w u- 
stawicznych będąc mdłościach, więcey 
oczu niemal nie otworzyła. Raz tylko 
wróciwszy do przytomności, syna = 
swego do serca przytuliła; zaleciła, 
by imie Ludomira nosił; zaleciła, 
zeby ią w grobie Ludomira pocłio- 
wano, a potem te słowa mówiąc; 
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Boże miłosierdzia, iuz teraz racz mnie 
przyiąć w dobrotliwe lono twoie ! spokoynie 
ku niebu ićy dusza uleciała, ciało 
zaś (iak powiadali ci, co przy ićy 
śmierci zostawali) tey rzadkićy pię- 
kności, która za zycia posiadała, po 
śmierci nawet nieutraciła. Martwa 
iuź postacią obleczona, i w biała 
odziana szatę, zdawać się miała po- 
dług opisu przytomnych, iak pasmo 
czystego śniegu co go wiatr północny 
usłał na ziemi; dziś go widać, a na- 
zaiutrz inna burzą zwiany, śladu na- 
wet po sobie nie zostawi na świecie. 

Przytomni śmierci Taidy byli mły- 
narz i młynarka, u których mieszkała 
i Proboszcz ze wsi sąsiedzkićy któ- 
rego przed śmiercią widzieć życzyła. 
Nie wyiawiaiąc kto była sama, kilka 
dni przed rozwiazaniem swoim, 
staraniom tych trzech osób poleciła 
dziecko, które urodzić miała, mówiąc 
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im, że w przypadku 16у śmierci, za- 
klina ich na wszystkie obowiazki, żeby 
póty nad tem dzieckiem mieli opiekę, 
póki ci nie przyiada, którzy о niego 
dopominać się będa; со iż niebawnie 
nastąpi, upewniała ich Taida, ho 
ufaiąc wlist do Оуса pisany, o tem 
nie watpiła; a dla zyskania od nich 
większóy iescze uprzeymości dla 
dziecka swego, co tylko posiadła 
pieniędzy drobnych, kleynotów i 
innych drobiazgów, wszystko im 
oddała. Te trzy osoby święcie ićy 
przyrzekły wykonać to wszystko, o co 
ich prosiła, i widząc ich tkliwe dia 
siebie przywiazanie, Taida w tey 


~ mierze zupełnie była spokoyna. — 


Śczęściem ufność ićy nie została 


"zupełnie zawiedziona, młynarz i 


młynarka naywiększe mieli staranie o 
małym: Łudomirze, który daleko 
dłużćy niż się spodziewała, zostawał 
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pod iedyną ich opieka; bo Proboscz 
w inne zupełnie strony wkrótce prze 
niesiony, Zadnéy na niego baczności 
„dawać "nie mógł; a tym fatalnym lo- 
sem, który zdawał się truć wszystkie 
Życzenia Taidy, list ten, co była przed 
śmiercią do Оуса napisała, i samana 
pocztę posłała, zawieruszył się był 
nie wiem iakim sposobem: i we dwa 
lata po iey śmierci, Pocztmistrz, w 
głębokiey szufladzie  przebieraiac, 
znalazłszy list napisany do Zdzisława 
Хіесіа. Melsztyńskiego, wtedy go де 
piero odesłał. 

Zadziwienia, zgryzoty i żalu Zdzi- 
sława, po odebraniu tego listu, cięzko 
byłoby opisać. Wcześna śmierć Górki 
naytkliwszą boleścią serca iego napeł- 
niaiąc, pychę nawet potrafiła w nim 
przytłómić. Z głębi-duszy darował i 
zaniechał wszelkićy urazy, a drogiey 
ióy pamiatce zadosyć czyniąc, iak 

БИЙ ЮГО. Г: 
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nayśpiesznićy sam się udał na mieysce 
gdzie miał odzyskać, co tylko zosta- 
wało iescze po nićy na świecie. Ode- 
brał wnuka z rak tych, którzy dotąd 
mieli o nim staranie, i obsypałich do- 
brodzićystwami. Grób naypysznićyszy 
okrył za iego rozkazem zwłoki Taidy 
i Ludomira, a syn ich stał się celem 
iedynym starań, zatrudnień i miłości 
iego. Wrócił z tem dziecięciem tlo 
Warszawy, i od tego czasu nigdy się 
iuż z nićm nie rozłączył, imie Ludo- 
mira, podług życzeń Matki mu zosta- 
wił, a widząc wniem iedynego swego 
Dziedzica, właściwe swoie nadał mu 
przezwisko. Те to samo dziecię iest 
młody Xiaże Melsztyński, tak szcze- 
rze (na swóle niesczęście) zakochany 
w Damie pewnćy odemnie znanćy, 
która dość źle go traktuie, rzekła 
z uśmiechem Xiężna W.*** i tem za- 
kończyła długie swote opowiedamie. 
3* 
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WAYKRÓTSZY. 


Z 


Р. odbytćy wizycie, u Xiężny W*** 
Malwina wróciła smutnićysza, niż była 
wyiechała od siebie. Żałosna historya 
Taidy bolesnie ią dotknęła. Dobra 
Malwina nayczułey żałowała tey pię- 
kney Taidy, tey Matki Ludomira, 
którego dziecinność opusczona, takoż 
wzbudzała iey litość, nagły zaś wy- 
iazd iego z Warszawy w smutne ia- 
kieś osłupienie umysł ićy wyprawiał — 
Coś to podobnego było, iak kiedy 
kto na Żywo rozpalone światło dmu- 
chnie raptem. * Serce miała tak pełne 
i głowę tsk ociężałą, ze nicećm się 


и 
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zaiąć nie była w stanie. Pokoie ićy, 
gdzie tak miło umiała się zatradniać 
i tak chętnie w samotności przesia- 
dywała, zdały Zie iey puste i smutne. 
Nie wiedząc iuż dobrze, co począć, 
przywalona tęsknota, trafem rzuciła 
oczy na stolik który stał pod oknem, ` 
i postrzegła na nim worek od kwe- 
sty, któren w wilia była rzuciłai za 
pomniała. Chwyciła się tey czynno- 


' ści i natychmiast otworzyła worek 


by porachować wiele było zebranych 
pieniędzy. , Wysypała ie, i wtedy ła- 
dunek z monetą, któren w wilia był 


"wrzucił Ludomir, wypadł także, i па 


papierze którym był obwiniony, Mal- 
wina pisanie iego poznała.-- Podobno 
można іёу darować że ciekawie temu 
papierowi się przypatrzyła. To był 
świstek listu ręka iego pisany i nie 
dokończony ; w wielu mićyscach sło- 
wa były wymazane, i cały. kawałek 
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listu wydarty. Po cierpliwćm i dłu- 
gićm staraniu, te kilka linii pomie- 
szanych Malwina wyczytać mogła: 
Niesczęsiiwy iak kiedykolwiek... Doryda 
porzucona na ZAWSZE...» pocóżem tu?P... 
Matko kochana, nie smiatem bydź u nióy.. 
сћогу.... о Boże! minęły... dla Ludomira — 
tu był wydarty duży kawał papieru , 
ana końcu to było iescze dołożono: 
Byway zdrowa Matko тога ukochana, da- 
ruy zwykłą twoią dobrocią żem iescze do 
ciebie nie wrócił, Niestety! wiesz, co mnie 
tu gwaltem zatrzymuie. Raz przekonany 
zupelnie о тоіёт niesczęściu, przy tobie 
szukać będę ulgi i mocy do dalszego dzwi- 
gania tego życia, które iedynie cenię iescze 
dla tego, że raczysz mówić, iż tobie iest 
potrzebnem. t 


w Warszawie 27 Lutego. 


Łatwo sobie wystawić można iakie 
było zadziwienie Malwiny, gdy te sło- 
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wa wyczytała. Domyśliła się że ten 
brulion listu nie posłany, zapewne 
przez nieuwagę na ładunek został 


_obróconym, ale do kogo sam list był 


pisanym? kto była ta Matka ukochana, 
którey Ludomir posyłał wyrazy czu- 
łości і wylew zmartwień swoich z zu- 
pełna, ile miarkować mogła, ufnością? 
iakie były te zmartwienia ? Wszystko 
to, do zrozumienia i poięcia zdawało 
się nie podobném. Śczegóły śmierci 
Taidy nadto wydawały się dowiedzio- 
nemi, ażeby о ićy zgonie watpić mo- 
zna było, — a ułożenie Xięcia Mel- 
sztyńskiego zbyt wesołe, by go zro- 
zumieć skrytóm trapiącego się umar- 
twieniem. Jednak mimo tych oczy- 
wistości, serce i imaginacya Malwiny 
tak ią wkrótce zapędziły, iż po dłu- 
gićm rozmyślaniu wpadła na wniosek, 
że 'Taida pewnie iescze żyie, że pa- 
шет ciągnących się niesczęść kryć 
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się musi, że Ludomir tylko ieden ө 
tem iest uwiadomionym. i że ta oko- 
liczność iest przyczyna taiemnicy, 
którą różne postępki iego były okry- 
te. — Co do osobistych zmartwień, o 
których w liście do Matki wspomniał, 
przeczucie iakieś upewniało Malwinę, 
ze ona może poniekąd i była przyczy: 
ną. Wesoły humor Xięcia Melsztyń- 
skiego sprzeciwiał się wprawdzie ta- 
iemnicom tym i skrytym ајот; ale 
Malwina pamiętała Ludomira w Krze- 
winie ponurego raczey, niż wesołego 
iw Warszawie nawet wspomniała so- 
bie, iż wśród zwyczaynćy iego weso- 
łości, nie raz cień smutku przezierał. 
Na wieczorze Xiężney W*** przy pi- 
saniu karteczek, gdy odpisywał na 1ёу 
zapytanie, smutek bolesny postrzegła 
była na iego twarzy; smutną także 
tęskność tego samego wieczora pod- 
czas tańców, gdy chcąc poprawić we 
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włosach zsunięte kwiaty, w zwier- 
ciadle była uyrzała Ludomira. A w wi- 
lia, gdy podczas kwesty spotkała go 
u fary, w tedy naybardzićy wyraz czu- 
łego rozrzewnienia w iego oczach, 
w iego głosie, w саієу iego twarzy 
tak gięboko był wyryty, że Malwina 
to.przypominaiąc, utwierdziła się w 
przekonaniu, że wesołość zbyteczna 
i roztrzepanie Ludomira, było tylko 
udaniem, którćm właściwy stan du- 
szy pokrywał. 

Czyliż przeczucia Malwiny w tém 
wszystkiem ićy nie oszukiwały, czyli 
też żywa iey imaginacya łudziła ia 
móże? o tem późnićy się dowiemy. 

Świstek owego listu schowała, obie- 
cuiąc sobie nic o nim ludomirowi nie 
wspominać, któremu raptowny iego 
odiazd z Warszawy iuż w sercu swo- 
ićm wybaczała, rozumieiąc z wiel- 
kićm uprzedzeniem, że go coś nie- 

Hrcin o 
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przewidzianego przynagliło udać się 
do Mątki niesczęśliwćy. 

Malwina rozmyślała o {ёт wszy- 
stkiém, gdy słażący wchodząc do po- 
koiu przerwał ićy dumanie mówiąc, 
ze Dziewczynka mała i bardzo gada- 
tliwa iest w sieni i chce się z nia 
samą widzieć. Jak weszła, Malwina 
poznała w піёу Rózię, Wnuczkę Dżęgi 
Cygana, który sczupaka z swego po- 
łowu w podarunku ićy przysłał. Lu- 
biąc dzieci, bawiła się szczebiotaniem 
ładney Cyganeczki, która widząc się 
zachęcona, różne ićy rzeczy prawiła 
w dziecinney swoiey sczerości. Mię- 
dzy inszemi powiadała Malwinie o 
biednym Waryacie co Rózi korale po- 
darował. Dziś rano sługa iego przy- 
chodził, mówiła, szukaiąc czegoś, ale 
nie: wiem dobrze czego, bo chociem 
się wszystkich pytata, nikt Rózi nie stu» 
chat i nie dowiedziałam się czego oni 


| ты. 
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szukali, — ale pono iakiegoś papieru, 
bom słyszała iak sługa mówił Dzia- 
dulowi, że iego Panw nocy zachorował, 
że bardzo słaby i że: się'trapi, że ia- 
kis list zgubit; itak moia Jmość kocha- 
na więcey się nie mogłam dowiedzieć 
bo Dziadulo далай mi wziąść tego szczu- 
paka w koszatkę i przynieść go Jmości 
itak przyszłam tu. Nie wiele тода 
Malwina dowiedzieć się z tych wszy- 
stkich wiadomości Róziulki; ale mi- 
mowolnie zaymniąc się tem biednem 
iestestwem, o którem Róziulka w swo- 
im dziecinnym sposobie rozprawiała, 
umyśliła ią odsyłaiąc, kazać się do- 
pytać u Dżęgi, czy to prawda, że ten 
mniemany Waryat tak iest niebespie- 
cznie chorym? Pożegnała tedy Cy- 
ganeczkę, i służący co z nią chodził , 
wróciwszy, doniósł Malwinie, że po- 
dług ićy rozkazów, pytał się u рхе- 
gi, i że ten biedny mniemany Waryat 
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w samćy istocie miał bydź mocno 
chorym, ге nikogo widzieć nie chce, 
Że córka Dżęgi sama u niego była, 
ale go nie widziała, tylko od sluza- 
cego dokładmey iescze o iego dowie- 
działa się słabości. Malwina tak by- 
ła dobra i lituiaca się nad każdym 
cierpiącym, iż niemożna się dziwić , 
ieśli i tego żałowała. Jednak nie _ 
wiem, czy ten niesczęśliwy nie większe 
iescze iak inni wzbudzał w,nićy po- 
łitowanie; z osobliwszćm staraniem 
przez długie dni iego choroby po 
syłała do Dżęgi* dowiadywać się o ie- 
go zdrowie i czyli żyie iescze, gdyż 
życie nawet iego przez czas długi 
było w- niebespieczeństwie. 


7 


РЕТ 


ROZDZIAŁ XVII. 39 


ROŻDZIAŁ ХУП. 


Lrsr ALFREDA ро Masona 


LıssOWKIE GO. 


пот do ciebie nie pisał табу 
Królu! to prawda; Je wiesz co, oto 
nie gnieway się, bo widzisz, choćbyś 
się przez dziesięć lat gniewał, ia 
przecie nie więcćy dla tego lubiłbym 
pisać. s 
Ale dziś mnie iakaś ochota napa- 
dła, chcę ci nagrodzić za wszystkie 
| miesiące moiego milczenia, i od- 
wdzięczyć wićyskiemi komerażami za 
komeraże Warszawskie, coś mi wier- 
nie przez całą zimę donosił. 
[/ s 
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W iedyrćm położeniu znayduię się 
do zebrania rozmaitych pasztetów ; 
bo iestem w Jeziorowie u Pani Cho- 
razycowey Szeptalskiey, która Sio- 
strzenicę wydaie za mąż. Na to we- 
sele, całe sasiedztwo о dziesięć mil 
w koło zaproszone zostało. Elegan- 
ckie koczyki, półkrytki skromne, pół- 
toraczne kareciska, pocztą, furma- 
nami, i własnemi cugami przez trzy 
dni na woziły figur rozmaitych co nie 
miara. Pięknespole bym miał do 
opisywania ciekawych karykatur. Ale 
nie godzi się podobno naśmiewać 
z bliźniego, a przytćm lube moie le- 
nistwo szepce mi, że niebespicczna 
iest rzeczą w długie zapędzać się 
opisywania. Więc z tych ciekawych 
komerażów , zabawnych portretów, 
pasztetów , i wiadomości , które ci 
miałem donieść , i na któreś ty iuz 
chciwie oczy i usży otwierał, nic .wie- 


ROZDZIAŁ ХҮП. Да 


dzieć nie będziesz. Uspokóy się móy 
królu: dość i tak moićy łaski. ze ci 
Pannę młodą opiszę. 

Oh! co ta, to godna iest aby się 
nad nią zastanowić. Watpię żeby- 
ście w Warszawie co ładnieyszego 
mieli. Wyobraź sobie lat piętnaście 
i pęczek kwiatów, a będziesz miał 
portret Florynki. Dwa rzędy iedno- 
staynych pereł błysczą się iasno, ile- 
Кос, różowe usta otworzy, а со czę- 
sto bywa, bo lada rzecz ią rozśmieszy. 
Zmac, że niedawno iescze dzieckiem 
była, i zdaie się że właściwe ićy 
тіёуѕсе byłoby w pośród grona we- 
sołey Giuciubabki, coby daleko lepiey 
stosowało się do іу ułożenia, niżeli 
poważny stan małżeński w któren iu- 
tro ma wstępować. — Jednak mówią, 
ze to puste dziecko czas inż miało 
Kochać i nie kochac, i znowu kochać 
przeszłego kuzyna, a przyszłego Mat. 

. 
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зопка swego, 7, dzieciństwa razem 
wychowani, nigdy nic (chyba lalka) 
mogło ich poróżnić, gdy w przeszłym 
roku wasz sławny Ludomir z Puł- 
kićm swoim w okolicy tu stanał kwa- 
tera, i przybyciem swoićm zaburzył 
trochę tę czułą Sielankę. Kuzyn był 
nie przytomny, Xiążę Jegomość Pulte 
kownik bardzo grzeczny , muzyka 
pułkowa zawsze na rozkazy Floryn- 
ki gotowa, kosze z fruktami i cu- 
kierkami co tydzień z Warszawy dla 
niey przyiezdzały; przyznasz, że to 
dość ważne były przyczyny by ładna 
główka Florynki kręcić się zaczęła. 
Dołóż do tego, że Xiąże Pułkownik 
przysięgał ićy codziennie (co bardzo 
sumiennie czynić mógł) że w całćy 
okoliey nic ładnićyszego nie zna, a 
nie będziesz się dziwił, że ta ładna 
główka tylko co zupełnie się nie prze- 
wróciła. Ludomir w tem wszystkiem 
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bawić się tylko myślał; Florynka Bóg 
wie co myślała. Ciotka, co o wielu 
rzeczach myśli. о леу pomyśleć za- 
pomniała, że Siostrzenica bardzo mło- 
da, Xiaze bardzo grzeczny, a Kuzyn 
bardzo daleko. Coby z tego było wy- 
padło, Bóg raczy wiedzieć. — Ale 
sczęściem lub niesczęściem, fama (co 
tyle ma gab donoszących co trzeba 
i nie trzeba, po Wsiach iak i w Mie- 
ście) doniosła te wszystkie okoliczno= 
ści, drugie tyle przykładaiąc nieprzy- 
tomnemu kuzynowi. Kuzyn się scze- 
rze kochał i przytćm gorączka. Wró- 
cił iak nayspieszniey , nie dał sobie 
czasu o mc się wypytać, tylko gwał- 
tem szukał kłótni z Ludomirem. — 
Mówia o poiedynku co miał w tedy 

nastąpić, w którym Kuzyn ranę ode- ` 
brawszy długo w niebespieczeństwie 
życia zostawał. Jak się to potem 
wszystko między niemi zakończyło, 
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tego nikt nie wie, i mimo moie staż 
rania dowiedzieć się i ia nie mogłem; 
а co mnie zaś naybardzićy zadźiwiło, 
to iest, ze przyiechawszy tu onegday, 
zastałem Xięcia Melsztyńskiego, któ- 
ry z Warszawy, rozumiećby można, 
ze umyślnie przyiechał, i w naylepszćy 
harmonii z Panem młodym być się 
zdaie. 

Może z całćy tey historyi będziesz 
mógł skleić iaki pasztecik, który ci 
się zda na. co w twoich adoracyach 
do тёу Anielskićy Malwiny, czerniąc 
trochę w 16у oczach Ludomira. Uday 
się tylko do Dorydy, ona ci pewnie 
poradzi, a ia będę rad, зей tobie 
moia rada przyiacielska będzie po- 
mocną. Byway zdrów móy Krolu! 
Wiedz, że ledwom iuż ten list do- 
kończył, i nie prędko spodzieway się 
drugiego: 


mon | 
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Major Lissowski, odebrawszy tako- 
wy list, nic nie miał pilnieyszego, iak 
udzielić treść iego Dorydzie, by z nia 
naradzić się iakby go do zobopol- 
nych ich interessów użytecznym u- 
czynić, 'Wiedzac, że tego samego 
lata, w przeciągu którego Xiąże Mel- 
sztyński był zabrał znaiomość z Flo- 
тупка, Malwina takoż Ludomira w 


Krzewinie była poznała, nie tyle na. 


dziei czynić im to mogło oczernie- 
nia go w iey oczach; iednak płochość 
iego i zmienność względem kobiet, 
mogła ią obrażać; i w tym celu Do- 
ryda poradziła Majorowi, aby na wie- 
czornóm posiedzeniu, które tegoż dnia 
miało bydź u nićy, wzmiankę uczy- 
nił o liście Alfreda, dobrych się z 
tego spoclziewaiąc skutków. W wie- 
czór tedy, gdy społeczeństwo zebra- 
ne u „Dorydy obsiadło stolik do her- 
baty, któś trafem zapytawszy się, 
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czemu od tygodnia Xięcia Melsztyń- 
skiego nie widac? = Naturalna tego 
iest przyczyna , odpowiedziała Doryda, 
gdyż od tygodnia nie ma go w War- 
szawie; bardzo raptownie wyiechat; ale 
dokad i ро со? z zmacznym dodała 
uśmićchem, żo są taiemnice nie świa- 
dome publiczności. — Ооё ia. moge 
w tem Praeświetną oświecić Publiczność 
odezwał “się Maior Lissowski list z 
kieszeni dobywaiąc. Dziś rano (ist 
od Alfreda odebrałem , który widział 
Ludomira, i zabawną nawet anegdotę 
о nim donosi, Nate słowa filiżankę, 
którą w ręku trzymała Malwina, ma- 
ło co nieupuściła; herbata się rozlała 
na suknię Dámy co koło nićy siedziała, 
która bardzo mało o Xięcia Melsztyń. 
skiego, a wiele o suknią swoią ЧЬа- 
iąc, dość kwaśno tysiączne przeprosiny 
Malwiny przyimowała. Ta scena wszy- 
stkich oczy byłaby na Malwinę ścią- 


a 
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gnęła, ale sczęściem kobiety zaczęły 
wołać na Majora Lissowskiego, żeby 
list ATfreda pokazał. — Major, który 
właśnie tego pragnął, z oboiętną mi- 
ną 1 bynaymnićy na Malwinę nie pa- 
trząc, głośno list Alfreda czytać za- 
стаі. 

Rózne skutki na umysłach osób 
zgromadzenych, po przeczytaniu tego 
listu poznać można było, Zadziwie- 
nie, uśmiech złośliwy, miny kwaśne, 
na rozmaitych twarzach się okazały; 
lecz że co Malwina o tym liście po- 
myślała, iedynie obchodzić może, o 
tém iedynie doniosę. 

List ten Malwinę zmartwił, iednak 
nie tyle ile rozumieć można było. 
Naprzód. nie wiedząc dokładnie, kie- 
dy Xiąże Melsztyński stał z pułkiem 
koło Jeziorowa, nie mniemała, aby 
to wtym samym roku bydź mogło, 
gdy ona go w Krzewinie poznała, i 
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sadzac (w czem się myliła) o zaię- 
ciach iego kiedyś da Floryny iak o 
dziecinney pustocie, о którćy dawno 
iuż był zapomniał, przekonaną zosta- 
wała, iż celem iego teraźnićyszćy po- 
dróży, było widzenie się z matką nie- 
sczęśliwą, itćm samćm bytność iego, 
w - Jeziorowie sądziła dziełem trafu а 
nie układu. i Е 
Jednak lekkość. Xięcia Melsztyń-. 
skiego smutne na niey uczyniła wra- 
żenie. 7, załośnóm rozrzewnieniem 
przypominała zeszłe lato i dnie sczę- 
śliwe Krzewina, w których ani poy- 
mowaćby nie była mogła, że Ludo- 
mir kiedykolwiek w świecie co prócz 
піёу był ukochał. Niestety Ц każdy 
niemal dzień miiaiący (od tego czasu 
iak Malwina żyła na wielkim świecie) 
zabierał z sobą iedno z tych tysią- 
cznych omamień, które w odludney 
swoley młoelości tak zachwycaiącemi 
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malowała sobie, i które w Krzewinie 
wszystkie w sercu Tudomira uisczo- 
nemi dla nićy zdawały się! Niestety! 
nie ten to iuż Ludomir dla 1ёу sczę- 
ścia, do ićy duszy właściwie stwo- 
rzony, ale co gorzey, nie te same u- 
czucia w sercu swoićm dła niego znay- 
dowała. Momentami wprawdzie mi- 
łość wskrzeszała się w ićy sercu; ale 
to krótkie i przemiiaiace były chwile, 
a wdzięczność zwykle, próżność eza- 
sem, a naybardzićy przekonanie mi- 
imowolne iakowegoś względem niego 
obowiazku, właściwe były uczucia- 
które Xiaże Melsztyński w niey wznie- 
cał od czasu bytności 1ёу w Warsza- 
wie. __ Miłostki tedy Xięcia Melsztyń- 
skiego, przekonywaiąc Malwinę o lek- 
kości iego, z razu zasmuciwszy ią 
trochę, stały się wkrótce poniekąd 
ulga dla nićy; gdyż przewidywała w 
tych lekkomyślnych miłostkach, P 
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czynę do odsunięcia iescze ostatniey 
swoićy decyzyi, gdyby Xiąże Melsztyń- 
ski takićy dla siebie od niey wymagał; 
i ieśli czytelnicy, a bardzićy czytel- 
niczki tey historyi (do których scze- 
golnićy się odzywam , bo może nie 
raz w podobnych okolicznościach się 
znaydowały i podobnego zbioru uczu- 
ciów doznały) ieśli mówię dobrze zro-' 
zumiały stan serca Malwiny,- to się 
dziwić nie będa, że cały. układ Do- 
rydy i Majora Lissowskiego, zeby ia 
* strapić i rozgniewać, tyle tylko miał 
skutku, ze biedne іёу serce ustawnie - 
miotane rozmaitemi odmianami od 
bytności ićy w Warszawie, odętchnęło 
swobodnićy i uspokoiło się nieco tą - 
myślą; mam czas do namyślema się, 
nie czuię się winną i nie mam w isto- 
cie tak nagiego obowiazku wzgledem 
MXięcia Melsztyńskiego, iak (nie wiem 
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dla czego) gwałtem go sobie do tego 
momentu w głowę wbiiałam. 

Może prędka i niemal niepoięta 
zmienność w uczuciach Malwiny na- 
ganna się będzie zdawała. 'Ale ia pro- 
szę tylko o cierpliwość i odczytanie 
do końca, a wtedy może co cię nie- 
poiętóm i nagannćm wydaie, okaże 
się przyzwoitem i bardzo naturalnem. 

Przeciąg caasu, który minął aż do 
powrotu Xcia Melsztyńskiego, był 
oboiętnym, i żadnym interessuiącym 
trafem dla Malwiny oznaczonym nie 
został. Była to liczba dni tych szarych, 
których każdy niekiedy 'w życiu do- 
"znał i które z załem widzą się miia- 
іасе, nie dla tego, że były sczęśliwemi, 
ale dla tego, że żaden z nich nie po- 
został użytek. 

Zwyczayne zatrudnienia Malwiny 
mnićy smaku Фа nićy mialy i pierwszy 
raz może wżyciu ciagle zaiąć ićy nie 
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mogły. Niespokoyność nieznośna, kto- 
róy sama sobie wytłómaczyć nie то» 
gła, ustawnie ia z domu wypędzała, i 
gdy większa część dnia na oboiętnych 
i nie ciekawych wizytach była spędziła 
wracaiąc w wieczór do siebie, znudzo- 
na i zmęczona niesłychanie, z ta smu- 
tną myślą kładła się spać, że nazaiutrz 
такія sam dzień znowu nastąpi, iak 
ten, który tedwie dobić potrafiła. 
Czemuż w smutnym, w odludnym 
będąc Głazowie, sama bez żadnych 
zabaw, zadnych rozrywek, i nieiedną 
maiąc przyczynę zmartwienia, Mal- 
wina nigdy ciężacey męki nudów nie 
doświadczyła? Łatwo poiąć to można.. 
W Głazowie młoda ićy dusza żadną 
ieszcze namiętnością nie będąc wzbu- 
гтопа, spókoynie korzystać 2 kazdćy 
chwili mogła, dobra stronę w kazdéy 
wynaydywać okoliczności i zaiąć się 
naydrobnieyszą rzeczą. Od tego zaś _ 
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czasu, iak Ludomira w Krzewinie po- 
znała, świat nowy (rzec można) „dla 
nićy się otworzył, w którym iuż nie 
iak dawnićy zoboigtna spokoynością 
chwil używała; lecz nadzwyczaynego 
sczęścia lub nieznośnćy tęsknoty do 
znawała ustawnie. 

Jednym 2 okropnych: skutków miło- 
ści iest ten, że raz doświadczywszy 
unoszących 1ёу uczuć, te uczucia co 
tak zupełnie iestestwo całe zaymuią, 
to niebo na ziemi, póki tewaią, wszy- 
stko na świecie prócz siebie oboię- 
tnym czynią : — a iak mina, wszystko 
bez nich zdaie się czcze , wypłowiałe, 
bez żadnego celu , ani zaięcia. O iak 
długiego czasu potrzeba, aby po zga- 
516у miłości, znowu smaku nabrać do 
zycia! Jakież dnie nieskończone, wie-' 
leż trudnych i nieznośnych godzin 
przebyć trzeba, by do tćy lubey, pogo- 
dnćy wrócić spokoyności, do КҮ? 
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niestety mimo starań i pracy, iuż nigdy 
zupełnie wrócić nie można! — Cóżby 
tedy począć w tey mierze? nie kochać 
nigdy.... ale toi zyć nie warto! Ло- 
chać... to iest męczyć się całe życie! 
ia nie mam wtem zdania, a raczćy 
‘dla siebie go zachowuię; niech czy- 
telnik sądzi podług własnego doświad- 
czenia. 
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Powkór Хал MELSZTYŃSKIEGO. 


Р. kilko-tygodniowey  niebytności 
Xiaże Melsztyński wrócił do Warsza- 
wy ztem samem zaięciem, zrównym 
zapałem ku Malwinie, z iakim był 
odiechał ale bardziey stał się nieśmia- 
łym, gdy іа zimnićyszą dla siebie za- 
stał, Usilnie unikała okazyi znaydo- 
wania się znim sam na sam, w któ- 
rćyby miał sposobność wytłómaczenia 
się, i może dopytywania się o ićy 
prawdziwe względem niego uczucia; 
Malwina właśnie tego naybardzićy nie 
Zyczyła, Nie mogac sama dobrze zro- 

zumieć, co się w iey sercu działo, 
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lękała się kiedy kto tknać tylko chciał 
zasłony, która to serce się obwiiało. 
Kochała i niekochła Xięcia Melsztyń- 
skiego; — boleśnie: cierpiała iego za- 
ięcia do Dorydy w czasie przyiazdu 
swego do Warszawy, a teraz wiada- 
mość 6 iego intrydze z Floryną, ulgą 
niemal stała się myślom ićy niespo- 
koynym i wahaiacym się. Podczas 
kwesty, w Kościele pół życia byłaby _ 
dała żeby usprawiedliwienietaiemnych 
postępków Ludomira usłyszćć, i w 
obfitości serca nawzaiem uczynić mu 
wyznanie niysczerszey miłości; teraz 

spokoj, się lęka wszelkich tłó- 
maczeń, czuiąc że go wcale nie kocha 
a przynaymnićy że go kocha wcale 
inaczey. 

Ciotka Malwiny, do którćy Zdzi- 
sław Żżyczacy mocno związku ićy z 
wnukićm, kilkakrotnie był się udał, 
ustawnie до nićy pisywała namawia- 
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іас usilnie, aby determinacyą iakaś 
przedsięwzięła. Nie poymowała dła 
czego Malwina nieznaiomego Ludo- 
mira w Krzewinie tak nadzwyczaynie 
kochaiąc, teraz gdy wszystkie inne 
układy miłości ićy sprzyiaiące; zu- 
pełne sczęście wróżyć zdawały” się, 
dla czego mówię, tego iuż sczęścia 
nie chciała i wszystkiemi go sposo- 
bami odsuwała? Nigdy nasza Ciotka 
takowego przypadku w żadnym nie 
wyczytała Romansie, ustawnie w tem 
szukała iakieyś osobliwey przyczyny . 
i gdy Wanda z sczerością swoia 
przekładała іёу, iż rożumie że może 
czasem trafić się, Ze przestaią się ko- 
chać bez przyczyny, iak często bez 
przyczyny kochać się zaczynaią, Giot- 
ka wtedy, iak żeby bluźnierstwo iakie 
usłyszała, mocno Wandę za to stro- 
fowała. 
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Xiaże Mel sztyński nie śmieiąc tedy 
iawnie oświadczać miłości swoiey 
Malwinie, szukał usilnie wszekich oko- 
liczności -w których  przynaymniey 
mógł ıa przekonywać, ile życzenia iy 
ile chęci nawet naydrobnićysze, były 
celem iedynym iego zatrudnień. 

Na iednem posiedzeniu, niewiem. 
iakim trafem. rozmowa wsczęła się o 
czasach i dzieiach Rycerskich. Z wię- 
ksza żywością niż ią zwykle w roz- 
mowach ukazywała, Malwina zaczęła 

‚ żałować, iż te czasy zachwycarące mi- 
nęły. — Ponieważ, mówiła, rzeczy- 
wistego ich powrotu spodziewac się 
iuż nie można szkoda, że przynay- 
mniey wyobrażenia jakie nie przypo- 
mina nam tych chwil sczęśliwych, w 
których litość i poświęcenie się dla 
niesczęśliwych, stałość i uszanowanie 
dla kobiet, równie zaleconemi bywały 
iak waleczna odwaga. Wtedy zimna 
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oboiętność nie Ьуїа„1езсле życia ob- 
nażyła zczaruiących omamień, i ekli- 
мёу czczości nie znano. Wszystko 
przemawiało do serca, wszystko bu- 
dziło umysły; dnie napełnione uży- 
tecznóm zatrudnieniem lub unoszące- 
mi zabawami, obce były nudom, 
których nic tak nie mnoży iak tera- 
źnićysze znięchęcone niedbalstwo, co 
lękaiac się naymnieyszego musu, nie 
dozwala dodać ważności niczemi па 
świecie, i tém samém “ступі życie 
próżnem, nudnem, a często nawet i 
nagannem. 

Malwina z obfitości przekonania 
wymówiła była te słową! lecz ledwo 
ie była wyrzekła, postrzegłszy (że prze- 
ciw swemu zwyczaiowi) nadto może 
rozciagłe zdanie swoie oświadczyła, 
zmięszała się i chcac wszystko w żart 
obrócić spiesznie dołożyła: = « Przy- 
znam się naprzykład, że kobiecćy mo- 
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16у miłości własnćy, dość byłoby do- 
godno stać się celem turnieiów iakich 
i widzieć grzecznych Rycerzy utrzy- 
muiacych pierwszeństwo moich dosko- 
nałości zręcznością i odwagą. » Те 
słowa, które Malwina żartem wyrze- 
kła, pochwyciłnatychmiast Xi aże Mel- 
sztyński — « Pozwól tyłko piękna Mal- 
wino (odważył się rzec do nićy) aby 
imie twoie było hasłem' tych zabaw 
Rycerskich, a wkrótce uyrzysz, ieśli 
nie wyobrażenie, to przynaymnićy 
wspomnienie tych czasów tak godnych 
Załowania, i które dusza twoia wynio- 
sła tak powabnie opisuie. » 

Nie wiem coby Malwina na to była 
odpowiedziała; ale całe społeczeństwo 
na Óówczas zebrane nie dało іёу na- 
wet czasu do odmówienia, Jednomyśl- 
nie obstąpiwszy Xięcia Melsztyńskiego 
wszyscy okazywali radość proiektem 
iego wzbudzoma, i Malwina widzac, 
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że Xiężna W.*** (na która iak na dru- 
ga matkę patrzała) na niego się zga- 
dza, takoż mu się nie sprzeciwiła, 

Młodzież Polska, właściwie do ćwi- 
czeń rycerskich stworzona, chwyciła 
się z naywiększym zapałem tego spo. 
sobu okazywania odwagi i zręczności 
wrodzoney. Kobiety z uniesieniem 

rzewidywały dzień turnieiów, gdzie 
każda sadząc podług życzeń i uprze- 
dzenia, niemal pewną była męża, brata, 
syna łub kochanka zwycięzca turnie» 
iów ogladać. Nie iedna w skrytości 
serca myślała sobie: nie publiczne 
oklaski będa mu naymilszemi, ale 
trwoga i niespokoyność, która spo- 
strzeże na mey twarzy przed igrzy» 
skiem, naywięcćy go do boiu zachęcą 
a spoyrzenie iedno naydroższą może 
stanie się iemu nagrodą trudów ро». 
niesionych. 


6 


62 MALWINA. 


' Przez parę miesięcy młodzież iedy- 
nie była zatrudniona uieżdzaniem ko- 
ni, przysposobieniem ich do rycer- 
skich igrzysk, cewiczeniem się w kru- 
szenin kopii, dzwiganiu zbroi, i ucze- 
niu się wszystkich przepisów zacho- 
wywanych w dawnych turnieiach. 

Zbroiowniey, płótniarze i wszyscy 
do tego potrzebni rzemieślnicy, dość 
takoż mieli do roboty, by na czas 
wygotować zbroie i rzędy dla rycerzów 
bogate ubiory dla giermków i barwy 
dla licznego zbioru pacholików. 

O niczem innem nie mówiono 
przez ten czas we wszystkich zgro- 
madzeniach, po wszyskich społeczeń- 
stwach. Jakie wybrałeś kolory? czy 
masz iuż napis do tarczy? na polskim 
czy na tureckim koniu wiedziesz w 
szranki? kopia twoia czy lekka, czy 
wytrwała ? i podobne zapytania usta- 
wnie słyszeć można było, Młody ie- 
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den rycerz, zapytany iaki kolor był о- 
brał na szarfę? gdy odpowiedział, że lila 
zakrzyczanym został od Dam, które 
wszystkie utrzymywały, ze to zmien- 
ny kolor, który niestałość wróży; lecz 
młody rycerz sczęśliwie się wytłó- 
maczył, odpowiadaiąc im: — « Zmia- 
ny szarfy się nie boię, bo serce co 
pod nią bić będzie, nie nigdy zmienić 
niepotrafi. » — Xiąże Melsztyński nie 
śmieiac Malwiny prosić, aby napis 
do iego tarczy wybrała, odważył się 
iednak zapytać, czy dla siebie samey 
niebyła kiedy uczyniła wyboru w zna- 
kach tych, które czułość, sława, za- 
lotność, przyiażń, miłość i tyle roz- 
maitych uczuć nayświętszemi w daw- 
nych czasach czyniły? Nie raz, mó- 
wił, te napisy, były wyrazami serca, 
treścia-życzeń, lub skutkiem wspo- 
mnień i doświadczenia. — Nie wiem 
czy їо mogę nazwać skutkiem do- 
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świadczenia, odpowiedziała Malwina 
lecz przedświadczoną będac ze miło- 
ści doskonałćy tak, iak doskonałego 
śczęścia daremnie byłoby szukać na 
tym świecie, i ezuiąc się mnićy iak 
ktokolwiek w stanie utworzenia tego 
cudu, odstąpiłam od niego zupelnie 
i wzięłam za godło. nadzieię uroienie 
karmiącą. — Ah! ! podobać : się Malwinic, 
Prawdtiwem test urouniem, z westch- 
nieniem rzekł Ludomir, ate kochać 
ią nad wszystkie wyrazy dła nie iednego 
nayprawdziwszą iest istotą! "To. wy- 
mówiwszy odszedł Хіағе Melsztyński 
i natychmiast na swoim- kazał wy- 
губ pukłęrzu: Ziścic ie lub zginąć. (*) 
Теп napis Malwina wytłómaczyć była 
w stanie, zresztą taiemnicą był dla 
wszystkich. 


©) Ziścić uroienie Malwiny, uskute- 
eznić wyobrażenie doskonałości, którą tak 
niepodobną rozumiała, że uroieniem ią 
przezwała- 
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TURNIEJE 


ө . 
P rzyszła nareście chwila tyle ocze- 
kiwana, i-dzień trzeciego Maja, tak 
mile zawsze pamiętny sercu kazdego 
Polaka, był wybrany przez Xięcia 
Melsztyńskiego na odprawienie tur- 
тебу. Nie dziecinne to były za- 
bawy, iak te karuzele, któremi wiek 
nasz. zniewieściały lenistwo swoie 
czasem zabawia; ale prawdziwie ry- 
cerskie igrzyska, do których gdy zrę- 
czność i męztwo równie potrzebne- 
mi były, nie raz patrząc na zbyt śmia- 
ły zapęd, nie iedno serce czułą za- 
drzało trwogą. 


e 
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Mićysce turnieiów naznaczone by- 
ło na zielonych błoniach Wilanowa. 
Jasne słońce i niebo naypogodniey- 
sze zdawały się: chciec dodać okaza- 
łości dniu temu. Mieysce nie mogło 
bydź sczęśliwićy wybranćm; mićysce 
to, pełne wspomnień Jana III, tego 
Króla, który nigdy Rycerzem bydź 
nie przestał, który zalotność łącząc 
z odwagą, nie raz (wróciwszy z zwy- 
cięzkich boiów) chodząc po pysznych 
gankach Wilanowa, lub pod cienićm 
starodawnych topoli, wieńce laurowe 
męztwęj iego zdobyte, u nóg piękno- 
ści składał, sczęśliwym się mieniac, 
gdy w odwrót za nie gałazkę mirtu 
mógłotrzymać. ' 

Wspomnienia te, mówię, stały się 
dzielnemi bodźcami do zaiskrzenia 
jescze bardzićy, goreiącychiuż nayszla- 
chetnieyszemi namiętnościami mło- 
dych dusz naszych Rycerzy. Pogło- 
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ski woyny, która wkrótce nastąpić 
miała, i któróy woysko z,kwiatu mło- 
dzieży złożone, z chciwością sławy i 
przywiązaniem ku OQyczyźnie oczeki- 
wało, ważności ięscze tym igrzyskom 
dodawały, czyniąc ie iakoby przygo- 
towaniem do prawdziwych i krwa- 
wych boiów. To też, co tylko zrę- 
cznością i odwaga walczącą pod okiem 
piękności dokazanćm bydź może, zi- 
sczonćm było na tym sławnym tur- 
nieiu. Damy, cel i ozdoba takowych 
igrzysk, ławice i wywyższone pozasia- 
dały gradusy. Przepych kleynotów, 
świeżość kwiatów, giętkie pióra, po- 
wiewne szaty, axamity, hafty poważne, 
złoto, kamienie, iedném słowem, co 
tylko uzarodzićystwo stroiu dodać 
może piękności, nayświetnićy zdobiło 
to grono, na które raz oko rzuci- 
wszy, ciężko gó było oderwac, a cię- 
zey iescze wybór iaki uczynić mię- 
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dzy krociami wdzięków, z których 
kazdy zdawał się godzien pierwszeń- 
stwa. — Tu świeżość pierwszćy mło- 
dości w całym blasku zmysły zachwy- 
cała—tu spoyrzenie naytkliwsze wskróś 
przenikało duszę. Uśmiech Armidy 
mnićy był uymuiącym , a hoże Dry- 
iady giętkości i gracyi tu pozazdro- 
ścicby mogły. Nie skończyłabym ni- 
gdy, gdybym chciała wyliczać kazdy 
powab w tym mnogim wdzięków zbio- 
rze; równieby to ciężko było iak wy- 
śczególnić kazdy listek w kwiatach po 
miękkiey rozsypanych murawie. Ale 
powiem tylko, że iak lilia wysmukła, 
lub róża lubością tchnąca, w tłumie 
inszych kwiatów naypierwćy postrze- 
żoną bywa, a po między naypięknićy- 
szemi siostry, naymilszą, nayprzyie- 
mnićyszą iednak zawsze się zdaie; 
tak Malwina dnia tega wśród prze- 
mocy piękności, powabu wdzięków, 
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uroku ponęt sztuki i natury, wszystkie 
oczy i serca ku sobie mimowolnie 
zwracała. Wstęga dyamentowa na 
gładkiem spusczuna czole, zasypana 
srebrnemi blaszkami , јак kroplami 
rosy, wstęgą takoż dyamentową pod 
piersiami spięta, wydawała w całym 
powabie swoim uymuiacą мыс Mal- 
winy; bukiet 7 róż nayświeższych 
przy boku lewym przypięty, -dokoń- 
czał nayponętniey stroiu ićy dnia tego. 
Trzymała w ręku łańcuch turkusowy, 
który stać się miał własnością zwy- 
cięzcy turnięi. Z rak Malwiny od- 
dany, nieskończonćy miał nabyć war- 
tości, a inż przez właściwą cenę go- 
dnym był przeznaczenia swoiego. 
Gdy: Damy gradusy dla siebie wy- 
znaczone zasiadły, mieysca wybrane 
dla osób rządzacych i dla tych coz 
- urodzenia lub wieku prawo do scze- 
. gólnych. wzgłędów mieli, takoż zaię- 
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temi zostały; tłum zaś сїзпае się koło 
szranków, lub gromadząc się różnie 
po zielonych błoniach, lub pod roz- 
łożystemi drzewami, nayprzyiemnićy- 
szy wystawiał widok. Gościniec był 
okryty poiazdami, końmi, piechotne- 
mi różnych stanów, 1 takie mnóstwo 
ludzi rozsypanych widzieć można by- 
ło, iż sądzićby wypadało, że nikt w 
mieście nie pozostał. 

Sędziowie turnieiów, między któ- 
remi Zdzisław Xiaże Melsztyński, 
Konrad Hrabia "Myszkowski, i kilku 
innych znaydowało się, którzy wsży- 
scy wiekiem i ciągłą uczciwością na 
ufność publiczną zasłużyli, gdy znak 
dali, że gonitwy zaczać się iuź mogą, 
kotły, trąby i wszystkie wojenne mu- 
zyki rozlegaiąc się po całey okolicy, 
oznaymiły, ze rycerze *w szranki 
wieżdzać zaczną. 
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Ostrorog, Odroważ, Рас i młody 
Radziwiłł pierwsi byli, którzy w szran- 
ki wiechali. Radziwiłł w pierwszym 
kwiecie młodości, piękny, pyszny, po- 
pędliwy, boiów i sławy chciwy, przy- 
szłą dolę chcąc temi słowy wywró- 
zyć,, nosił na tarczy Kometę z hapi- 
sem świetna i rzadka. Prawy i niczem 
niestrwożony Odrowąż za znak miał 
Lwa leżącego spokoynie, który łapę 
na laurowym trzymat wieńcu. Napis 
był: nie zaczepiam, ale bronię. — Dwoch 
braci Pogończyków uyrzeć potem mo- 
2na było. Przyiaźń, krew, imie, ła- 
czyły ich nayściślćy, i Ziomkowie, aby 
ich rozróżnić nadali im Czarnego i 
Białego przydomki. Nayczysisza mi- 
łość Оустугпу, będąc naypierwszą ich 
айза, a dobro іёу iedyna meta, do 
„którćy gonili, nie chcieli innych zna- 
ków nosić iak własny. herb na tar- 
czach swoich, i cnotę nieskażoną ła- 
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cząc do oboiętności na własne losy, 
dołożyli napis: badź co bądź. — Z dzie- 
ciństwa przyiaźń nayczulsza pierwszem 
była uczuciem Adolfa i Gedymina 
(których zwykle tak po imieniu па- 
zywano), ci znowu Rycerscy bracia 
wzięli za godło dwie ręce złączone z 
napisem: w sczęściu iw niesczęściu. Ho- 
za Kamilla i Halina złotowłosa dzie- 
Шу, iak mówią, milosne ich zapały. 
Tarcze zaś, godła i napisy dwóch Ry- 
cerzy, którzy natychmiast Adolfa i Ge- 
dymina zastąpili, stały się байка dla 
wszystkich przytomnych. U, pier- 
wszego na czarnóćm polu krzyż гова 
z napisem: miżość nadzanczayna i wie- 
czne milczenie. U drugiego kwiat (*) 
(туа zwany) z napisem: chyba z ży- 
PIM د کی م س د‎ ИЧЕРГЕ 12 

(*) Kwiat myślą zwany, iest ten sam 
со po frantuzku zowią la pensće, a.po 
polsku bratki. 
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ciem iq stracę. Te taiemnice cieka- 
wość publiczności, a osobliwie cie- 
kawość Dam mocno wzbudziły, która 
to była międży niemi celem tćy nad- 
zwyczaynćóy miłości, dla czego to mil- 
czenie wieczne? О sczęśliwa ta, o 
którey myśl chyba z życiem stracić mo= 
zna! były uwagi czynione przez przy- 
tomne spektatorki, póty, póki no- 
wy widok nie zaiął powszechnćy ba- 
czności, 

Konstanty i Władysław Zamoyscy, 
Roman Sanguszko, i Lew Sapieha 
z dziecinnych ledwo lat wychodząc 
(bo naystarszy między niemi piętna- 
sta dopiero liczył wiosnę) wstępuiąc 
wycie z ta niewiadomościa niesczęść, 
2 tą czaruiącą nadzieją (naydroższym 
udziałem młodości), zielony kolor 
obrali sobie, ziełone pióra na zło- 
tych hełmach wiatr powiewał , ziee 
lone szary twarde zdobiły pancerze, 
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konie Dielsze * od śniegu rżały pod 
niemi z zapału i niecierpliwości, а 
na tarczach wschodzące słońce z na- 
pisem: sławę i sczęście nam wróży, 
było wyborem ich iednomyślnym, 
wróżba może przyszłych losów i wła- 
ściwćm piętnem ich wieku; wieku 
sczęśliwego, w. którym ууз и) 
enotyłatwemi, wszystkie sczęścia niga 
zawodnemi zdaia się. 

Po tym młodocianym kadrylu, no- 
wy tlum Rycerzy szranki zaiał, Rze- 
czą niepodobna byłohy imię każdego 
z nich pamiętać, lub wysczególnić 
kolory, godła i napisy, które tarcze 
ich zdobiły. Ти dwa wieńce lauro- 
wy i oliwny z napisem: w obydwóch 
obywatel , postrzegały się na pukle- 
гац sczęśliwego Denhoffa ; sczęśliwe- 
go, bo ten napis nie miłość własna 
wybrała, lecz głos publiczny cnotli- 
wemu nadał Denhoffowi. Na tey 
tarczy o ү ||: ko wzmianka, tu 
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sławę iedynćm bóstwem mienią, ów 
przyjaźń nad miłość przekłada, tem 
napisem swoim wzywa nadzieie, u 
tego rospacz i zemstę wyraża; 1е- 
dnem slowem, wspomnienie, chęci, 
uczucia, zyczenia, wszystko, co serca 
wzrusza, zapala „imaginacyią, , lub 
duszę zaymuie, wyrażone było iawnie 
lub ta:emnie , w kolorach , godłach 
i napisach Rycerzy , którzy w tych 
ukazali się gonitwach.” 

Nareście ostatni który wiechał w 
sżranki, był Ludomir Xiażę Melsztyń- 
ski, sprawca tego turnieiu i naycel- 
nieysza iego ozdoba.  Szlachetność 
i zapał na iego wyryte twarzy, nad- 
zwyczayny wyraz mu dawały, zrę- 
cznóść i męstwo Rycerskie zdobiły 
każde iego ruszenie, złoty orzeł u- 
noszacy się nad szyszakiem zdawał 
się dażyć ku niebu. promienie słońca 
odbiiały, się stokroinie o lskniący 
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pancerz, a szarfa szkarłatna z га- 
mienia przez piersi na mężny pa- 
łasz spadała. Dzielny Arabczyk na 
którym siedział, grzywę wiawom 
puściwszy, z zakrzywionemi nozdrza 
mi pełen ognia czekał z niecierpli- 
wościa, mę Pan, któremu iedynie 
iest posłuszny , dh znak upragniony 
do boiu. — Ziscić lub zginąć, były 
słowa” (iakośm3z wyżey czytali) wyry- 
te na tarczy Xięcia fdelsztyńskiego; 
slowa, które mituść i iescze głębiey 
miiość własna w iego,sercu wyryły.-— 
Ale przyznać trzeba , że krokolwiek 
by go uyrzał dma tego, nie łatwo 
by poiał , заку, Хїаўе Melsztyński, 

mogt nie zzścić wyobrażeń nayświe- 
tnicyszego urqienia. 

Сау Rycerze w porządku ро dwa- 
kroć mieysce turnieiów obiechali , 
znak do gonitw osobistych przez sę- 
dziów wydany został, i młody Ra- 
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*dziwilł z poważnym Denhoffem nay- 


pierwsi się spotkali, Z zimną od- 
wagą Denhoff wytrzymał popędliwość 

Radziwiłła i kopia tego na pukle- 
rzu Denholffa skruszoną została ; ale 
w drugim zapędzie zapalczywa śmia- 
łość Radziwiłła wszystkich sił doby- 
wszy razem , Denhoff został zwy- 
сіеғопут, Dway Pogończykowie któ- 
rych піс rozłączyć nie mogło, biegli 
razem przeciw Rycerzom myśl i krzy- 
ża 2 różą. Konie ich w tćy gwałto- 
wnćy natarczce piersiami się spotka- 
wszy, w tył cofnąć się musiały , ko- 
piie skruszonemi zostały; ale wszyscy 
czterzy Rycerze naymocniey na sło- 


* dłach siedząc , strzemion nie puścili 


i wzruszonemi nawet nie byli. Do- 
świadczywszy zobopólney mocy mię- 
dzy sobą, polecieli ый szukać 
zwycięstw. 

Ostroróg po dwakroć z Adolfem 

* 
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potykali się, i dwakroć czułe serce 
złotowłosty Haliny pyszi іс się mo- 
gło zwycięstwem kochanka. Kamilla 
nie tyle była sczęśliwa , gdyż Gedy- 
min od młodego Konstantego Za- 
moyskiego zwyciężonym został. Та 
pomyślność zbyt podniosła śmiałość 
zielonego Kadryla; bo сі młodzi 
P.ycerze , moc swoię sądząc równą 
odwadze, "usilnie pragnęli spotkać 
się z samym Ludomrem, Ludomir 
z Melsztyna, zwycięzca ти? Odrową- 
za, Paca, Radziwiłła i tylu innych, 
chętnie się skłaniał do śmiałych za- 
biegów tych dzieci. “Ale dzirydy 
dziecinna ręką ciskąne , nie drasnęły 
nawet iego tarczy, a konie ich wstrzą- 
snąć go nie potrafiły. 

Rzeczą niepodobna byłoby wy» 
sczególnić wszystkie ćzyny zręczno- 
ści i odwagi, które widzieć się dały 
na tych sławnych gonitwach. Poe 
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wiem tylko, że ро kilkogodzinnych 
walkach między mnóstwem Rycerzy, 
4 nie znayduiąc iuż Żadnego przeci- 
wnika , Xiażę Melsztyński , powsze- 
chnemi naprzód oklaskami , a potem 
głosem sędziów iuż miał bydź ogło- 
szony zwycięzcą turnieiów i łańcuch 
z rak Malwiny odebrać, gdy traby i 
kotły straz maiące przy  weyściu 
kola, znak dały, ze nie zhaiomy 
Rycerz prosi о pozwolenie wiecha- 
nia w szranki i о zasczyt kruszenia 
kopii przeciw Xięciu Melsztyńskie- 
mu. Ма со iak tylko Sędziowie tur- 
nieiów zezwolili, widok się ukazał, 
który baczność powszechną na sie- 
bie: ściagnał. | 
Rycerz , którego twarzy poznać 
nie można było, bo spusczona przył- 
bica tego nie dozwalała, z powierz- 
chowności zręczność i męztwo oka- 
zywał, Czarną nosił zbroię, czarne 
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pióra hełm okrywały, tarcza перо kre- 
pa była osłoniona, i na dzielnym 
karym koniu wiechał w szranki. Prze- 
paska biała , która lewe ramie obwi- 
„lała, w stroiu iego iedyną była o- 
zdobą. 
Ułożenie dziwne, szłachetne i coś 
smutnego w całey iego postaci (co 
moze kolor zbroi pomnazał) uięło ku 
niemu zyczenia wszystkich рг2уќо- 
mnych, a osobliwie życzenia dam , 
które: świadkami będąc świeżo odnie- 
sionych zwycięztw Xięcia Melsztyń- 
skiego, przewidywały z politowa- 
niem , że i Rycerz o czarnćy zbroi, 
ofiara iego zręczności i męztwa sta- 
nie się, 
Chęć otrzymania nowych laurów , 
i pycha urażona , że któś iescze śmiał 
spór z nim wieść <o nie, cala zapal- 
czywość Xięcia Melsztyńskiego wzbu- 
dziły. Z spusczoną także przyłbicą 


(( 


ROZDZIAŁ XIX. 81 


odiechawsyy aż na koniec. mety w 
całym pędzie Arabczyka zwracaiąc, 
uderzył na swego przeciwnika, któ- 
ry w wytrwałćy spokoyności niewzru- 
szonym został., Kilkakrotnie nacie- 
rali na siebie bez szwanku, lecz za 
trzecią razą, kopia Rycerza o czar- 
пёу zbroi, silnieysza znać ręką pro” 
wadzona , i umiełąca tarczy KXięcia 
Melsztyńskiego uniknać , trafiła go 
niesczęśliwie, i z strzemion podniósł- 
szy, o kilka rzuciła kroków. Жа- 
two można poiąć, iaki; rozruch to 
zdarzenie niespodziane w całóm zgro- 
madzeniu sprawiło; lecz młody Xiaę 
żę, nie daiac czasu żadnćy па to 
sędziom turnieiow czynić uwagi, ani 
dozwalaiąc im żadnóy czynić sobie 
przestrogi, porwał się z ziemi i w 
naypopędliwszym zapale rękawicę 
rzucił swoią , i oświadczył, że pie- 
chota i na palasze bić się będzie-— 
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Przeciwnik iego zebrał rękawicę, 
przyiał wyzwanie j i zsiadłszy z ko- 
nia, do bliższego онт stanął na- 
tychmmast. Już tu nie igrzyska, ale 
walka prawdziwa nastąpiła. Ро dłu- 
giem dość spotkaniu się, w którym 
los wahaiący się między przeciwni- 
kami, iescze ma żadną stronę szaił 
nie był spuścił, Xiażę Melsztyński , 
u którego wszystkie namiętności były 
wzbudzone , zapomniawszy, że to nie 
istota ale wyobrazenie walki bydź 
miało, dobywszy caléy siły, i zrę- 
cznie unikaiąc żełaża swego przeci- 
wnika, swoim ranił go dość głę- 
boko w lewe ramie. Krew prysnę- 
ła, iw ten momenat Malwina krzy- 
knęła, i bukiet z róż co miała na 
piersiach (biciem znać serca wzru- 
szomy) zleciał na płac zapasów. Со 
w teychwali tego gwałtownego wzru- 
szenia było przyczyna , tego nikt, 
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ani może i Malwina sama nie wie- 
dziala ; ale co iest pewnego, ta, 
że Rycerz o czarnćy zbroi postrzegł 
natychmiast te wszystkie sczegóły, 
że mimo rany odebraney pobiegł aż 
pod gradnsy gdzie damy siedziały, 
zebrał z ziemi bukiet Malwiny , i 
w naywiększym pędzie wracaiąc na- 
tart, ma Xięcia Melsztyńskiego , 1 z 
walecznością nadzwyczayna to potra- 
il, iż nie raniąc go, rozbroił Łu- 
domira, i natychmiast oręż iego 
i bukiet z róż, u nóg Malwiny zło- 
żył. М ten moment, chrapliwe tra- 
by się odezwały, oklaski powszech- 
ne i głos sędziów , 1 odług praw u- 
żywanych w podobnych gonitwach, 
osądziły iuż nie Xięcia Melsztyńskie= 
go, ale Rycerza o czarney zbroi zwy- 
cięzca turniei. 

Xiążę Melsztyński z tą sczerością, 
którą iest wierną towarzyszką praw- 
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dziwóćy odwagi, sam zwycięztwo 
1 pizyéwiadczyt swemu przeciwnikowi, 
1 tlum napełniaiący szranki poniósł 
niemal бед mozna) Rycerza о czar- 
пеу zbroi aż pod kerig gdzie stała 
Malwina. 

Malwina w nadzwyczaynóm zmie- 
szaniu , iak łańcuch na szyię miała 
mu już zarzucać, niezręcznością , 
która z tego zmieszania pochodziła, 
zawadziła ogniwem о krepę, co tar- 
czę Rycerza osłaniała i tez przedarła.- 
Nie mało ią zadziwilo widzieć , iż 
па tćy tarczy nie było innego napi- 
su, iak te iedno słowo: Miewdzię- 
czny. Rycerz iak nayśpicsznićy pu- 
klerz swóy zasłonił znowu, 2 usza- 
nowaniem odebrał łańcuch zrąk Mal- 
winy, z uniesieniem bukiet z róż, 
którego Malwina nie pomyśliła od- 
zyskać, oręż Xięcia Melsztyńskiezo 
przy nogach iey zostawił, i z gię- 
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bokiem westchnieniem, przyłbicy nie 
odsłaniając: w tłum się zamieszał 
raptownie i wkrótce zupełnie zni- 
knał. 

Trudnoby opisać jakie uczucie 
sprawiło w sercu Malwiny ziawienie 
niespodziane Rycerza o czarnćy zbroi. 
Xiążę Melsztyński, który, wkrótce 
nadszedł, nayżywszą mając, cieka- 
wość, dowiedzenia się, kto to był 


* «ten, со otrzymał chwałę bydź iego 
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wszędzie Rycerza o czarney zbroi ; 
ale daremne były te zabiegi, gdyż 
onego nigdzie nie znaleziono. 
Malwina w skrytości myśli swoich, 
a publiczność i damy naybardzićy, 
głośno wyrzekały, że raptownóćm 
swoićm zniknieniem , odiał im spo- 
sobność oddania zasłużonego hołda 
iego zręczności imęztwu. О niczćm 
innćm nie gadano јак о Rycerzu o 
8 


86 MALWINA 


czarney zbroi. Różne dochodzenia, 
różne uwagi nad tém czyniono. Nie . 
ieden Rycerz na iego .mieyscu radby 
się był znaydował, nie iedna dama» 
iego dama stacby się była chciała. 
Ale Malwina, która оф nieiakiego 
czasu każdego dnia niemal w Ках бет 
zdarzeniu nową znaydowała przyczy- 
nę do wzburzenia zbyt może czułe- 
go serca, doświadczyła tego bardzey 
iescze w dniu turniejów, i tem bar- 
dziey może, im więcćy spokoyną 
wydawać się chciała. /Raptowne zia- 
wienie się Rycerza o czar nêy zbroi 
nie wytómaczone wrażenie uczyniło 
na ićy umyśle ; mimowolnie zaymo- 
wała się iego sławą , ścigała kazdy 
tego obrót, oczu z niego nie spu- 
sczała , i gdy oręż Xięcia Melsztyń- 
skiego ranił Rycerza i krew iego 
prysnęła , serce Malwiny gwałtownie 
ścisnęło się, 1 пів było w ićy mocy 
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ulaić tego poruszenia, ani zatrzy- 
mać krzyku, którego przełęknienie 
nayżywsze było przyczyna. Napis na 
tarczy i głębokie westchnienie Ry- 
cerza, które 2 głębi duszy iego pò- 
chodzić zdawało się , i które Malwi- 
na dobrze usłyszała, gdy odebrawszy 
łańcuch z iey rak, pozegnał ia i 
zniknął w tłumie, mocno ią także 
uderzyło. Do tych uwag, do tych 
nowych uczuć wdzięczności , która 
czuła się bydź winna Xięciu Mesztyń- 
skiemu za chęć niezmienna wypeł- 
nienia wszelkich ićy życzeń, chęć któ- 
réy uskutecznienię turniejów świeżym 
było dowodem, wdzięczność ta stała się 
zrzódłem właściwych wymówek w ser- 
си dobrey Malwiny. Wymawiała sobie 
niestałość, niewdzięczność i tyle sprze- 
cznych uczuć względem Xięcia Mel- 
sztyńskiego, i gdy wszyscy przytomni 
naymiley byli zaięci okazałością dnia 
http://rein.org.pl 


\ 


88 MAŁWINA. 


turniejów, ta, któréy ta okazałość, 
te igrzyska , te wszystkie zachody 
były poświęcone, zamiast zabawy i 
przyiemności , tęsclmoty, niespokoy= 
ności i męczących tylko udręczeń 
w. skrytości serca doświadczała, 

Niestety! smutną iednak iest rze- 
czą pomyśleć, że na tym świecie 
iednego moze serca nie ma, którcby 
utaioney rany nie zachowywało. Wie- 
leż ra у w życiu przechodziemy koło 
osoby , która z powierzchowności 
pogodną spokoyność (lak Malwina w 
dniu turniejów) okazuie, miiamy ią, 
nie domyślaiąc się nawet o т 
cznych troskach , które wew trz 
burzą duszę ićy nieszęśliwą. 

Z placu gonitw, całe społeczeń- 
stwo do Wilanowa poiechało. Po 
licznym obiedzie, bal przepyszny 
dzień ten zakończył. — Ogrody Wi- 
lanowskie napełnione ludem przez 
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noc cała rzęsisto były oświecone: 
iednćm słowem, бо tylko okazałość, 
uprzeymość i gust dobry utworzyć 
moga, wszystko zebrane było, by 
„ dzień turnieiów uczynić naymiley 
pamiętnym. 


ROZDZIAŁ ХХ, 
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X iae Melsztyński , Rycerz o czar- 
néy zbroi, igrzyska, gonitwy i wszy- 
stko to, со. przez 1akiś przeciąg 
czasu tak żywo umysły zaymowało, 
nazniutrz po dniu turnieiów zapo- 
mnianćm było, gdy każdy wróciwa 
szy do siebie, wiadomość o oglosze- 
niu woyny, a woyskowi rozkaz wy- 
maszerowania w dwudziestu czterech 
godzinach zastali. 

Chociaż o tym wypadku nikt od 
kilku miesięcy nie wątpił, iednak tak 
raptowna pewność i nagłe wymasze- 
rowanie nie mogło iak tylko nader 
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wiele zaięcia przynieść woyskowym. 
Te zajęcia, i tysiączne służby obo- 
wiązki; stały się przyczyną , іх Xią- 
zę Melsztyński nazaiutrz po turnie- 
iach: w przeciagu dnia , ani bydź u 
Malwiny ; ani spotkać ićy nigdzie 
nie mógł. 

Malwina , iak drudzy, wiadomość 
o woynie u siebie zastała; zastała 
także listy od ciotki i siostry ; kazda 
z nich podług swego sposobu widze- 
nia mówiła iey o Xięciu Melsztyń- 
skm. Wanda wspominajac Krzewin, 
į rozumiejąc, ze Malwina poniekąd 
rownie iak wtedy myśli , Ciotka zaś 
na tem naybardziey gruntuijąc uwagi 
śwoie, iz miłość Ludomira zbyt iuź 
była w społeczeństwie znana, 1 od 
Malwiny iakoby poblażana , ażeby 
bez powszechnćy nagany odpowiedzi 
jakieykolwiek przynaymnićy iuż mu 
nie dała, Malwina zawsze prędką 
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do sadzenia się winna, z przykrem 
wrażeniem przeczytała uwagi ciotki 
i z bolesnem nczuciem życzenie sio- 
stry. Krzewin, Ludomir, Моупа, 
odiazd na nia Xięcia Melsztyńskiego , 
Rycerz o czarney zbroi , wspomnie- 
nie nawet tego niesczęśliwego ieste- 
stwa, o którym u Dżęgi słyszała i któ- 
ry po tey długiey chorobie mieszka- 
nie odmieniwszy. żadnego śladu po 
sobie nie zostawił, wsżystkie te prze- 
dmioty, i tysiaczne przykre i prze- 
ciwne iedne drugim uczucia , cisnę- 
ły się do serca Malwiny, i boleśnie 
myśli iey niespokoynością napełnia- 
ły. Obraz woyny, czarną wydany 
farba , ustawnie stawał iey w oczach, 
i nie mało pomnażał niespokoyności. 
Dzień cały przepędziwszy w smu- 
tnych 1 trwożkwych rozmyslaniach, 
wieczorem chcąc się rozerwać, a nie 
czując апі siły , ani chęci do znay- 
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dowania się między ludźmi, umy- 
sliła użyć samotnosci, koczystaie ra- 
zem z pogodnćgo wieczora. Zaprządz 
kazała, iwtozac się sama, nie bars 
dzo uważała którędy iedzie. Po chwili 
znalazła się blisko Wilanowa, za- 
iechała na dziedziniec; ale że zamek 
nie był wtedy zamieszkanym, cichosć 
tam naywiększa panowała; cichość , 
która po hałasnym i swietnym dniu 
przeszłym , tćm bardziey się i głu- 
cha i smutna wydawała. Malwina 
wysiadła z poiazdu i weszła do o- 
grodu. Słońce iu było zaszło i blask 
Xiężyca oswiecał tylko odwieczne 
szpaler”, poważne świry , 1 statuy 
kamienie, swiadki owe wieków da- 
„wnych, które tyle iuż pokoleń prze- 
żyły, tylę odmian koto siebie widzia- 
ły. Malwina , u którey odwaga nie 
była cnotą wrodzońą, nie bardzo 
smiała oczu spódnosić na te posągi 
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cieniem okryte, którym promień Xię- 
zyca niekiedy przez liscie przedzie- 
гласу się, ruchu iakiegos zdawał 
się udzielać. Ро tego iescze trwo-, 
ziwa pamięć Malwiny przypomnia- 
ła iey wieść mocno między pospól- 
stwem zakorzeniona , iakoby w Wi- 
lanowskich ogrodach widmo  iakies 
nadzwyczayne czasem miało się po- 
kazywać. TW tćm zegar na wieży 
zamkowćy godzinę dziewiątą wybił, 
i Malwina coraz bardziey strwożona, 
wspomniała, że od tey godziny w 
poniedziałki mało kto bywał w o- 
grodzie Фа przesada zadawnionego, 
że wtedy własnie widmo to nocne 
wsród ciemnoty ziawiać się zwykło. 
Niesczęśsciem trafiło się własnie, że 
tego dnia był poniedaiałek , i Mal- 
wina, która przy iasnem iescze słoń- 
cu z Warszawy wyieżdzaiąc, ani po- 
mysłała o tych wszystkich baiach, 
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w ty chwili umysł iey, tylu smu- 
tnemi uczuciami zmęczony i osłabio- 
пу, ; temi nawet drobnemi sczegóła- 
mi przelęknionym został. Nie smie- 
iąc na dziedziniec wracać , bo zno- 
wuby przez cały ogród przechodzić 

AEK j 

trzeba, gdzie każda biała statua, zda- 
wała się mara dla nićy, w grobowa 
t Ы т 

płachtę odziana, wolała w przeciwną 
udać się stronę. Zbiegła do dolne- 
go ogrodu, iodetchnęła swobodnicy, 
gdy się w ulicy nad łachą znalazła. 
Ta ulica z iednćy strony wysokim 
lipowym szpałerem brzeżóna , z dru- 
gićy strony do samćy wody docha- 

. . е, . 

dzi. Xięzyc w całym blasku wznie- 
siony nad іасһа , srebrna pręga ią 
przedzielał , a słowik wdzięcznym 
swoim głosem ciszę przerywaiąc, zda- 
wał się chcieć wypędzić okropność 
`ъ serca Malwiny, a słodka tylko me- 
lancholią napełnić. Malwina trochę 
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inż spokóynieysza, została zdolną ce- " 
піс pięknosci téy nocy wspaniałćy, 
szal i kapelusz zdięła, by lepićy z 
powietrza korzystać. Wietrzyk igrał 
w ićy własach i z białym muslinem 
którym byłą odziana ; a ktoby ia był 
wtedy spotkał, mógłby ią wziąć ła- 
two nie za таге okropną , ale za 
ducha powiewnego. Ławka na koń- 
са ulicy nad woda stała, Malwina 
doszła do. riy i siadła; strach ią 
był niemal zupełnie opuscił, ale skłon- 
ność do rozrzewnienia się i scisnie- 
nia serca nie ustawały iescze. Rok 
miiał własnie, iak w tym samym 
miesiącu, о 1ёу samćy niemal porze, 
Ludomira była poznała w Krzewinie, 
Wieluż zdarzeń. przez ten ток dos 
swiadczyła ? wielez uczuć dotąd iey 
obcych doznała ? wieleż nadziei przy- 
ćmionych? wiele odmian zgasłych?.., 
Zdawało iey się te wszystko wspo- 
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minaiac, że dłużćy żyła przez ten 
rok ieden,/niż przez resztę bytu swo- 
iego na ziemi, 

W tém dumania jey przerwane, 
a strach znowu-wzbudzonym został 
postrzeżeniem figury idacćy ku теу 
z końca ulicy ; lecz wkrótce uspoko- 
ioną została , gdyż poznała że to był 
Xiaze Melsztyński. Nie smiałbym 
nigdy przerywać. samotnosci twoićy 
sliczna Malwino, rzekł do піеу przy- 
blizaiąc się, ani naprzykrzać się ро» 
wiórzeniem wyrazów niesczęshiwego 
uczucia , które gdy nie iest dzieloś 
nem, aż nadto nieznosnćm bydź mu- 
si; lecz rozpacz czasem zuchwałym 
czyni. Rozpacz serce moie таа, 
gdy nie widzac cię dzień cały, w 
wieczór nie zastałem cię w доти, 
Jutro толо ze switem rozkaz ma- 
my гтїсаб Warszawę; wychodzim 
na woynę. Woyna okropną nas cze- 
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ka; losy wszystkich nie pewne. Mal- 
wino! mysl Ze może pr vidzie zgi- 
nąć, nie. widząc ani pożegnawszy 
ciebie, nie powtórzywszy ci raz о- 
statni, że uwielbiam cię пай. wszy» 
stko w swiecie , mysl ta okrutna о- 
panowała całą duszę moię i żadnćy 
innćy nie dopusciła rozwagi. Dowie- 
dziawszy się žes w tę sironę poie- 
chała, przyleciałem i u nóg twoich 
o przebaczenie moiey zuchwałosci, 
6 litosć błagam nad moia rozpacza! 
To mówiąc, Xiążę Melsztyński padł 
u nóg Malwiny, i wlepiwszy w nią 
oczy, 2 trwogą czekał, rychło ona 
słowo wyrzeknie. , 

"Tysiąc uczuć cisnęło się w serce 
Malwiny, i moc do odpowiedzi odey- 
mowało zupełnie. Lecz wyraz bo- 
lesci wyryty na twarzy Gudomira, 
przestrogi ciotki tylokrotnie powto- 
rzone, i które w ostatnim liscie tyle 
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iéy uczyniły wrażenia , tkliwe roz- 
rzewnienie, ktoremu zbior akoliczno» 
sci mieysce. pora, ledwo nie po- 
wiem godzina, mocy niezwyczaynćy 
dodawały, а bardziey iak to wszy» 
stko, obraz  niebespieczeństw, na 
które szedł Ludomir, ktore żywa ima- 
ginacya Malwiny nayokropnićy ićy 
wystawiała , wszystko to, złaczone ra. 
zems opanowało ićy duszę , w wy- 
mogło, (rzec mogę) że podniosłszy 
oczy, podała rękę Xięciu Melsztyń- 
skiemu i raptownie wymowiła: wróć 
MXiążę tylko sczęśliwie , a po woynie.., 
W tem krzyk okropny przerwał ićy 
słowy , i. Widmo nadzwyczayne zmy- 
sły iey odięło. — W gęstwinie szpa- 
leru blaskiem Xięzyca zupełńie oswie- 
conego, na przeciwko siebie Malwi- 
na uyrzała drugą postać Ludomira ; 
postać ta, okropność i rospacz no+ 
siła na twarzy ; nieład włosow ibla- 
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dość nadzwyczayna mieszkańca iuż 
nie tćy ziemi wyrażać zdawała się. 
Malwina zemdlała zupelnie, a Хіаќе 
Melsztyński, który tyłem obrocony do 
szpaleru , nie mógł widzieć przyczy- 
ny ićy przestrachu, rozumieiąc że 
krzyk ten okropny, któren oboie 
słyszeli, iedynie sprawiał iey tr оне, 
niemniey iednak iak Malwina został 
zlęknionym, widzac: іа leżącą bez 
duszy i tak daleko' od wszelkiego 
ratunku. Oparł oławkę , a sam po- 
leciał do łachy czerpać wodę w ka- 
pelusz, nie maiąc na prędce innego 
sposobu ratowania jey.  Sczęścrem 
ludzie Malwiny niespokoyni, widzac 
że tak długo nie wraca, szli właśmi e 
icy szukac, i słysząc ten krzyk o- 
kropay , zbiegli się nad łachę, gdzie 
znaleźli Рата swoię iak martwą le- 
заса, a Xięcia Melsztyńskiego , kt» 


` 
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remu ten. widok przytomność odey= 
mował, w ostatniey rozpaczy. © 
Nosidła z gałęzi zrobili na prędce, 
na których omdloną Malwinę do 
zamku przynieśli , i nie małym stra- 
chem pabawili żonę Dozorcy Pałacu, 
gdy do ićy weszli mieszkania, Mal- 
wina bardziey do trupa niz do ży- 
iącey iescze osoby podobna , Xiażę 
Melsztyński , którego z obląkania 
za waryata brać można było, godzi- 
na dość iuż późna, poniedziałek nie- 
sczęśliwy i relacye które każdy ra- 
ptownie czynił o krzyku okropnym, 
któren wszyscy słyszeli i za nową i 
nieodbitą pewność istności Widma 


x 


dawali, te wszystkie przyczyny ze¬ 


hrane, łatwo mogły przestraszyć od- 
ważnieyszą nawet BĘ „iak trwo= 
zliwą Dozorczynę ; ale że sczęściem 
przy tchórzostwie swoićm była mi- 
łosierną i dobra, zaraz zaczęła się 
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krzatać , by Malwinie w czem do- 
pomodz. Położyła ią na swoićm 
łóżku , zlała na nia co tyłko kropel 
miała w całym domu i ręce załamy- 
wała widząc, że to nic nie poma- 
ga. Przecież felczer , który w Wi- 
lanow:e mieszkał i pó którego Xia- 
zę Melsztyński był poleciał, przy- 
szedł zadyszany i mocnieyszemi kro=* 
plami potrafił Malwinę осисіс паге- 
szcie ; lecz to ocucenie nie trwało 
długo , w ustawiczne znowu mdłości 
wpadła, między któremi nieprzyto-- 
mną bydź się zdawała, i”gadaiae od 
rzeczy , Xięcia Melsztyńskiego , ani 
swoich ludzi nie poznała.  Felczer 
oświadczył, że mocpa ma gorączkę i 
radził, zeby ią można iak nayprę- 
dzéy do Warszawy odwieźć, gdzie i 
doktora, i lepsze wygody mieć mo- 
gła iak w Wilanowie. Poiazd Xię- 
cia Melsztyńskiego sczęściem się znas 


ч ә 1.0 А. 


5%. 


ROZDZIAŁ XX. 103 


azł; przeniesłi w niego Malwinę ; 
Xiażę felczera zobowiązał, aby tokoż 
w niego wsiadł i chora do miasta 
odwiózł. Sam zaś dostał konia i 
przy powozie iechał 2 sercem iak 
strwożoaćm , to ci co żywo kochali, 
a widzieli kiedy tę, która kochali w 
niebespieczeństwie zycia, naylepiey 
роіас potrafią. 


Przyiechawszy nareszcie do соти, 
zaraz Malwinę do łóżka żaniesiono 
Obudziwszy naylepszego Doktora Xią- 
żę Melsztyński, przywiózł go i nie 
odstąpił póty, póki ten obeyrzawszy 
chora, nie przysiagł mu, że niebes- 
pieczeństwa życia w ten moment nie 
widzi. Ludomir mało go nie udu- 
sił zradości, ściskaiąc go po tey od- 
powiedzi. Lecz doktor dołożył, że 
choć niebespieczeństwa Życia w tćy 
„chwili właśnie nie widzi, iednak 
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Malwina mocno chótować może, że 
ustawnie bez przytomności gada, 
że słabość ta zdaie się przyczyną mo» 
ralną wzbudzona i naybardziey spo- 
koyności potrzebuie. Xiażę Mel- 
sztyński pół życia byłby oddał, že- 
by mu wolno było zostać w poko- 
iu Malwiny, i pilnować każdego o- 
detchnienia tego iesiestwa , od któ- 
rego życie iego na ówczas zawisłe 
było. Ałe doktor postrzegłszy , że 
widok Ludomira w obłąkaniu gorą- 
czki, lękać naybardziey zdawał się 
Malwinę, nie dozwolił mu zostania 
przy nićy i gwałtem go wyprowa- 
dzıł , przyrzekaiąc na tysiączne po- 
wtórzone iego prośby , że Malwiny, 
ani na chwilę nie odstapi , i że na» 
zajutrz (to iest za gódzin kilka) 
Xiążęciu będzie wolno widzieć , ia 
тезсте, co niestety z rozpaczą prze- 
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widywał Ludomir raz ostatni bydź 
miało przed iego wyiazdem „^ gdyż 
równo ze dniem rozkaz miał wyma- ` 
"szerowania z Warszawy. 


& 
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NIE WESOŁY 

T ` 
* ve trzy tygodnie po tym dniu 
niesczęśliwym , Wanda mocno піе- 
spokoyna, nie таас przez Poczt 
kilka zadney od siostry wiadomości, 
odebrała nareszcie list od niey. Ja- 
kie wrażenie uczynić mógł na ićy 

umyśle czytelnik łatwo osadzi. 


LIST MALWINY DO WANDY. 


Зо Maja 18... z Warszawy. 


łzs д р 
f Nie dziw się luba Wando, żeś tak 
długo zadney odemnie nie miała wia- 
domości. Długa choroba, która przez 
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dni kilka wszelka nawet przytomhość 
była mi odięła, i podczas którey z 
bliskam śmierć widziała, iedyną mo= 
gla bydź przyczyną , że Malwina za- 
niechała pisywać do Wandy. 

Luba Wando ! przez tydzień mię- 
dzy życiem i śmiercią zostawałam. 
Matczyna opieka Хіехпёу W*** sta- 
rania doktorów , młodość możę, a 
raczćy Opatrzność , па tćy ziemi ie- 
scze mnie zatrzymały. Ale po wyi- 
ściu z niebespieczeństwa, wielkie 
zostało osłabienie, i do tego momen- 
tu wszelkiego broniło mi zatrudnie- 
nia. Przyczynę tey choroby niewiem 
sama iak ci mam opisać. О тоја 
Wando ! zbolałe serce , umysł zmę- 
czony , rozróżnić same nie тора, 
czy marzenie łudzące , czyli istota 
prawdziwa, trwogi motey była przy- 
czyną. Ale niestety od tey chwili 
mało spokoyności doznaię, Smutne 
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przeczucia gonia mnie wszędzie. 
Woyna bez ustanku iest na myśli. 
Boię się bez ustanku o wszystko co 
kocham. Ach wando, boię się аге 
dziey moze 1escze о to, cobym ko 
chać nie powinna! Wybacz siostro 
ieśli teraz wszystkich taiemnic serca 
wytómaczyć nie mogę ; ale wkrót- 
ce złączona е toba wynurzę ci to 
biedne serce zupełnie, i przy tobie 
może cokolwiek spokoyności odzy- 
skam. A teraz słuchay dlugiey po- 
wieści moiey, którą može weźmiesz 
za skutek goraczki, chociaż wszysiko 
tak iest istotne, iak przyjażń moia 
dła ciebie. 

(Tu Malwina opisuie co w prze- 
szłych dwóch rozdziałach czytelnik 
przeczytał, aż do mieysca „ gdzie 
Xiazę Mełsztyński w ogrodzie W ıla= 
nowskim wyiawił Malwinie miłość i 
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rozpacz swoią i czekał na іёу odpo- 
wiedz). 

О Wando ! (dokładna ona potćm) 
wyrazić ci co się na ówczas w duszy 
moićy działo, iest mi nie-podobna; 
tkliwe rozrzewnienie widząc smutek 
Ludomira , trwoga o życie iego, któ- 
re tylekrotnie narażone w okropnćy 
woynie bydź może, miłość nadzwy- 
czayna któram dla niego niegdyś 
czuła , miłość niestety, którą w ser- 
cu moićm nie dla niego iuż znay- 
дие , obowiązki co czuię mu bydź 
winną, i tem święciey ie czuie, im 
trudnieysze mi się zdaia do wypeł- 
nienia, Wando oto. są wszystkie 
uczucia co nawałem rozdzierały ser- 
се niesczęśliwe biednćy siostry two- 
iey! Ale Wando, ty co od dzieciń- 
stwa znasz mnie naylepiey, ty co 
wiesz, że cudze sczęście zawsze mi 
pierwey iest na myśli, iak moie wła- 
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sne , dziwić się nie będziesz , że 
gdy o sczęście szło Ludomira, chę- 
tnie moie poświęcić mu chciałam , 
dogadzaiąc zyczćniom iego, choć 
czułam tém dogadzaniem. тоја spo- 
koyność i moie nadzieie straconemi 
na zawsze. Nie iednemu może na- 
ganne i niepoięte będzie takie po- 
„święcenie się, taki sposób myślenia 
i działania; ia go ni bronię ni ga- 
nig , lecz tak myślałam , tak czu- 
łam, i przed sercem рг2уіазпет iak 
przed Bogiem litościwym w całéy 
sczerości się wynurzam. — Wróc 
giko sczęśliwie a po woynie.... były 
słowa którem Ludomirowi odpowie- 
działa , i do których dolożyć chcia- 
Јат, a po woynie rękę moią otrzy- 
masz; lecz tych słów ostatnich dos 
mówić nie mogłam. Те słowa przer- 
wane zostały , przerwane może na- 
zawsze krzykiem okropnym i widmem 
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nadnaturalnem, którego ziawienie 
się zmysły mi naówczas odięło, a 
wspomnienić którego, trwoga mnie 
dotad przeraża. Postać Ludomira 
powtórzoną raptownie  uyrzałam ; 
rospacz i śmierć nosił na twarzy , 
promień xiężycowy go oświecał, a 
z ciemnot nocy zdawał się iłobywać. 
Uyrzałam to widmo , okropność nie- 
wymowna całe moie obięła iestestwo, 
zmysły utraciłam zupełnie, i od 
16у chwili nie wiem iuż co się ze 
mna działo. Zemdlonaodwieźli mnie 
do Warszawy ; przez tydzień w ma- 
lignie bez przytomności leżałam , 

dopiero dziesiątego dnia , iak ze snu 
nayprzykrzeyszego ocucona , zaczę- 
łam rozeznawać co się ze mną dzieie 
1 powoli przypominać co się ze mną 
działo. Ach Wando! widmo to'o- 
kropne z pamięcią moia się wróciło 
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i wrażenie tak głębokie na umyśle * 
moim uczyniło, że chyba ze stratą 
pamięci, stracićcbym go mogła. Wan- 
do! wierz mi, to nie było omamie- 
nie, Wando , wróżbą to może nie- 
sczęśliwą Ша Ludomira.... wróżbą 
może dla Malwiny i wczesną karą 
za to, że usta 1ey wymawiać chciały 
inaczćóy iak dusza czuła, i rękę swą 
Xięciu Melsztyńskiemu oddawać, gdy 
serca iu% mu oddać nie mogła! — 
Ale o Boże! czyz to iest przestęp- 
stwem swoie sczęście dla cudzego 
poświęcać? czyż to iest przestępstwem 
ofiarę z siebie czynić dla wdzięczno- 
ści, dać się naytkłiwsza litościa i 
głosem obowiazku zwyciężyć ? Jeśli 
to jest- przestępstwem, o Boże lito- 
ściwy karz mnie... niechay na mnie 
gniew się twóy kończy! ale chroń 
wszystko co kocham, chroń wszy- 
stko com kiedy kochała! 
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Nazaiutrz ро tym dniu w którym 
zachorowałam , Xiażę Melszryński z 
pułkiem swoim, tak iak wszyscy woy- 
«Комі, z tad wyruszył. Od tego 
czasu wiadomość od nich kilka ra- 
zy iuż mieliśmy. Nie daleko są od 
granicy, w małych utarczkach prze- 
dnia straż iuż się kilka razy z nie- 
przyjacielem potykała , i nie długa 
bitwy generalney się spodziewaią. Ta 
bitwa los kraiu, sławę naszych współ: 
ziomków , ale niestety i życie wszy- 
stkiego со kochamy rozstrzygnąć 
może! Wando , і ty Polka, i ty masz 
serce co sławę umie cenić, ale to 
serce pewnie iak i moie zadrży na 
wspomnienie co -ta sława czasem 
kosztuie.... 


Wszyscy iuż niemał Warszawę О» 
puścili ; pusto i smutno wszędzie, i 
w moićm sercu smutno, о! smutna 
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nad wszelkie wyrazy! Osłabioną ie- 
scze iesiem bardzo, lękam się nay- 
nrmieyszego hałasu, trwożę się każ- 
dą wiadomością. Doktorzy rozumie 
іа, że zmiana powietrza pomocną 
mi bydź może, i w tem z Życze- 
niem mego serca się zgadzaią ; bo 
iedynie teraz pragnę dość тосу od-* 
zyskać, bym mogła do ciebie luba 
siostro i do lubego wrócić Krzewi- 
na. Może z wami, może przy was 
odzyskam tę spokoyność , co od da- 
wna opuściła serce Malwiny. 


Р. 8. Tobie iedney wyiawiłam 
przyczynę moiego przestrachu w Wi- 
lanowie. i skutki téy trwogi na 
moim umyśle ; wszyscy rozumieią , 
że krzyk ów okropny iedynie mnie 
przeraził; więc proszę cię i zakli- 
nam, nigdy o tém nie wspominay, 
bo możeby mi przyszło z boleścią 
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widzieć , 7е wzięto za omamienie 
nadto żywéy imaginacyi, albo za u- 
danie iakie, to, co niestety aż nadto 
było prawdziwą istotą. | 


http://rcin.org.pl 


11б 


ROZDZIAŁ XXI. 


WYIAZD Z WARSZAWY: 


М, długo po napisaniu tego listu 
Malwina-odzyskawszy dość sił. aby 
niewygody podróży wytrzymać то- 
gła , umyśliła opuścić Warszawę. Nie 
ја naówczas w mieście zatrzymywać 
nie mogło; pustość, gdzie tylko 
kroki swe obracała , a w sercu wła- 
snćm ѕате znaydowała tęsknotę. 
Nikt ią pocieszać nie był w stanie, 
bo kazdy niemal boiąc się o syna, 
o brata, o przyiaciela , iednem sło- 
wem о przędmiot iakikolwiek kocha- 
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nia, trwogą i niespokoynością równie 
iak ona był zaiętym. 

Ach! ia łatwo mogę opisać stan 
ten niesczęśliwy, w którym biedni 
Polacy, biednieysze iescze Polki ty- 
le razy iuż się znaydowaly, bom i 
ia go doświadczała. + Oh nie takie 
u nas woyny bywaia, iak po in- 
nych kraiach, gdzie wola iednego 
Mocarza wysyła w dalekie okolice 
płatne roty swoie, ażeby małą a 
nayczęścićy niepotrzebna czastkę kra- 
iu iakiego nabyly. Woyna ta w od- 
ległych kraiach się odbywa, a tym 
czasem w środku prowincyi, po 
wsiach, w zamkach , w miastach , 
w stolicy ledwo i wiedzą , że gdzieś 
tam część iaka woyska , co mało 
kogo i obchodzi , biie się przez czas 
niedługi, U nas woysko z oyców, 
braci, synów, kochanków , przy- 
iaciół złożone , biie się blisko nas, 
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pod naszemi oczyma ; biie.się o swa- 
ią własność, o swoie schronienia , 
za żony, dzieci, prawa, ięzyk i byt 
swóy! Jedna bitwa przegrana może 
znowu wydrzeć, co tylko w świecie 
człowiek mia naymilszego , wygasić 
nawet tak niezmęczone nadzieie ! My 
woien, nigdy nie prowadzim aby 
głupić sąsiadów; zaburzenia i okro- 
pności nie wnaszamy w kraie cudze 
dla tego , że odmiany rozumne lub 
porządek u siebie chcieli wprowadzać. 
Nasze woyny maią słuszność i pra= 
wo własności za pierwsze zasady, 
miłość Оустугпу i sławę za godło; 
ale niestety głód, niedostatek , ob- 
nażenie z, wszełkich pomocy, i 
wróźbnę wszelkich plag, za zwy- 
czayne towarzystwo. Każdego taka 
wnyna dotyka, każdego zaymuie. 
Wieleż to ia ich sama przeżyła? wie= 
leż razy widziałam siedliska Pa- 
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nów i możnych obywateli wściekło- 
ścią hord nieprzyiacielskich do sczę- 
tu zburzone, drzewa ręką ich nad- 
dziadów sadzone do pnia wycięte, - 
okolice, со koto siebie starali się u- 
sczęśliwiać, i zaczynali upiękniać , 
spustoszone i znisczone, a ustano- 
wienia założone w iakimkolwiek bądź 
zamyśle, czy dla potrzeby ludzkości, 
czy Ша ozdoby kraiu, nie lepićy 
sząanowane. Gdy możnym i bogatym 
tak się działo, cóżbym о biednych 
‚ powiedzieć mogła? Ale nie chcę 
przydłużać i tak iuż może nadto dłu- 
giego zboczenia, które się z obfito- 
ści seica mego wylaio, i za które 
czytelnika przepraszam ; ale do któ- 
rego iednak tłołożyć iescze muszę, 
że choć w tych zaburzeniach, w tych 
woynach niesczęśliwych , każdy stan, 
każda płeć, każdy wiek cierpi, со 
może bydź nayboleśnieyszego , bo 
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cierpi i boi się o wszystko, co ko- 
cha , oddaje niemal wszystko со po- 
siada, i waży nieraz iescze wszel- 
kie sposoby ratowania się w przy- 
szłości , gdyż zawziętość nieprzyia- 
ciół i sasiadów i to nam nieraz o~ 
deymowała; mimo tego iednak, za 
kazdym promykiem nadziei polepsze- 
nia losu tey Qyczyzny , kazdy stan, 
kazda płeć , kazdy wiek znowu sie- _ 
bie, dzieci, zdrowie , maiątek i co 
tylko w świecie posiada , 2 ta.sama 
gorliwościa oddaie i poświęca. i 
Po kilko-dniowey podróży, w któ- 
rćy Żadne znaczące nie spotkało ią 
zdarzenie, Malwina znowu się: w 
Krzewinie znałazła.* Czuła i sczera g 
radość , którą przybycie iey sprawiło 
w sercach mieszkańców tego muey- 
sca, miłóm nader były dla niey u- 
,czuciem ; rozmowy 2 siostrą tysią- 
cznie powtarzane , i wynurzania 


А rr 
„ыл 


ROZDZIAŁ ‘XXI, 121 


których , z ufnością zupełną , tro- 
ski, boiaźń, marzenia, błędy nawet 
‚ bezpiecznie wyiawiać mogła, ulga 
naysłodszą staly się dla serca. Czu- 
ła, że te wynurzenia powierzała dba- 
łey, tkliwey, pobłażaiącćy przyiazni. 
Nigdy wymówka ostra , postać znu- 
„dzona, lub roztargnione odpowie- 
dzi, nie ziębiły uczuć w ieysercu, 
nie morzyły słów na ićy ustach. 
Posiadać ufność tych co się ko- 
cha, otrzymać od nich powierzanie , 
się zupełne, iest bez watpienia nay- 
większym dowodem, naydroższym 
darem przyiaźni; ale nie każdy u- 
fność wzbudzać umie. Można bydź 
dyskretnym ‚ czułym nawet, a nie 
posiadać tego czegoś co ufność twa- 
rzy. Ciężkoby nawet wytłómaczyć 
`a czego się ten dar tworzy; sa to 
tysiaczne drobne odcienia, które 


serca mimowolnie czuwa, alê których 
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rozwaga wytłómaczyć nie iest w sta- 
nie. Lecz iakimkolwiek badź iest i 
z czegokolwiek składa się ten dar 
uymuiacy , to pewna, ze go Wanda 
nayzupełniey posiadała , sprzeczne 
uczucia Malwiny poymowała, a przy- 
naymniey dzieliła , łagodziła 16у tro- 
ski przychylnością, staraniem, lito= 
waniem się, iednem słowóm, temi` 
tysiącznemi sposobami, których źró- 
dla nigdy nie wyczerpane prawdzi» 
wa przyiaźń zawsze w sercu swoićm 
odkrywa. Młodość Wandy temu nie 
przeszkadzała; wszakże dobroć może 
bydź udziałem kazdego wieku, a we- 
sołość iey niewinna potrafiła czasem 
rozerwać Malwinę. 

Lecz ze wszystkiego co iey siostra 
powierzała, iednego tylko zdarzenia 
lękliwa Wanda nie bardzo chętnie 
słuchała, atćm zdarzeniem było Zia- 
więnie się widma nocnego w ogro- 
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dach Wilanowskich. Malwina widzac, 
ile to opisanie wrazenia sprawiało 
na młodym umyśle Wandy, зи? o 
niem nie wspominaja ; ale tem samem 
milczeniem traf ten Fnadnaturalny 
głębiey iescze w ićy pamięci «się wpa- 
iał, i smutne utrzymywał przeczu- 
cia. Żeby nie to, pewnie w Krze- 
winie odzyskałaby wiele spokoyneści; 
bo dobra Malwina . nie mogła nie 
bydź czułą i odzywioną przywiąza- 
niem tak ѕстегёт i codziennemi a z 
serca pochodzacemi staraniami cice 
tki i siostry, które obie iedynie têm 
tylko były zaięte, iakoby ia do zu- 
pełnego zdrowia i do dawney swo- 
bodney wesołości przywrócić: Często 
wszystkie trzy razem obiezdzały wsie 
do Krzewina należące, wchodziły 
do chat w których Malwina wypyty- 
wała się o powodzenie każdego ice 
stóstwa przez содаву niebytności , 
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pomagala biednym , słuchała cier- 
pliwie skarg cierpiacych w iakim- 
kolwiek badź gatunku; ale naytkli- 
wiey się użalała nad biednemi mat- 
kami, siostrami , kochankami, któ- 
rym do Pułków na woynę synów , 
braci, kochanków zabrano, ıı Nie mo- 
gac ich boleści pieniędzmi umniey- 
szać, cieszyła ie przynaymniey na- 
dzieia, i nie iedno zbolałe serce 
ułagodziła tém iedynie , że sluchała 
z 'zaięciem opisania przymiotów i 
zasług tego, którego Załowano. Nie 
zawsze pieniądze boleściom i cier- 
pieniom pomagać moga; nie raz 
tkliwość dobroczyńcy milszą ulgę 
sprawiła, niżeli wszystkie чето. dary. 

Те dobroczynne zatrudnienia wiele 
godzin w dniu zaymowały Malwinie; 
i wielką pomocą stały się 16у tro- 
skom. Rano zaś, gdy wszyscy ie- 
scze spali, lub wieczorem przy. za- 
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chodzie słonca, lubiła bładzić na- 
wiasem w spokoynych dolinach Krze- 
wina. Kroki ié mimowolnie ia 
wiodły między pagórki cieniste, po 
nad brzegiem strumyków , którędy 
2 Ludomirem tak często się prze- 
chadzała. Nie było ścieszki w tćy 
krainie, kładki na tych strumykach, 
którędy z sobą nie byli przeszli ; 
każde drzewo , każdy krzak go przy- 
pominał Na tćy giętkiey brzozie 
w pierwszych dniach gdy przyie= 
chat, zawiesił był wieniec z barwin- 
ku, którego Malwinie samćy nie 
śmiał był oddać; gdzie ten głaz nad 
strumykiem schylony, iak często z 
sobą siadywałi ! Ławka, którą on 2 
kamieni ułożył, stała ieseze; słowa 
które naówczas wyrył na skale, nie 
wymazane dotąd! Wieleż te wszy- 
stkie widoki , miłych lecz smutnych 


uczuć wlewały 'w serce Malwiny? 
* 
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Załowała tych chwil npłynionych ; 
Załowała ich tém bardzicyy iż po- 
dług stanu w którym sęrce swoie 
czuła, nie miała nadziei, by kie- 
dykolwiek wrócić iescze mogły. Roz- 
rzewniła się nad wspomnieniem Їлї- 
domira , iak nad wspomnieniem: ko- 
chanka, któregoby była losem iakim 
niespodzianym utraciła na zawsze; 
w istocie nie byłaż go utraciła, stra- 
ciwszy miłość, którą serce ićy da- 
wniey iemu iedynie poświęcało? Ah! 
tego uczucia załowała Malwina, te- 
go uczucia naybardzićy Załowała w 
Krzewinie, gdzie kazda rzecz , każ- 
dy przedmiot przypominał icy ze- 
sale, sczęście , i zwrót smutny tera- 
źnieys/ego iey losu. Jednak ten smue 
tek , te rozrzewniaiace wspomnienia, 
nie były iey przykremi, i owszem 
lubiła zapominać się w przeszłości, 
i otaczać się fém wszystkiem, cą 
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było przytomne Ludomirowi wtedy, 

gdy go Malwina naytkiiwszą miło- 
ścia kochała. Wspomnienia zaś te- 

raźnieysze odsuwała ile tylko było 

w іёу mocy, gdyz troski iéy natych- 

miast się pomnażały. Skoro о Xię- 

ciu Melsztyńskim myślała , zaraz о- 

braz woyny, smutne przeczucia, wi- 

dma okropne; i przytćm mimowolny 

i niewyraźyy, ale przykry iakiś wstęt 

przymusu , w oczach stawały, i u- 

mysł pod niemi upadał. 

Tym czasem dzień po dniu miiał, 

i czas, kibrego ni chwile sczęśliwe, ` 
ni godziny goryczą napełnione, 
wstrzymać nigdy nie mogą, przecho- 
dził nieznacznie. Nic nie przery- 
wało spokoyney iednostayności ły- 
cia mieszkańców Krzewina, gdy dnia 
jednego Malwina odebrała list od 
Zdzisława z Warszawy, który usta- 
wnie o Wnuka będąc niespokoynym, 
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zyczył iak nayczęsciey od niego od- 
bierać wiadomości; a że Krzewin 
bliżey był granicy niż Warszawa , 
Zdzisław prosił w tymze liście Mal- 
winy, aby radzyła mu pozwolić ba- 
wić w swym domu póty , póki woy- 
na się nie skończy, dokładaiąc bar- 
dzo grzecznie, że sczęście bawie- 
nia przy пісу, iedynie oddalanie 
Wnuka osłodzić mu może. Malwina 
odpisała , że ukontentowaniem bę- 
dzie dla niey widzieć go w domu 
swoim. i wkrótce potem Zdzisław 
pomnożył liczbę mieszkańców Krze- 
wina, którzy wszyscy starali się to 
siedlisko jak nayprzyiemnieyszem u~- 
czynić temu nowemu towarzyszowi. 
Z ciotką Malwiny Zdzisław odnowił 
tylko znaiomość , gdyż dawnićy czę- 
sto ią w Warszawie widywał ; ale 
młodą Wandę pierwszy raz poznał 
wtedy. Wesołość przyjemna i nie- 
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winność iey, wkrótce go uięły, i 
mimo uprzedzenia swego dla Aniel- 
skiey, iak за zwał Malwiny, ładną 
Wanda niemało mu się podobała , 
i znalazł ia godną bydź siostrą tego 
„Anioła, 

_ Dnie poczt, były dnie naywaźniey= 
sze w Krzewinie ; wtedy nadzieie 
lub trwogi pomnażanemi zostawały, 
podług wiadomości pomyślnych czy 
smutnych, które w listach prywa- 
tnych i w gazetach wyczytywano 
Gościniec przez” wieś przechodzacy 
i dom pocztowy w samym Krzewi- 
nie, ułatwiał nayregularnieysze li- 
siów odbieranie. Trabkę pocztową 
z okien pokojów Malwiny słyszeć 
można było, i nieraz trwożliwa іёу 
ciekawość pędziła iu ku poczcie, by 
pakiet listów prędzey odebrać lub 
dowiedzieć się, czy goniec z obozu 
lub przeieżdzaiacy iaki z tamtych 
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stron, na poczcie się nie znaydo- 
wał. Kiedy czasem tak się trafiłó, 
o Boże! wielez wtedy zapytań, wie- 
lex słów raptownie wymówionych ! 
gdzież iuż sa nasi? iak daleko zaszli? 
czy wszyscy ўуіа, wszyscy zdrowi? 
wszak nieprzyjaciel odparty? wszak 
od ostatniey potyczki nie bili się ie- 
scze? wszak. ..ale na to cóż mam po- 
wtarzać rozmowę, która czytelnik 
łatwo sobie wystawi będąc Polakiem, 
łatwo poymie iak gorliwe i czułe 
Polki, wypytywać się musiały o po- 
wodzenie oyczystego woyska , tego 
woyska, na którem wszystkie na- 
dzieie spoczywały , o którego wszy- 
stkie obuiały się troski! 

Jednego wieczora społeczność Krze- 
wina zebrana była w bawialnym po- 
koiu ; Malwina , iak przed rokiem, 
na początku tey historyi , szyła w 
krosnach przy oknie, Zdzisław w dru- 
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gim kącie z ciotka grał w szachy, 
a Wanda przed dużćm stoiąc zwer- 
ciadłem przymierzała, to sobie, to 
Alisi, które kwiaty naylepićy przy- 
padły do cieniu ich włosów, biorąc 
ie nawiasem z dużego kosza, któ- 
ren ogrodnik świeżo hył przyniosł. 

+ Malwina zamyślona szyć była za- 
przestała, iedwabie koło niey spo- 
czywały, i oparłszy się o krosna, 
głowę na ręku spusciła, i czarne о- 
czy w otwarte wlepiwszy okno , pa- 
trzała (nie widząc może nawet) na 
rozległą krainę, która u nóg iey iak- 
by umyślnie rozwinięta była. М 
tém trąbka pocztowa dała się „sły- 
szeć i odgłos ten, który się dobrze 
rozlegał w pośród ciszy wieczorney, : 
wszystkie osoby, co były w* pokoiu, 
ocknął raptem. Ciotka, Wanda, Zdzi- 
sław, Alisia , wszyscy do okna Mal- 
winy przylecieli, i widzac kurz i 
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poiazd iakiś na gościńcu, iednomy- 
ślnie ułożyli, że iść trzeba na po- 
cztę, aby się dowiedzieć, czy to 
nie ciekawy iakiś gość tam zaiechał, 
od którego wiadomość i z obozu o- 
trzymaćby można. Szale 1 kapelu- 
sze wziąwszy , ku poczcie całe się 
społeczeństwo udało; dochodzac po~ 
strzegli ten sam роіа24, któren 
wprzódy pomiędzy tumanami kurzu 
tylko widzieli, wyprzężony przed 
poczta. Była to kolaska niebardzo 
poczesna z niedużym tłomokiem, i 
natychmiast gorliwa ciekawość Wan- 
dy nieco ochłodła , widząc ten nie- 
wytworny poiazd ; iednak weszli do 
domu. W izbie poczmistrza siedzia= 
ła iakaś białogłowa nie młoda іи, 
i którą z ubioru brać można było 
za bogata miesczankę, a co w nićy 
zastanowiąło, to Ze w grubey była 
załobie. 
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Na zapytania Zdzisława kto ona 
lest, Poczmistrz odpowiedział, ze 
nie wie ; lecz gdy w rozmowie tra- 
fem nazwał Xięcia Melsztyńskiego , 
ta białogłowa z radością wstała i 
do Zdzisława się udaiąc -- « Ach! 
Mci Хе, rzekła, Xzę Pan pewnię 
mnie nie poznaie , i ia też niespo- 
dziewałam się Xięcia Pana tu zna- 
ieść. Wszakże to ia przecie owa 
młynarka z Zieńkowa od granicy Tu- 
reckiey. Xiażę Pan łaskami swemi 
był obdarzył niebosczyka mego mę- 
ža, i póki on żył, pensya regular- 
nie nas dochodziła. Ale że teraz 
Bóg zechciał wziąść niebosczyka do 
swoićy chwały, ia wdową sierotą 
zostawszy, wybrałam się do Warsza- 
wy, by upaść do nóg W. Хіағесёу 
Mci i udać się w łaskawą iego pro- 
tekcyia. » 

Zdzisław to usłyszawszy poznał 

12 
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natychmiast ową młynarkę , u któ- 
гёу niesczęśliwa Taïda ostatnie dni 
życia swego przebyła, a którą niezaraz 
sobie przypomniał: nie widział ićy 
bowiem od lat 18tu to iest od czas 
su iak ieździł do Zieńkowa odbierać 
„z rak iey i iy męża, wnuka swego 
Ludomira maiącego wtedy rok trzeci 
dopiero, którego, iakeśmy  wyżćy 
czytali, matka umieraiaca tym po- 
czciwym ludziom w opiekę była zo- 
stawiła. | 
Zdzisław smutnemi wspomnienia- 
mi rozczułony, nayłaskawiey przy- 
witał młynarkę i oświadczył, że pen- 
sya którą mężowi dawał, do śmier- 
ci iey dawać będzie. Malwina takoż 
ióy była rada, i ponieważ Xięcia Mel- 
sztyńskiego w Krzewinie znałazłszy, 
nie miała przyczyny przedłużać po- 
dróży swoiey , Malwina ofiarowała 
iey przytulenie w domu swoim przez 
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czas zaburzeń woyny ; przytulenie , 
które młynarka z na ywiększą wdzię- 
cznością przyięła, i zabrawszy wszy- 
stkie swoie graciki z саіет społe- 
czeństwem do zamku wróciła, gdzie 
przy pomocy Frankowskiey tegoż sa- 
mego wieczora pomiesczona zostala. 

U młodćy Malwiny staropolska go- 
ścinnosć była cnota wrodzona; ale 
w przyięciu młynarki, przyznać mu- 
szę, że cokolwiek własnego mieszało 
się interesu. Rozumiała, że w do- 
mysłach swoich względem niepewno- 
sci śmierci Taidy , młynarka oświe- 
cić ią będzie mogła , i że przy tey 
pomocy potrafi rozwikłać tę cała ta- 
iemnicę, nie przyznaiąc sobie samćy, 
że w tém dochodzeniu przełamywała 
znowu obietnicę uczyniona Ludo- 
mirowi w Krzewinie , że nigdy nie 
będzie szukała przedrzeć zasłony , 
którą w wielu postępkach swoich o+ 
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krywał się. Nie zupełnie dobrze 
działała w têy okoliczności moia Mal- 
wina , ale naprzód ciekawość swo- 
ię sczerćm poniekąd rozumiała tyl- 
ko zaięciem się o los Taïdy, i dla - 
tego ia sobie przebaczała ; а ро- 
wtóre komuż się nie trafiło choć raz 
w życiu nie bydź sczerym nawet z 
samym soba Р Daruymy więc na ten 
raz i Malwinie, і daruymy 16у tém 
bardziey, że nic nie wskurała ; po- 
nieważ mimo wszystkich swoich sta- 
rań nic inego nie dowiedziała się od 
młynarki iak to, co od Xiężney W*** 
już wiedziała, а to było stwierdze- 
nie śmierci Taidy, i opisanie we 
wszystkich sczegółach  dziecinności 
Ludomira, aż do momentu, gdy 
go Zdzisław do siebie odebrał. 
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BITWA POD MOHILEWEM. 


N ayczęścićy przed wszelkiemi bu- 
rzami czas cichy i ocięzały bywa ; 
czasem tam, gdzie piorun w godzi- 
nę ma uderzyć, niebo iest pogo- 
dne, drzewa zadnym nie wzruszone 
wiatrem, i ptaszki tą zdradną zwie- 
dzione ciszą, nayswobodniey pod ich 
cieniem spoczywaią. Równie iu lu- 
dzi nie raz się trafia; ше ieden 
wesoło śpiewa , nie wiedząc że za 
godzinę płakać mu przyydzie ; nie 
raz iedna godzina dzieli spokoyność 
od niedoli, i między dobrodzieyswa- 
12” 
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mi opatrzności za iedno z naypier- 
wszych liczyć trzeba tę niewiado- 
mość przyszłości , bo inaczey któż- 
by kiedy momentu sczęścia mógł 
użyć na tym świecie? Mieszkańcy 
Krzewina , ieśli nie zupełnego sczę- ~ 
ścia, to przynaymniey ѕуоБойшеёу 
używali spokoyności , częste i uspa- 
kaiaiące z woyska odbieraiące nowi- 
ny. Już nieprzyiaciel dość daleko 
od gfanicy był odparty, woysko na- 
sze cudów dokazywało. Ludomir 
z pułkiem swoim w kilku iuż utar- 
czkach chwałą się okrył i ranionym _ 
dotąd” nie był iescze , Zdzisław sła- 
wą i sczęściem Wnuka chełpiąc się, 
sędziwe tem lata „odmładzał. Mat- 
wina jeśli fuz nie "miłościa, to ie» 
dnak uczuciem taytkliwszóy przyta- 
źni (co kochaniem zwaćhy trzeba) 
napełnione maiąc serce dla niego» 
za lego życie, 2a jego sczęście, scze* 

| \ 
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rze niebu dziękowała. Reszta zaś 
mieszkańców Krzewina przejmuiąc 
niemal zawsze wszystkie ićy vezu- 
cia, takoż swobodny doznawala 
spokoyności ; az w posrodku tey ci- 
szy, gdy niczego złego się nie spo- 
dziewaiąc zebrani razem rozmawiali 
o nadzieiach, które kazdy miał pręd- 
kiego pokoin,.i o powrocie tych со 
ich zaymowali, turkot bryczki przer- 
„wał rozmowę i woyskowy iakiś wszedł 
do pokoiy „tak opałony i okurzo- 
ny, ? ѓе nie poznali w nim О сега 
z pułku Xięcia Melsztyńskiego , aż 
dopiero iak list oddał ARzisławowi. 
Przerażeni tém raptownóm ziawieś 
niem, nikt z przytomnych nie śmiał 
zadnego uczynić zapytania. Zdzi- 
sław država ręka oddarł kopertę prze- 
czuwaiąc iakieś niepomyślne wiado- 
mości; Małwina która z oczu go nie» 
spusczala gdy czytać zaczał, postrze» 
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gła trwogę i boleść na iego twarzy. 
Zbladł, i gdy Malwina do niego 
przysunęła się — « daruy, rzekł, do- 
bra Malwino, że czułe twoie serce. 
trwożę ; ale nie było w mocy moićy 
ukryć przerażenia co mnie wskroś 
przeięło , wyczytuiąc niebespieczeń- 
stwa, w których Wnuk się móy znay- 
dował i stan, w którym dotąd zo- 
staie. » Na te słowa Malwina list 
uchwyciła ; był on ręka Maiora B.*** 
naypoczciwszego człowieka i z da- 
wna do całey familii Melsztynów 
przywiązanego pisany, iznaćże z wiel- 
kiem pośpiechem , bo Malwina le- 
амо tę pomieszaną relacyą  zrozu> 
mieć, i co następnie wyczytać mogla. 


List marora B.*** ро XIĘCIA ZDZISŁA” 
мА 2 MELSZTYNA Z OBOZU) PISANY. 


« Z rozkazu Xięcia Jmci Pułko- 
« wnika piszę do W, Xiatęcćey Mości 
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l 1 . 2 ٤ е Xi: c е. 
aby mn ilonieść, ze Kiążę żyie, 
gdyż inne może niedokładne wia- 
domości mogły uprzedzić i zmar- 
twić czułe serce iego fałszywą ia- 
ka relacyą. 
s € 

« Ale w moment ten, gdy los 
chwieiacy się w osiatnićy potyczce, 
mie był dał iescze . naszym wygra- 
ney , Xiążę Pułkownik uniesony 
zbyteczną odwagą, zapędził się w 
kilka tylko Корі za nieprzyiacielem, 
który z oddziałem iednym ucieczkę 
udawał, i który wyprowadziwszy 
iuz Xięcia dość opodal od reszty 
woyska , by pomocy mieć nie mógł, 
obrócił się raptownie i otoczył Xię- 
cia. Xiążę mimo odwagi nad na- 
turalaćy, byłby tam zginął bez 
watpienia, gdyby sczęściem ieden 
z kilku ułanów , co z nim się byli 
zapędzili , widząc w iakićm. zosta- 
ie niebespieczeństwie , nie był wró- 
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«сі w naywiększym pędzie szukać 
« posiłku iakiego. Јак krzyknał że 
« Xiążę otoczony kozakami, natych- 
«miast dziesięciu naszych ułanów 
« nie czekaiąc nawet rozkazów (bo 
«Pułk cały w inney biiac się stro- 
« nie, myśmy się nawet niedomyślali 
« o niebespieczeństwie w którym Xia- 
«żę zostawał). Ułani ci, mówię, 
« zebrawszy się, pobiegli iemu na 
«ratunek. Cudzy zaś żołnierz z in- 
« nego Pułku , który trafem był tam w 
« bliskości, slysząc takoż o niebespie- 
« czeństwie Xięcia, przyłączył się do 
«nich , i ten traf naywiększa zwać 
« można Opatrznościa, gdyż temu 
« naywalecznieyszemu Rycerzowi Xia- 
«żę iedynie życie winien. On mi- 
«mo zmroku który nie dozwalał 
« drogi rozeznawać , i mimo tego 
a Ze sam iuz był w głowę ranny (со 
« obwinięcie twarzy poznać dało) do- 
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« prowadził aż na mieysce naszych 
«ułanów, gorliwością“ swoią dodał 
«im odwagi i wpadłszy z niemi w 
« pośród kozaków pałaszem drogę 
«sobie otworzył, piersiami swemi 
zasłonił Хлесіа; (którego po Ыу- 
« sczacym krzyżu poznał, bo twarzy 
« krwia załaney rozeznać było niepo» 
dobna) i tem heroicznóm poświę- 
« ceniem się dał czas rannemu Xię- 
ciu uchylenia się i wyyścia z tćy 
s utarczki, Noc takoż była nam po- 
« mocą i sczęściem ; Xięcia przed 
kozakami ukryła. 'Tracąc niezmier- 
nie wiele krwi, nie miał iuż siły 
« bronienia im się dłużćy, i odszedł= 
«szy o kilka kroków ; padł pod 
x drzewem i zemdlał zupełnie. Ow 
«zaś Zołnierz mieznaiomy , cuda 


a 


A 


=> 


z 
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u tymczasem waleczności dokazuiąc, 
« wspomagany od naszych ułanów , 
« po długiey i krwawdy potyczce po- 
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« trafił kozaków rozpędzić; ale niee 
« stety pokłuty i raniony okropnie, 
padkofiara gorliwego swego poświę= 
cenia się. Naszych ułanów kilku zgi- 
« nęło, a ci co zostali, niewidząc iuż 
« nieprzyiaciela, i boiąc się aby w 
« większey sile nie wrócił iescze, 
a cofać się uńnyślili, nie watpiąc, że 
«a Xięcia Pułkownika iużz przy naszćm 
«'woysku znaydą. Nie malo się 
« zasmucili, gdy zamiast tego, оро- 
« dal od mieysca gdzie bitwa ich 
« była zapędziła, Xiężyc z obłoków 
«się dobywszy, dał im poznać pod 
«drzewem zemdłonego tegoż Xięcia, 
« którego w pierwszym momencie 
« iuż bez życia rozumieli; lecz po- 
« znawszy że w młodościach tylko zo-- 
«staie, chustką naprędce naywię- 
«kszą ranę obwiązali, i wziawszy 
«go na ręce, nieśli az do wioski, 
«która sczęściem nie zbyt daleko = 
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« iest placu bitwy ; do pierwszey cha 
«łupy zastukawszy, staraniom go- 
« spodyni oddali zemdlonego Xięcia, 
«а sami pobiegli po felczera. Tém 
«czasem, gdy to wszystko się działo, 
«w inney stronie Bóg pomógł изї- 
«łowaniom naszym i nieprzyiaciel 
« porażonym zupełnie został. Ро 
«skończoney potyczce, nie widząc 
« Xięcia, leciałem właśnie szukać 
«go, gdym spotkał ułanów nasżych 
« biegaiących po felczera. , Natych- 
« miast udałem się do, Xięcia, i by- 
« łem przytomnym , gdy felczer rany 
« obeyrzawszy , osadził, iż Zadney 
« śmiertelney nie mą, і że strata 
« tylko krwi w obfitości była przy- 
« ступа nieustannego mdlenia. Duży 
«iu był dzień, gdy Xiążę do zu- 
« репеу wrócił spokoyności. Pier- 
« wsza myśl iego była o walecznego 
« swego dopytywać "się - REY 
1 
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ani słuchać chcial co о śmiefci 


8 


a 


iego upewniali ułani, i rozesłał 
« ludzi na wszystkie strony, żeby go 
« szukali wszędzie i starali się konie- 
«cznie przywieść, , „Dotąd ieszcze 
«Żaden z rozesłanych nie wrócił, i 
« Xiążę Pułkownik, nie będac sam 
«'w stanie pisać, kazał mi tymcza- 
«sem donieść о tém  wszystkiem 
« Waszey Xiażęcey Mości, co wy- 


a 


pełniwszy , mam honor zostawać 


z naygłębszem uszanowaniem. » 


16 Lipca 18.... w Obozie 
pod Mońhilewem. 


W. X. Mości nay- +» 
niższym sługą, „ 


B.*** Major Рики 16go 


Czytelnik znaiac iuż trochę spo- 
sób myślenia i czucia przytomnych 
na ów czas osób, łatwo poymie ; 
iakowe na każcyim wrażenie uczynił 


Е 
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yter 


list Major 1 
łożę, ze Zdzisław gdy miał odpisy- 
wać na ten list udał się do Mal- 
winy oświadczaiąc iey z nieśmiało- 
ścią, że przychodzi o wielka prosić 
ia łaskę. Malwina przeczuciem trwo- 
źliwem zgadła natychaniast, że Zdi- 
sław życzył zapewne widzieć Wnuka 


; 1а więc tylko do- 


przywiedzionego до Krzewina , aby 
przy lepszych doktorach i staraniach 
prędzey do zupełnego przyiść mógł 
zdrowia. W istocie samey, ta yła 
myśl Zdzisława, który przy tem mo- 
że przewidywał w tey bytności Wnu- 
ka większą dla niego łatwość zblize- 
nia się do Malwiny i nakłonienia 
iey do ulubionego Zdzisława proie- 
iktu, Czy Zdzisław zupełnie dobrze 
czynił, wymagsiąc rzeczy tąkiev, 
która mogła narazić Malwinę па o- 
paczne ludzi sadzenie? -- tego nie 
wiem.... Czy zupełnie rozwaznie czy- 


148 MALWINA 


niła Malwina zgadzaiąc się na рго- 
śby Zdzisława, i przyimuiac do do- 
mu swego tego , o którym cała spo- 
łeczność wiedziała, ze się w niey 
„kocha ? tego także niewiem... lecz 
przez dobroć serca do tego kroku 
była przywiedziona, i ze gdyby «w 
skrytości serca swego była pragnęła 
przyjazdu Xięcia Melsztyńskiego, to 
wtedy pewnie tysiąc przeszkód do 
tego, przyiazdu, byłaby znalazła; ale 
że właśnie w zakątkach tego. serca 
„zupełnie przeciwne znaydowała ży- 
czenie , śpiesznie na prośby Zdzisła- 
wa zezwoliła, „nie tłómacząc sobie 
iasno , dla czego toczyni, ale scze- 
rze rozumieiąc, że w tem zezwo- 
leniu wypełnia iakowyś obowiązek. 

Żeby czytelnik tak dobrze znał 
Malwinę iak ia, tof może te dzi- 
waczne uczucia poiałby i wytłóma- 
czył. 
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И” którym niespodziane niektóre znaye 
duia яе odmiany. 
c c 


м АРАМ tedy list od Dziada 
zachęcaiący go do prędkiego przyiazdu 
do Krzewina, Xiążę Melsztyński , 
który nad wszystko tego - pragnał , 
natychmiast drogę przedsięwział, ale 
nie mogac dla słabości, tak $pieszno 
iechać iakby żądał, raz iescze 2 dro= 
gi napisał. W сіе swoim do Zdzi- 
sława powtórzył niemal to wszystko, 
cośmy iuż w piśmie Majora В.*** 
czytali, i czego ia drugi raz nie bę- 
dẹ powtarzać; ale wypiszę w 
I 


150 . MALWINA. 


sczegóły niektóre, со о walecznym- 
swoim dodawał wybawicielu, po- 
nieważ o tych nie nie było w liście 
Majora. 


Wypis części listu Xcia LUDOMIRA 
Melsztyńskiego do Dziada swego. 


« Batalia wygrana, utrzymanie się 
« przyżygiu, nadzieia nawet oglada- 
«mia w krótee tych eo kocham, 
« wszystko to nie może iednak przy- 
« Mumić trosków, które ёъше w nie- 
«pewności zostaiae o łosie tego, któ- 
«renum życie winien. Wszystkie 
« usiłowania czynione , by śladu ia- 
« kiego doyść о nim , były nadare= 
«таре ; ciała iego nawet nie znałe- 
a ziono tam gdzie ułani upewniaią, 
«że Śmiertelne odniósł rany. Z opis 
« sania ich, choć nie iasno, bo przy 
« zmroku i w tém aamięszaniu cięż= 

Da rundi D 
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«Ко było dokładnie uważać , domy- 
«śliłem się że 2 piatego mógł bydź 
«Pułku, i lubo Pułkownrka tego 
« Pułku wcale nie znam, napisałem 
« natychmiast do nicgo о саіеу tey 
« okoliczności, zaklnaiąc, aby chciał 
«mi donieść , со tylko o tém wie- 
« dzieć może. Pułkownik, który iuz 
«o kilka mil był wymaszerował, 
« odpisał thi naygrżeczniey we wszy- 
«stkie sczegóły wchodząc; ale nie- 
«stety zadney poeieszaiącey włado- 
« mości mi nie dał. W samey isto- 
« сіе, w drugim iego szwadronie od 
«та potyczki pod Mohilewem 
« brakował żołnierz ieden, o którym 
« Szef nie wie, czy zabitym został, 
«сту się dostał w niewolę. Теп zoł- 
«mierz przystał był do piatego Puł- 
«ku (dokładał pułkownik) tego dnia, 
«со z pod Warszawy wraz z całą 


« Dywizyą dostali rozkazy wychodze= 
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« nia na woynę; od tego momentu 
« powinności 'swoie naydokładniey 
« odbywał, we wszystkich okoliczno- 
« ściach zadziwiał nadzwyczayną od- 
« waga; bo nie tylko że śmierci się 
« nie bał, ale zdawał się życiem 
« gardzić, szukaiac niebespieczeń- 
« stwa, iak innii szukaią spokoyności. 
a Przytćm był ludzki i miłosierny, 
«ale z nikim się nie wdawał, i iak 
«tylko służba go nie zatrzymywała, 
« zaraz szukał samotności i odda= 
« wał się całkiem smutkowi, którego 
«wypaz ustawnie nosił na twarzy. 
« Tyle tylko mogę о nim donieść(koń- 
a стас dokładał Qulkownik); nie wiem, 
« czy to iest ten sam, którego Xiążę 
«tak usilnie szuka ; ale radbym żeby 
tak byto i zebyśmy obydwa odzyskać 
« go mogli, bo to waleczny iesti nie- 
« pospolity człowiek, 

Reszta listu Xięcia Melsztyńskiego 
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do Dziada iedynie napełniona była 
radością, w którey serce iego opły- 
wało myśląc, że wkrótce znaydować 
się będzie w Krzewinie. 

W istocie samey, tak był. tym 
przyiazdem zaięty, i tak tego mo- 
mentu niecierpliwie żądał, że tóm 
ѕатёт odsuwał go , bo chwili nie 
maiąc ѕрокоутеу, „do zdrowią i do 
sił przyiść nie mógł. Nie raz w 
życiu te tak gwałtowne .namiętno- 
ści Xięcia Melsztyńskiego były źró- 
dłem zmartwień dla niego. Ale co 
przynaymniey w tém go ratowało , 
to że częste te namiętności równie 
bywały nie trwałe, iak gwałtowne. 

Zdzisław dzielił sczerze i radość 
i niecierpliwość Wnuka swego ; ale 
Malwina , spokoyna będąc względem 
zycia Xięcia Melsztyńskiego , i wie- 
dząc że tylko czasu trzeba mu było, 
żeby do zupełnego przyszedł zdro- 
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wia, w skrytości serca swego Zalo- 
wała pośpiechu , z którym dała była 
swoie zezwolenie na iego przyiazd 
do Krzewina; przewidywała znowu 
nie iedno przykre uczucie, a 0s0- 
bliwie stratę tey swobodney spokoy- 
ności, którą ledwo zaczęła byla od- 
zyskiwać, a która przyjazdem Xięcia 
Melsztyńskiego dla wielu przyczyn 
(bała się) znowu przerwaną zosta- 
nie. Przytem iednak dobre serce 
Malwiny napełnione było wdzięczno- 
ścią dla tego wałecznego Rycerza., 
któremu Xiażę Melsztyński życie'był 
winien, i łos niesczęśliwy tego nie- 
znajomego i niepospolitego ieslestwa, 
czule zaymował ia często, 

Mimo 16у rozmaitości w sposobie 
myślenia i czucia mieszkańców Krze- 
wina, chwila nadeszła iednak, która 
nakoniec Xięcia Melsztyńskiego do 
niego sprowadziła, i Zdzisław, po 
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długich dniach trosków i tęsknoty, 
otrzymał pociechę uściskania ukocha- 
nego Wnuka. Trzeba bydź oddalo- 
nym przez czas iaki od tego co się 
kocha, trzeba drżeć o życie iego w 
oddaleniu i niepewności, zeby po- 
iąć sczęście widzenia go znowu, Musi 
bydź , Że radość wielka i sczera, 
ma coś zarażaiącego 'w sobie; bo 
tego doświadczyła Malwina, i to mu- 
siało bydź przyczyną, że na pier- 
wszym wstępie powrotu Ludomira , 
nie przykre zmieszanie , (iak się te- 
go obawiała) ale miłe rozrzewnie- 
nie, iakieby przy bycie lubego brata 
sprawić mogło, serce iey napełniło, 
zastępuiąc w tych pierwszych dniach 
iakiekolwiek' inne uczucia.. Хіаѓе 
Melsztyński , który bez tego długo 
smuinym bydź nie mógł, w tedy 
gdy tyle przyczyn miał do radości, 
+ wesołością tylko oddychat , zapomi-, 
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naiąc nawet trochę owey troski nad 
losem swego wybawiciela. Przy- 
wożąc zaś wiadomość, że pokóy 
wkrótce miał bydź ogłoszonym i że 
rozeym її} stanał, uciechą паурга- 
wdziwszą upoił wszystkie serca w 
Krzęwinie.  Zwyczayna: wesołość 
Wandy , którą powszechne strapie - 
nia ledwo przytłumić mogły, tą 
wspólną radością podwoiła się ie- 
scze, i to podobieństwo w humo» 
rach między nią a Xięciem Melsztyń- 
skim , ten stosowny sposób Буса, 
zbliżył ich do siebie wkrótce. War- 
da szanuiac zalecenie Malwiny, nie. 
wspomniała Xaęciu o pierwszey by- 
tności iego w*Krzewinie; ale ina- 
czóy widząc w tem iak Siostra, te- 
gorocznego wesołego, pustego Lu- 
domira, sczerze przekładała w myślach 
swoich nad owego, któremu w liście. 
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swoim do Giotki (przed rokiem pi- 
sanym) wymawiała, że się nadto rzad- 
ko śmieie. 

«Teraz iednak nie raz śmiać się 
zaczął, i w pierwszych dniach by- 
tności swoiey, iedynie szukał Wandy 
(a przynaymniey rozumiał sam, że 
iedynie теу szukał) dla tego, żeby 
o Malwinie z nią,mówić i wynurzać 
preed tą młodą zwierzycielką wszy- 
stkie troski serca swego. Ale w dość 
krótkiey chwili, coraz mniey będąc 
strapionym , co dzień mniey zalami 
іа swemi zatrudniał , a co dzień 
więcey nią samą się zaymował. Wan- 
da ta myślą uspokoiona, że w nim 
przyszłego widzi brata, bez żadney 
obawy i doświadczenia, niewinną po- 
ufałość mu okazywała, nie domy- 
ślaiąc się nawet, ze pod pozorem 
tćy dziecinney. przyiaźni , miłość iuż 
sercem iey kierowała. 

14 
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Malwina ząś domyślnieysza trochę 
będąc, i trochę więcey maiąc do- 
świadczenia, lepiey, rozumiem, czy- 
tala w sercach Ludomira i Wandy, 
iak- może oni sami. Ale upewnić 
о tem nie mogę; tyle tylko mogę ° 

ИТД A Pło , : 
zaręczyć , ze піс о tćm nie wspo- 
mniała siostrze, zostawniąc może lo- 
sowi sposobność ułożenia dla nich 
wszystkich przyszłości, która często 
sczęśliwszą wtedy bywa, niż kiedy 
usilnie ladzie chca nią kierować. Gdy 
Xiążę Melsztyński miłości od Malwiny 
nie wyciagał. każde inne tkliwe vczu- 
cie łatwo dla niego w, sercu swoiem 
znaydowała-, i wdzięczność, uprzey- 
mość, przyiaźń , naychętniey mu po- 
święcała. Te uczucia Zdzisław i 
ciotka brali za miłość, i widząc ја- 
ka zgoda między młodem panuie 
, społeczeństwem , nie watpili bynay= 
mniey ; że się wszystko podług ich 
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życzeń ułoży. — W istocie, (nie po- 
dług ach życzeń zupełnie) ale nie 
Ле i bez wielkich trudność rzeczy 
się układały. Lekkomyślność Xięcia 
Melsztyńskiego w tey okoliczności, 
przysłużną się zdawała ; gdyż i on 
i Wanda nie bardzo zgłębiaiac uczuć 
swoich, oboie czuli się sczęśliwemi, 
a Malwina wolną czuiąc się od wszel- 
kiego obowiązku względem Xięcia 
Melsztyńskiego, oddychała swobo- 
dniey. Zupełnie sczęśliwa wprawdzie 
nie była, ale słodka melancholia, 
rozrzewnienie, które lada okoliczność 
wzbudziła , czucia te tkliwe zastę- 
puiac radość -w iey duszy, stały się 
zwykłym sposobem iey bycia , który 
miłym iey był dosyć, i піс nie miał 
dla niey przykrego ; owszem smutną 
iakąś w nim roskosz znaydowała. 
„Wspomnienia krótkich chwil sczęścia, 
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wspomnienia nie iednych dni płaczu, 
tkliwe niepokoie i przeczucia nie 
wyraźne, , utworzyły iey iakowyś ga- 
tunek sczęścia , który do romanso- 
wey iey imaginacyi przypadał , i któ- 
„ren z zazdrością, (a może idla te- 
go, że czuła, iz mało ktoby go po- 
iał i rozumiał) głęboko przed dru-* 
giemi w sercu swoim dóchowała. 


W inszym stanie dwie osoby, któ- 
re takoż w Krzewinie sczęśliwemi 
się mieniły, były młynarka z Zienko- 
wa i Dżęga ów cygan, który gdy się 
był dowiedział, że Xiaze Melsztyń- 
ski wychodzi na woynę, prawą wdzię- 
cznościa przejęty, dom i dzieci po- 
rzuciwszy, przystał był do Xięcia, 
nie odstąpił go przez cały czas kam- 
panii, pilnował go z naywiększć m 
staraniem gdy Wiążę rannym został, 
i za nim nareszcie przyiechał był 
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do Krzewina, gdzie Malwina, któ- 
геу od czasu kwesty tak dobrze 
był znaiomym, iak naylepiey go 


przyięła. 
i 
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ZAKONNIK. 


W takim stanie były umysły mie- 
szkańców Krzewina, gdy 12 Sierpnia, 
blisko sześć niedziei po przyieździe 
Xięcia Melsztyńskiego , społeczność 
będaczebraną koło śniadania, uśmiech 
młodości i sczęścia (który zwykle u- 
milał wesołą twarz Wandy) każde- 
mu dnią tego zdał się bydź iescze 
bardziey ożywionym , i widząc ile- 
kroć nadskakiwala ciotce, przyrze- 
kaiąc nawet krople z iey apteczki 
zażywać na chrypkę, Malwina do~ 
myśliła się , że iakiś proiekcik uwi- 
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iał się, siostrze po głowie. Łatwo 
doszła „| о со iey szło, i zeby wstęp 
iey dadź do wyiawienia tego proie- 
ktu — « Wandulu , rzekła ; czy nie 
pamiętasz którego to dnia przypa- 
Чата imieniny Pani Kasztelanowey 
sąsiadki naszey, i bal, któren zo- 
Кату: tey соток daie. » — Dzis wła- 
śnie, z nayżywsza wdzięcznością (za 
to trafne zapytanie) wnet odpowie- 
działa Wanda, i obracaiąc się do 
ciotki — Ciocia pewnie nie zechce u= 
czynić. niegrzeczności Pani .Kasztela- 
nowóy nie iadac na ісу bal ; wszak 
prawda cioci Р ale i mnie z sobą 
weźmiesz i Malwina poiedzie, „Xiążę 
Zdzistaw i Ludomir. Są: poiazdy, -sa 
konie, póydę wszystko, abstałować , 
tylko późno niewyieżdzaymy, abyśmy 
` nic z balu nie straciły. W tem Wanda 
sto razy ściskając ciotkę ,. nie dała 
iey nawet sposobności odmówienia 
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czego, i nucąc walce, które wieczo« 

rem spodziewała się tańcować у po- 

leciała układy czynić do tey sczęśli- 
wey wyprawy. Malwina піесһсас 
radości psuć siostrze, nie powiedzia- 
"ła zawczasu, ze na ten bal iechać 
nie myśli; lecz. фо obiedzie, gdy 
тиў siadać mieli, z łatwa wymówka 
bólu głowy oświadczyła, że w do- 
mu zostanie. Natychmiast rad nie 
rad każdy oświadczył chęć zostania 
takoż ale Malwina dogodziła każde- 
mu, upewniaiąc, że bynaymniey mo~- 
cno nie czuie się bydź słaba, i że 
spoczynku iedynie potrzebuiąc za- 
raz się położy, i prosi iak nayusil- 
niey, aby przeiazdzki i proiektu balu” 
w niczém nie odmieniać. Та od- 
powiedzią przekonani, wkrótce те-: 
brali się wszyscy i poiechali- 

Nie ieden 2 czytelników z do- 
świadczenia wie może, że Бужаіа 
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takie dnie ; w których nie ciało spo- 
ступки, ale dusza spokoyności i c1- 
szy gwałtem potrzebuie. W takich 
dniach,  wieleby się dało za parę 
godzin samotności i swobody zupeł- 
ney. Wtedy nayleksze nawet obo- 
wiązki społeczeństwa trudnemi się 
wydaią. Takim dniem właśnie dwu- 
nasty Sierpnia był dla Malwiny , i 
iak z rana proiekt balu- się urodził, 
umyśliła zaraz na ten bal nie ie- 
chać, i 'z radościa przewidywała, 
że cały wieczór wolny dla siebie 
mieć będzie ; ułożyła sobie użyć te- 
go wieczora na długa smutna prze- 
chadzkę; i miłą porę w tćm prze- 
widywała do ulubionych duman; јак 
tylko też turkot poiazdów słyszeć 
przestała, kapelusz słomiany pod 
brodę związawszy, i szal wziąwszy 
na rękę j wyszła oknem 

Od powrotu "swego z Warszawy 
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nie była iescze kępy odwiedziła, o- 
wev kępy ; która z okien iey widać 
było, i gdzie przed rokiem imieni- 
ny iey obchodzono. Folwark nowy 
na pemiatkę dnia tego był na tey 
kępie wystawiony i babce Alisi w na= 
grodę chałupy od piorunu spałoney 
(iak w naypierwszym Rozdzialeśmy 
czytali) Malwina oddać go roskazała, 
Rada była tę nowa osadę mamki 
swoiey poznać, i cieszyła się zawcza- 
su ukontentowaniem , które niespo- 
dziane iey przyjście tam sprawi. 
Zszedłszy nad brzeg wody, wsiadła 
w łódź, i na druga stronę przewieść 
się kazała. Wieczór był naypiękniey- 
szy; ostatnie prómienie zachodzące- 
go słońca różowatym cieniem Wisłę, 
farbowały; wszystkie dniowe hałasy 
pomału ustawały i cichość wieczor- 
na cała obeymowała krainę; fuiarkę 
słychać było z daleka, i chłopak . 
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który Malwinę przewoził, wiosłem 
wodę ruszaiac, tym iednostaynym 
szmerem iedynie przerywał powsze- 
chne milczenie ; tak iak ruch dnio- 
wy w koło siebie ku wieczorawi 
ustaiący widziała, tak tez niepokoie 
1 tęsknoty, które bardziey iak zwy 
kle burzyły iey serce dnia tego, 
takoż z wieczorną ciszą powoli uci- 
szać się zdały. Lżey i swobodniey 
oddychała. 

Kilka gwiazd, które od wschodu 
dostrzedz їп? można było, oczy Mal. 
winy zwróciły ku temu obszernemu 
sklepieniu roztoczonemu nad iey gło 
wą, i mimowolnie serce iey wznio- 
sło się ku Twórcy dziwów co ią o- 
łaczały. Nic tak nie koi, nie łago- 
dzi zranionego umartwieniem, lub 
zburzonego namiętnościami serca, 
iak zastanowienie się nad cudotwor- 
czemi dziełami Boga. Widząc się 


168 MALWINA, 


; 
otoczonym -tylu niepoiętemi i po- 
wszechnemi łaskami, osobiste przy- 
krości nader drobne zdaią się, i 
wstyd poniekąd niemi się zaymo- 
wać, Czuiąc się sczupłem tylko o- 
gniwem tego odwiecznego łańcucha 
wszech rzeczy, człowiek zaczyna ' 
mało ważyć тіаіасе zdarzenia, i 
nadzieia innego życia, wszystkie te- 
raźnieyszego życia troski zapominać 
uczy. | 

Malwina doznała w tey chwili te- 
go uspokaiaiącego uczucia , i roz- 
myślaiąc „ ile w porównaniu zmar- 
twień i przykrości , łaskami , sczę- 
ściem, (i w tem nawet iu życiu) 
Bógią był obdarzył, przedsięwzię- 
ła mniey się poddawać troskom i 
nawykłemu rozrzewnieniu, a bar- 
dziey iescze iak wprzódy bydź wdzię= 
czna Stwórcy za naymnieysze dobro. 
Ostatnie to przedsięwzięcie , lepiey 
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niż pierwszewykokała, о czem wkrótce 
się przekonamy. 

Dopłynawszy do brzegu , Malwi- 

na kazala chłopakowi z łodzią cze- 
kać, a sama na lad gdy wysiadła, 
ubita ścieszka wprowadziła ią po- 
między gaiki z leszczyny; daley, w 
gęścieyszym cieniu drzew wyższych, 
zbyt byłoby iuż ciemno, gdyby 
Xiężyc łagodnym swym blaskiem nie 
był oświecił krainy. Pomiędzy ga- 
łęźmi olszyn i grabów promienie 
iego srebrne igrač się zdawały; 
drzącem {бт światłem dość długo 
kierowana Malwina, doszła nareszcie 
do owey murawy zieloney otoczę- 
ney w koło drzewami, łąką Ludo- 
mira przezwaney,  Nrespodziany ten 
widok czule wrażenie na iey umy- 
śle uczynił, i łatwo przełamał owe 
przedsięwzięcie, by się rozrzewnie- 
niu nie poddawać. Rok cały zni- 
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knał z Pamięci Malwiny, i zdało 
iey się, że iescze znaydnie się w 
dniu tym imienin swoich, które Lu- 
domir tak starannie w tem samém 
mieyscu obchodził , w dniu, w'któ- 
rym sama pierwszy raz poznała, iak 
silnie go kocha. Spiewania, muzy= 
ki, śpiewy wesołe wtedy tam sły- 
chać było, mnóstwo ludzi całą tę 
przestrzeń napełniało ; teraz cichość 
zupełna” panuie ї konik polny ska- 


стас w trawie czasami się tylko od- ° 


zywa. Z naypięknieyszych kwiatów 
uploty od drzewa do drzewa zawic- 
szone, okazywały, że ręka przyiazna 
te mieysca była przystroiła ; dziś апі ` 
iednego kwiatu nie widać, kamień 
tylko z napisem przed rokiem przez 
Ludomira położony, niezmiennie, iak 
wtedy leżał ; blask, Xięzyca oświecał 
go zupełnie, powóy dziki w koło 
niego się obwiiał , Malwina go od- 
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sunęla, i rozczuleniem odczytała te 
wiersze przed rokiem na nim na- 
pisane. * 


Przyiaźń i miłość łącząc wiernych serc 
daniny, 

Wily ten nplot w świeżość i wonie bogaty; 

Oby! tak na dni wszystkie nadobney Mal. 
winy, 

Czas ulataiąc sypał pełną dłonią kwiaty! 


Ach! rzekła Malwina pusczaiąc 
znów na kamień mnogie gałazki po- 
woiu —.«nie bardzo to życzenie zi- 
ściło się, i od tey chwili gdy było 
wyryte , nie ieden kwiat z pasma 
mego życia , czas. ulatuiac , zabrał 
iuż z soba! » — Takim bywa los po- 
wszechny (osobliwie ku zachodowi 
Zycia) ze czas ulatuiac kwiaty zabie- 
ra, a ciernie natomiast zostawule.— 
« Ale moie dziecie, zbyt 1escze bli 
«sko zorzy życia bydź się zdaięsz,, 
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Е > . p >- ШҮ: . 
« abym mógł wierzyc, 2е5 iuz cierni 
«lego, doznała. » 

Te słowa milym wyrzeczone gło- 
sem (któren nawet zdawało się Mal- 
winie , że iuż gdzieś słyszała) prze- 
rwały теу dumanie, 1 obróciwszy się 
w stronę zkad głos pochodził, po- 
strzegła na obalonćm drzewie sie- 
dzącego starca, którego cieniem ga- 

Я 
łęzi zakrytego mie była zrazu widzia- 
ła. Teraz przy promieniu Xięzyca 
padaiacym na iegó sędziwa twarz, 
siwa brodę , kapiur, habit, krzy- 
7ук na piersiach i biały kiy w ręku 

okładnie rozeznać mogła. alwi- 
dokład gł Mal 
na osadzila go pustelnikiem, i ła- 
godna iego mową zachęcona, ośmie- 
Ша się go zapytać, zkad lest, odzie 
e $ POCZ i 5 
idzie , iakim trafem w ten odludnem 

д ру талас = 
тіеуѕсі się znayduie? Właśnie toż 
same zapytanie chciałem ci uczynić 
moie dziecko, odpowiedział staru- 
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szek, i przytćm ieśli to bez natrę- 
tności stać się. może , dowiedzieć 
się, czem ten kamień z tym napi- 
sem . coś dopiero edczytała , tyle 
ciebie zaymować może? Druga iuż 
iesteś osobą , która widzę że drogie 
iakieś wspomnienie do niugo przy- 
łacza; i mnie ten kamień nader 
drogim stać się moze , gdyż niestety 
boię się, е (podług jego Życzeń) 
wkrótce zwłoki mego biednego przy- 
iaciela pod nim spoczywać będą. — 
« Głos twóy móy oycze,. rzekła, tak 
mi zdaie się bydź znaiomym ,, że 
wątpić nie mogę, żem cię iuż gdzieś 
widziała, | Chciey mnie w tćm о$уіе- ' 
cić i ciekawość moię uspokoić wzglę- 
dem twego przyiaciela , o losie któ- 
rego kilka słów przez ciebie wy- 
rzeczonych , czułem mnie zaięciem 
napełniły. 

Со do mnie , odpowiedział starn- 
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szek, wątpię , bym ci kiedy mógł 
iuż bydź znaiomym. Na wielkim, 
gdzie rózunmiem że żyliesz świecie, 
nie miałaś okazy: ubogiego spotkać 
mnicha , i pewnieś nigdy nie sły- 
szała o starym Ezechielu! Асһ! 
owszem ; ‘2 radością krzyknęła Mal- 
wina, wdzięcznie przypominaiąc sobie 
owego zakonnika, którego w ezasie 
kwesty w klasztorze Bazylianów po- 
znała była , i którego pierzaste gó- 
ździki i łagodna pobożność tak w 
iey pamięci: utkwiły. W istocie ten 
to sam był, “1 gdy Malwina powie- 
działa mu o sobie, kto iest. staru- 
szek mocno się ucieszył , źnaydu- 
iac w niey ter same kwestarkę, któ- 
ra w ówczas оусозувЕа iakaś przy- 
chylność w sercu iego była wzbu- 
dziła. Na obalonem а) gdzie 
mnich wprzódy samotnie ‘dumat, 
óbogie zasiedli i na powtórne Mal- 
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winy prośby, o zdarzeniach swoich 
i swego przyjaciela tak mówić zaczał. 

«W ciągu przeszłey zimy, kró- 
tko po tym czasie, gdyś kwestniac 
i w naszym była Klasztorze moie 
dziecko, w głębokiey Rusi w zgro- 
madzeniu ' take maszém umarl prze- 
łożony,”i z rozkazu Officyała na 
zastapienie iego mnie wyznaczono. 
W naszym stanie iak wiesz , wymó- 
wek nie przyjmuia i prędkie tylko 
posłuszeństwo uchodzi j nie długom 
się więc bawił, pakowaniem mego 
tłómaczka ; habit co noszę, xiążka 
do /pacierzay* nasienia goździków, 
mały krzyżyki kiy biały, cały móy 
maiątek składały : co wziąwszy z so- 
bą puściłem się w drogę. Ale w 
sercu nosząc zupełnie oddanie się 
woli Boga , na Rusi, јак i w War- 
szawie znalazłem spokoyność duszy, 
ten skarb“ drogi, któren wszelkie 
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sezęścia zastąpić może. Monaster 
nasz w dzikiem ale pięknem nad 
Dnieprem iest położepiu, Zgroma- 
dzenie z ludzi prostych i dobrych 
składa się, Skoro wiosna pozwoliła, 
goździki swoiem posiał; zeszły pię- 
knie, słońce i tam grzeie , ziemia i 
tam rodzi, Bóg tam dobry. — Gi- 
che i spokoyne dnie pędząc , sadzi- 
łem, że iuż do śmierci nic ich ic- 
dnostayności nie zmieni, gdy od- 
głos woyny aż w nasze dzikie zaszedł 
lasy, Nie dawną pierwsza wzmian- 
kę o nieyśmy słyszeli, ałić wkrótce” 
mnogie roty w te zaszły strony; z 
kraiem okolicznym -niestety tak się 
działo , iak zwykle pod czas woyny 
dzieie 51е ; ale nasz klasztor, przez 
swoie ubóstwo i odludne położenie, 
uszedł przecie napadów i rabunków, 
choć blisko nas, bo o pół mili pod 
Mohilewem stoczona była potyczka 
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między naszem а nieprzyiacielskiem 
woyskiem. » — Na to słowo, грод 
Mohilewem, zkąd były w czasie 
woyny datowane listy Maiora B.*** 
i Xięcia Melsztyńskiego, Malwina 
iescze chciwiey przysluchiwała się 
Zakonmikowi, który tak daley mówił. 

« Nie mogąc się bić za Qyczyznę, 
chciałem przynaymniey w czómkol- 
wiek stać się użytecznym moim wspól- 
ziomkom , i sadzac, że po batalii 
nie ieden może ranny na placu po- 
został , wziąłem z sobą com mógł 
zebrać lekarstw i płótna, i udałem 
się ku tey stronie, kędy sądząc po- 
dlug huku armat bitwa stoczyć się 
miala. Alem stary i nieprędko zayść 
mogłem, noc iuz była zupełna gdym 
się 2 boru wydobył. Xiężyc iasno 
świecił , postrzegłem pod lasem le- 
żących Żołnierzy , byli to kozacy i 
nasi ułani; zadnego przy życiu nie 
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zastawszy, nie zatrzymałem się i 
daley idac o kilka kroków , nasze- 
dłem lezacego młodego ułana, który, 
gdym bliżey się przypatrzył, tchu 
iescze cokolwiek mieć zdawał się. 
Wlałem mu krople tęgie w gardło, 
i utamowawszy na prędce krew co 
z mńogich ran tracił, przeniosłem 
go z wielka cięzkością a2 do pustey 
chaty, com idąc w borze był uyrzał. 
W tey opusczoney zagrodzie wózek 
zaprzęzony mizernym koniem stał, 
znać tam zapomniany i prawdziwym 
darem Opatrzności stał mi się. Usła- 
łem go trawa i gałęźmi, i po wielu 
trudach i pracach dowiozłem prze- 
cie na nim rannego aż do naszego 
klasztoru. » - 

Malwina zaczynała się domyślać, 
ze ten o kim mówił staruszek, mógł 
bydź. ten sam, któren Xięcia Mel- 
sztyńskiego od kozaków był obronił 
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ale chcąc iak nayprędzey przeświad- 
czyć się o tóćm , nie przerywała zą- 
konnikowi, który mowę swoią tak 
ciagnał: «Gdym do celi przyniosł 
mego rannego, rozumiałem , ze iuż 
martwe tylko zwłoki w ręku moich 
trzymam; lecz po opatrzeniu ran 
wszystkich , nieco silnieyszćm od- 
dychaniem znak dał przecie , ze ie- 
scze zyie. "Den promyk nadziei ser- 
"се moie radością napełnił ; bo z 
pierwszego spóyrzenia iakem tyłko 
go spostrzegł, zaraz ten waleczny 
młodzieniec czułe politowanie we 
mnie wzbudzał, . politowanie , które 
potćm w naywiększą się przyjaźń 
zamieniło, Przez tydzień w niebes- 
pieczeństwie życia zostawal, idzie- 
siątego dnia dopiero wróciwszy do 
przytomności, zaczał wszystko’ ro- 
zeznawać i dowiedział się, iakim 
trafem i gdzie się znayduie. W wy- 
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razach nayszlachetnieyszych dzięku- 
iac mi, o sobie tyle mi tylko z ra 
zu powiedział, ze będac w woysku 
prostym zołnierzem, zapędlził się był 
za kozakami , którzy widząc go nie- 
mal samego, otoczyli; bronił im 
się długo , lecz mnegość i nareście 
nie mogąc się oprzeć, mocno ra- 
niony padł т i sadzi , że za umarłe- 
go wraz z drugiemie musiał bydź 
zostawionym. Raha, która miał nad 
okiem przez prawą brew będąc cię- 
tym, naydłużey zgoić się niechciała. 
Wyszedłszy z niebespieczeństwa , ze 
cztery niedziel chorował 1escze, i 
ten przeciąg czasu dość był długi , 
bym się na wieki do niego przy- 
wiązał. Widząc go ustawnie, roz- 
mawiaiąc 2 nim codziennie, po- 
znałem w nim wyniosła 1 szlache- 
tna duszę , serce az nadto może tkli- 
we, i cnoty które zwykle prostoty 
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są tylko udziałem , złączone z okra- 
sa, јака naylepsze tylko dać może 
wychowanie. Póki zyć będę ,. póty 
nie zapomnę godzin z nim przepę- 
dzonych. Furta naszego ogrodu wy» 
chodzi w las bukowy, który głęboka 
brzeży dolinę, 'Tam gdzie niegdzie 
pomiędzy drzewami urwy skaliste 
przez mech się przedzieraia. Jeden 
z tych głazów nad przepaścią na- 
chyłony, ulubionym był siedłiskiem 
mego przyiaciela, i gdy słabość do- 
zwoliła inż mu wychodzić, tam go 
nie raz znaydowałem siedzącego w 
zamyśleniu i wzrokiem goniącego 
рей potoku, co pod iego nogami w 
głębokiey leciał dolinie. Ja wiedy 
siadałem koło niego , i godziny mi- 
rały niepostrzeżone w rozmowach 
swobodnych: Raz pamiętam , rzekł 
do mnie : — «lubię na ten patrzeć 
т potok, obraz: zycia ludzkiego w nim 
[16 
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widzę; patrz јак na przemianę ро 
miękkiey mórawie i po ostrych ply- 
nie kamieniach, równie iak i my 
różne spotyka krainy, — czasem 
kwitnace pola — częściey smutne pu- 
"туте, a iedne i drugie prowadza 
go do tych wód bezdennych i nie 
zgłębionych , gdzie ginie na wieki. 
« Podobne tey rozmowie wszystkie 
wyrazy mego młodego przyiaciela , 
tchnęły zawsze cieniem wewnętrzne- 
go smutku, który nawet mimowoi- 
nie w oczach iego się- malował, 
Przywięzawszy się do niego , i przez 
starania którem mu poświęcał i przez 
wdzięczność tak czułą. którą codzien- 
nie w sercu iego postrzegałem , żywo 
ządałem przyczyn iego zmartwień i 
sczegółów wszelkich , zycia iego ty- 
czących się, dowiedzieć, i tak — 
utrzymuiesz mnie zawsze (dnia ie- 
dnego rzękłem mu) 12 inszego iak 
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prostego zołnierza niemasz stanu. 
Wiem, żeś tym był dotąd ; ale wy- 
chowanie nie pospolite i wyniosłość 
w ułożeniu az nadto wyraźnie twier- 
dza, że to nie może bydź iedynem 
twoićm przeznaczeniem. Pozwól mi 
więc rozumieć, że los twóy okry- 
wasz taiemna zasłoną, i nie dziw 
się, ze moia przyiaźń podnieść by 
ia rada. — «Niemam przyczyny taie- 
nia się przed toba (odpowiedział mi 
na to) i oycowska twoia przyiaźń , 
którey iuż tyle mam dowodów, та- 
ręcza mi, Że nie bez tkliwości słu 
chać będziesz opisu życia i zdarzen 
iestestwa, nader mało 'znaczacego i 
które (wyiawszy iedno serce htości- 
we) nikogo w świecie nie obcho- 
dzi.» — То powiedziawszy, daley 
e sobie tak mówić zaczał, 
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W naypierwszćm dzieciństwie ód 
własnych opusczony Rodziców , nie 
znaiącich nigdy, i niewiedząc nawet 
czy mam prawo kogokolwiek tym lu- 
bym nazywać wyrazem ; dostałem 
się w opiekę , rzec mogę, drugiey 
matce, którey ezułosć i starania, zae 
stąpił mi tę, którą los mi był odebrał. 
Јеу to sercu litościwemu winienem 
że zylię, ona mnie w dzieciństwie 
słabowitego nie raz śmierci wyrwa- 
ła. iey to łagodnym przesttogom , 
szlachetnym radom winienem cnoty, 
ieśli jakie we mnie znaleść można i 
ona iedna na*Świecie. dotąd mnie 
kocha. U stóp Karpatów -w odlu- 
dney i oddaloney: wsi mieszkaiań, 
tam mnie wychowała; między lasa- 
mi i skałami pierwszam młodość 
przepędził. Miłość tey matki była 
moiem śczęściem, czytanie. zatru- 
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dnieniem, a samotne błąkanie po 
dzikich okolicach naszego siedliska, 
iedyną zabawą. -Wilki i niedźwie- 
dzie w głębokich ścigaiąc parowach, 
wezbrane potoki, bagniste doły, 
waskie nad przepaściami drożyny , 
wstrzymać mię nie mogły, i nie raz 
za zwierzem się zagoniwszy, w polu 
nocować musiałem. Takiemu pra- 
wie z dzieciństwa prowadzonemu 
życiu, winienem podobno zaharto- 
wane zdrowie, i tę zręczność i od- 
wagę, do których się przyznaię nie 
znayduiąc w nich żadney zalety. 
Ale to dzikie wychowanie , tyle 
chwil przepędzonych wśrod odlu- 
dnych puscz , tyle godzin , gdzie піс 
koło siebiem nie widział prócz pustyń 
i samotności, wrażenia mocne na, 
młodym moim uczyniły umyśle, 
pomnozyły może ten popęd niezwró 
cony do melancholii, któren тыя 
1 
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tego z piewszym tchem Žycia z soba 
przyniosłem. 

Czuła moia opiekunka boiąc się, 
aby ta zwykła melancholia wz dzi- 
kość się nie zmieniła, umyśliła u- 
lubioney mnie oderwać samotności, 
i nie mogła lepszego do tego użyć 
sposobu, iak ku sobie baczność тоа 
zwrócić. — « Wiek móy i zdrowie, 
czekła mi raz, odeymuią mi użycie 
wielu zatrudnień , i potrzebniąc roz 
targnienia, spodziewam się go w two- 
iém znaleść społeczeństwie. » — 'Te 
słowa naydroższym stały mi się roz- 
kazem, i pożegnawszy puscze uko- 
chane , wszystkie dni moie odtąd 
matce poświęciłem ; nie odstąpić iey, 
pilnować , rozrywać, iedynćm i nay- 
czułszćm  moiem było Staraniem. 
Przy iey łagodnych rozmowach, su- 
rowość moich myśli i wyrazów uła- 
godziłem. Dia niey, czytanie Poe. 
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zyi i Literatury różnych ięzyków, 
przydałem do xiag klassycznych , 
którem dotąd tylko czytywał. Dla 
iey zabawy do zarzuconey wrócilem 
muzyki, i eo tylko umiem, czem 
tylko iestem , wszystko” ісу iedynie 
winienem. 

Przez wiele lat, (i wtedy sczęśli- 
wym się mieniłem) nie wątpiłem , 
ze więzy natury ; równie iak czu- 
łość, prawa do iey serca mi daia... 
Арс dnia iednego po długich wa- 
haniach wyznala mi, że matka то 
nie iest.... То wyznanie niestety 
wszystkie czucia moie wzburzyło. 
Cios ten głębiey może niżby byłpo- 
winien duszę moia zranił... niemniey 
kochałem tę która dotad własna ro- 
zumiałem matką; owszem  wdzię» 
czność w sercu moióćm 'iescze się 
pomnożyła. Ale rozumieiąc żem 
szlachetnieyszemu iestestwu życie wi- 
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nien, znaleść się raptownie celem 
iedynie miłosierdzia, bez stanu, bez 
imienia, odrzuconym od społeczeń- 
stwa... będąc niewinnym, i czuiąc 
w sobie chęć i sposobność do dzis: 
łania, bydź odsuniętym od wszy- 
stkiego w świecie przez tę cechę 
niesłuszna, która gdy nie wzgardę, 
to upokarzaiąca litość tylko wzbu- 
dza; to wszystko (mówił) utworzyło 
draźliwe i okropne myśli, które wko- 
rzeniaiąc się coraz bardziey зу mo- 
ióćm sercu, wpędziły na ostatek mnie 
їй? nie w melancholia, ale w dziki 
i ponury smutek.. Widząc, ilem 
tém martwił tę, która matczynem 
czuciem mnie kochała, chciałem , 
alem nie mógł, utaić iey tęsknoty 
moiey duszy, i nareście wolałem się 


od niey oderwać, niżłi smucić ią 
bez ustanku. Юба ѕата rozumieiąc, 
że zmiana mieyse może mnie Tozer- 
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wać potrafi, usilmie na tę podróż 
namawiała, i blisko teraz półtora 
roku miia, gdy pierwszy raz, rzu- 
cajac siedlisko gdziem w dzieciństwie 
przytulenie, a w opusczeniu podpo- 
rę był znalazł i przyiaźń , bez celu 
i nadziei w świat się puściłem. Ca 
w przeciągu czasu od tey pory mi 
się wydarzyło, gdy iuz nie mnie 
iednego tyczy się, ale i o innych 
osobach mówić bym musiał, daruy 
(rzekł móy przyiacielu, że ө tem 
zamilknę ; tyle tylko dołożę , że tey 
wiosny, za wybuchnieniem woyny, 
zbieg okoliczności i chwila iedna 
(chwila nayokropnieysza z całego me- 
go życia) popchnęły mnie iakby mi- 
mowolnie do przystania za prostego 
żołnierza w naszćm woysku do 5 
Pułku ułanów. W tym Pałku cała 
odbyłem kampanią. Nie dbaiąc o 
życie, ше wiele mam zalety, ieślim 
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się bił walecznie; trudy i niebes- 
pieczeństwa ulgę iakąś zdawały się 
przynosić moim niepokoiom, a myśl 
że krew przynaymniey wraz z dru- 
giemi za oyczyznę wylewać mi wol- 
no, duszy moiey dogadzała. Wtedy 
w zbyt może nierozważnym , ale Bóg 
ieden wie , ieśli nie w szlachetnóm 
uniesieniu , zapędziłem się za ko- 
zakami w małey nadto liczbie; Opa- 
trzność zrządziła , zem mógł wypeł- 
піс przecie zamiar, co mnie do tego 
był przyprowadził , i tam znałazłbym 
był koniec wszystkim moim cierpie- 
niom, gdyby twoia litość i staranie 
nie były mnie raz iescze do życia 
przywróciły. » — Tak zakończył о 
sobie mówić młody móy przyiaciel, 
i w zwykle znowu wpadl zamyślenie. 

Łatwo poymiesz (daley rzekł /a- 
konnik do Malwiny) że ро tém pro- 
stem i sczerem opisaniu uczuć swo» 
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ich, bardziey mnie iescze ku sobie 
zniewołił; rozrzewniał mnie stan 
icgo opusczony, i przymioty iego 
(które w 'dziennem pożyciu naylepiey 
postrzedz się Паја) tak mi go dro- 
gim uczyniły, że gdy przyszło z nim 
się rozstawać, піз mogłem na sobie 
przemódz słabego iescze i ledwa 
śmierci wyrwanego w tak długą dro- 
се samego pusczać, gdyż aż pod 
Karpaty udać się miał, dla zaspo- 
koienia troskliwey czułości matki , 
która widząc go rannym, nayusil- 
-niey powrotu iego ządała. Umyśli- 
łem aż na mieysce go odwieźć i zo- 
stawiwszy na ten krótki czas dozór 
| klasztoru doświadczonemu iednemu 
z naszych braci , z moim młodym 
przyiacielem puściłem się w drogę ; 
pierwszych dni dosyć dobrze podróż 
wytrzymyweł , ale onegday tu do- 
ieżdzaiąc, ше wiem езу z upału 
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wielkiego, czy z inney przyczyny, 
gorączka znowu mu się wróciła , 
rana nad okiem znowu się otwo- 
rzyła i tak mi zasłabł, że nie mo- 
gac iuż do poczty doiechać , do tu- 
teyszego folwarku musiałem go ka- 
таб przywieźć. ОЯ wczorayszego 
wieczora, gorączka bardziey się wzmo- 
gła; sądziłem go znowu w niebe- 
spieczepstwie, posłałem natychmiast 
do naybliższego miasta po doktora. 
Śtrwożonym będac naybardziey tém, 
że sam mocno słabym czuć się musi, 
kiedy wczoray list Чо matki z przy- 
łączonym pakietem w. pr+ypadku 
śmierci przesłać mi zalecił, a że 
zwłoki iego tu pod tym kamieniem, 
któren naysczególniey mi opisał, zło» 
zyć kaze, naysolenniey przyrzec mu» 
siałem. Dziś pierwszy raz amużony 
kilku besennemi nocami, usnał prze- 
cie ku wieczorowi, a ia zmęczony 
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niespokoynościa i niewczasem wy- 
szedłem był dla odetchnienia. Nie 
wiedząc sam gdzie idę,. zaszedłem 
aż do tey łąki, która z opisania 
mego prżyiaciela, zarazem poznał; 
zralazłem kamień z napisem, i siadł- 
szy na tem obalonem drzewie, smu- 
tnie rozmyślałem , iak mnie staremu 
przyidzie przeżyć w kwiecie młodo- 
ści przyiaciela , gdy widok twóy nie- 
spodziany, јак przeczucie iakieś 
‚ niespodzianego sczęścia , raptownie 
mi się ukazał, i pokrzepił umysł móy 
strapiony. — Otóż teraz wszystko o 
mnie i o moim biednym wiesz przyia- 
cielu (dołożył staruszek) daruy , ie- 
ślim *zbytimoże długó zatrudniał cię 
opisariiem drobnych sczegółów , co 
tnie tylko zdymować moga; aleś 
sama tego wymagała , a teraz po- 
zwól, bym cię opuścił i wrócił do 
mego' chorego. 
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Malwina. iuż prawie przekonańa, 
że ów chory, 'cel starań naytkliw- 
szych Zakonnika , był ten sam mło- | 
dzieniec, któremu Xiążę Melsztyń- 
ski życie był winien , oświadczyła 
starcowi , ile powieść iego wzbudziła 
w miey zaięcia, czułe: dzięki czy- 
niąc mu za okazaną iey ufność w 
opisywaniu zdarzeń tyczących się 
przyiaciela, którey choć iey nie był 
znaiomym, niecił iuż w iey duszy 
przychylności i litości uczucia. Dla 
późney inż pory, do folwarku iść 

ч - к 5 
nie mogąc , «żegnam сіе, тобу oy- 
cze (rzekła) 1utro wrócę w towarzy- 
stwie kilku osób , które niezawodnie 
tyle iak ia, rade będa, poznać cie- 
bie, i twego przyiaciela; ale za- 
„wczasu nię mu nie mów; oczekiwanie 
cudzych osób mogłoby przykre na 
nim uczynić wrażenie.  Staruszek 
przyrzekł Malwinie „iż o tćm zamil- 
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czy, i zostawszy się z chęcią widze- 
nia się nazaiatrz, w przeciwną u- 
dali się stronę. — Zakonnik wnet 
zniknął w krzakach , a Malwina idąc 
znowu ścieszką pomiędzy łaki i drze- 
wa, stanęła nareście nad łacha, gdzie 
chłopak na nią czekaiąc, głęboko 
był zasnąl. Sczęściem nie zbładzi- 
ła, gdyż to mogło nastąpić , tę cała 
drogę przebiegłszy tak mysłami za- 
ięta, 12 nic nie uważała, którędy 
idzie.  Wróciwszy do Krzewina, nie- 
cierpliwie baluiących wygladaja , by 
im iak nayprędzey wiadomości swo- 
ich udzielić; ale nie торас ich się 
doczekać , położyła się nareszcie, 
rozumieiąc, że tém przyśpieszy pO» 
rę wstawania. Tysiaczne myśli, o- 
brazy, wspomnienia i odchodzenia 
po głowie iey się snuły, а gdy ocię- 
załe powieki przymknęły się nareście, 
wszystkie te marzenia niknące i co- 
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raz mniey wyrażne, w takowey nā- 
koniec sen się zamieniły. 

Zdało się<Malwinie, iakoby rapto- 
wnie na błonia Wilanowa przenie- 
sioma była, i znaydowała się wpo- 
śród tłumu i świetności turnieiów, 
Plac zapasów 'ludem napełniony , 
grono Dam , odgłos ігар, wszystko 
iak na iawie wyobrazało się; lecz 
wkrótce myśli saem platane , Ryce- 
rza o czarney zbroi ukazały leżą- 
cego , i we krwi zbroczonego; dźwięk 
trąb w głos organów się zamienił, 
i zamiast tłumu turnieciów w cię- 
mnćy katedrze Malwina się znalazła. 
Maiąca ustawnie chęć ratowania Ry- 
cerza o czarney zbroi, spotkała nie- 
spodzianie Dzęgę cygana, który wio- 
дас ia po różnych i dlugich gan- 
о przyprowadził nareście na miey- 
sce, gdzie uyrzała Rycerza tego 
przy grobie opartego ; przyłbicę od- 
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słonił, i Malwina poznała w nim 
Xięcia Melsztyńskiego, a raczey to 
widmo okropne, którego widok ty- 
le ią był przeraził w ogrodzie Wi- 
lanowskim. Przeięta okropnością , 
chciała iednak przybliżyć się do Ry- 
cerza; lecz gdy iuz do niego doyść 
miała, pożar ogromny kościół oświe- 
cił, i krzyki woyna, woyna, ze- 
wszad dały się słyszeć. Potćm zmrok 
wszystko okrył 1 Malwina nie słyszac, 
nie widząc nic z tych przeszłych 
marzeń, znalazła się przeniesioną 
na łąkę Ludomira , gdzie niebo po- 
godne i czyste powietrze zdało iey 
się помёт napełniać ią zyciem. Łą- 
ka iak w dniu iey imienia kwiata- 
mi była ustroiona , łagodna muzyka 
w powietrzu się rozlegała i przy ka- 


mieniu z napisem, Malwina we śnie” 

swoim uyrzała niewiastę w przey- 

rzyste odzianą szaty, która dwa ie- 
17* 
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dnakowe trzymała w ręku wieńce. 
Dała ie Malwinie , i gdy Malwina 
raz iescze chciała spoyrzeć na tę 
anielską postać; iuż była znikła , i 
na iey mieyscu postać Wandy tylko 
iey się ukazała, z tym wdzięcznym 
uśmiechem młodości i sczęścia, któ- 
ry ią tak przyiemną czynił. | 
W. тет Malwina się obudziła. Sen 
ów takie był uczynił na iey umyśle 
wrażenie, iż watpiła na chwilę, czy 
te marzenia nie były istotą prawdzi- 
wą. Szukała na ręku swoich owych 
dwóch pięknych wieńców przez bia- 
łą zawieszonych niewiastę ; lecz nie 
znalazłszy ich, przetarła lepiey oczy, 
i przekonała się nareście , że wszy- 
stkie obrazy, co przez godzin kilka 
ia mamiły, skutkićm tylko były wspo- 
mnień i życzeń poniekąd zbyt może 
zywey imaginacyi , a promienie słoń 
ca iasno biiące w iey okna, dowio- 
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dły, ze długo spać musiała. Spie- 
sznie więc wstała w nadziei, że 
rcszta społeczeństwa (choć po późnym 
balu) takoż powstawać musiała. 
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JEDNAK SERCE RZADKO SIĘ MYLI. 


R 
ая Malwiny nie były zawie- 
dzionemi; bo nayleniwszych nawet 
ze społeczeństwa iur przy śniadaniu 
zastała, i zdarzenia iey z przeszłego 
wieczora spiesznie opowiedziane po- 
wszechne zaięcie i ciekawość wzbu- 
dziły. Xiażę Melsztyński w tym niezna- 
iomym chorym,nieznanego swego spo- 
dziewaiac się znaleść wybawiciela, | 
naygoręczey pragnał poznać go;a po- 
nieważ nikogo wtedy nie było, coby 
takoż tego nie życzył, zaraz po 
śniadaniu wszyscy się przewieźli i 
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ku folwarkowi udali. Ludzie domo- 
wi (między któremi Degg i młynar- 
kę z Zienkowa liczono) widząc całą 
społeczność tak zywo tćm zdarzeniem 
zaiętą, ciekawością pobudzeni z swo- 
iey strony , takoż na kępę poszli, 
nie mogąc oboiętnie czekać rozwi- 
nięcia trafu, który tyle Panów ich 
zdawał się obchodzić: 

Gdy iuż blisko byli fołwarku, Mal- 
wina chcąc Zakonnika ostrzedz w 
przódy i lekszą będąc od drugich, 
naprzód wybiegła.  Doszedłszy do 
domu, nierozmyśłnie {iak sie iey 
czasem trafiło) otworzyła. pierwsze 
drzwi co napadła, myśląc że do go- 
spodyni trafi, i nikogo mie widzac 
w tey izbie, weszła Че drugiey, 
pytaiac się: сіу nie ma tů Babki 
Айт? ma te słowa ktoś się odezwał: 
o Boże! to Malwina... Co Malwina 
usłyszawszy, obróciła się w stronę 
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укай głos zbyt iey znaiomy pocho- 
dził, i spoyrzawszy w ‘закас cie- 
mnieyszy pokoiu, krzyknęła i bez 
zmysłów padła  zemdlona. ‘eW: ten 
moment , Zakonnik iednemi drzwia= 
mi, a ci со byli z Krzewina razem 
z Malwina przyszli, drugiemi drzwia* 
mi, па krzyk iey nadbiegli, Nie hu 
two mi będzie pomieścić w iednym 
obrazie wszystkie na ówczas zebra- 
ne osoby.  Osłupienie i przestrach 
wyrażał się na twarzach, gdy wcho+ 
ас do pokoiu tego, z iedńey stro- 
ny uyrzeli Małwinę bez zmysłów 
leaca, a z drugicy chorego mło- 
dzieńca, którego życie zdawało się 
iuż ориѕстас i na którego twarzy 
(choć cieniem śmierci iuz okrytcy) 
Xiażę Melsztyński własny swóy obraz 
wyrytym' znalazł.  Przytómni tey 
scenie nie prędko byliby prze“ 
stali dziwić się, gdyby i Malwina 
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rten biedny młodzieniec prędkiego 
nie byli potrzebowali ratunku. Mał-. 
winę na drugą stronę domu prze- 
niesiono, gdzie Ciotka i siostra za 
nią poszły, i nie odstąpiły póty, 
póki zupełnie do siebie nie przygźła. 
Młodzieniec zaś, żywy ten obraz 
Xięcia Melsztyńskiego, w którym 
on wybawiciela swego znaleść 'spo- 
dziewał się, przyiaciel ten naydroż- 
szy starego Ezechiela ‚1 ten, któ- 
rego widok Malwinę tyle był prze- 
raził,* stał się celem zaięcia powsze- 
chnego. Doktor przywołany osadził, 
że. pusczenie krwi iedynie z tych 
mdłości: wybawić go może. - Xiążę 
Melsztyński pobiegł ро  felczera , 
Ezechiel- doświadczonemi kroplami 
starał się ocucić: chorego, a Dżęga 
i młynarka rękaw od sukni i od 
koszuli: zaczęli 'przecinać , by krew 
prędzey puścić można było; lecz gdy 
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znak któren chory miał. na lewem 
ramieniu raptem uyrzeli, oboie zble- 
dlii,- zmięszali się niesłychanie, i 
iak w obłąkaniu z pokoiu uciekli. 
Znak ten był tak: niepospolity, ze 
nie można go było nie postrzedz ; 
był to płomieńczyk dosyć duży, i 
co z kształtu iak z farby prawdziwy 
płomień wyrażał.  Xiążę Melsztyń- 
_ ski wracaiący z felczerem „~ posłał 
go nayprędzey do chorego, gdy- 
sam niemal gwałtem zatrzymany 
został przez Dżęgę i przez młynar-, 
kę „którzy padłszy mu do nóg, za- 
klęli na wszystkie nayświętsze obo- 
wiązki , aby natychmiast raczył ich 
wysłuchać i przy tem obiecał swo- 
ie i dziada swego przebaczenie i da- 
rowanie winy zataioney do tey chwili, 
która teraz nieodwłocznie chcą wyr 
iawić.  Xiazę Melsztyński: niecier- 
;pliwie тустас wracać ; do» chorego , . 
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ale mocno iednak ciekawy wiedziec, 
со. mogło przynaglac tak gwałtownie 
Dzęgę i młynarkę do zatrzymania 
go w tym razie, żawołał Dziada, i 
przełożywszy mu prośby tych dwóch 
osób , łatwo od Zdzisława otrzymał 
dla nich obietnicę darowania im 
winy , ieśli iaka przeciw niemu mieć 
się с2ціа; co usłyszawszy , przedsię- 
wzięli natychmiast wytómaczyć-się 
«z taiemnicy, która dawno im na su- 
mieniu  ciężała , ji nieraz wszelka 
im spokoyność trula. Dzęga więcey 
таіасеу odwagi , eye tez w na- 
siępuiący sposób mówić zaczał. 


Historya cygana przez niego. samego 
Kiążętom ZŁDZISŁAWO: » і LUDOMI- 
rowr opowiadana: 


°` Człowiek temu nie iest winien, 
że nieba tu lub tam przyjść na świat 
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mu każą; wszak prawda Kniaziu 
Mełsztyński , mnie los wyznaczył, 
zem się na pokucie w pośród obozu 
Cyganów urodził, żem cygańskie 
wychowanie dostał i przez całą mło- 
dość cygańskie życie prowadził. Dzę- 
gi rodzice byli cyganami , Dzęgi 
kochanka była cyganka, osądźcie 
Kniazie, iakby też лера mógł bydź 
czem innćm iak cyganem ? ale po 
tém o têm, teraz wróćmy się do 
„tego, cobym rad iak nayprędzey 
powiedźieć, a co mi iednak tak cięż- 
ko iest coś wymówić, — No mówże, 
a kończ iuż prędzey, rzekli razem 
Zdzisław i wnuk iego zniecierpli- 
wieni długiem baianiem cygana, któ- 7 
ry zlękniday, iak mógł iuż hay- 
krócey starał się dokończyć resztę. 

Jednego wieczora (zaczał tedy mó- 
wić daley) cały nasz obóz roztaso- 
wanym będąc w głębi pusczy,. któ- 
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ra ciągnie się pod nad Dniestrem 
na granicy tureckiey ; kilku z na- 
szych poszło.na wędrówkę i Dzęga 
poszedł z niemi. Z milęśmy uszlii 
narescie na brzegu rozrzadzaiącey 
się pusczy, doszliśmy do Dabrowy 
mniey dzihiey, gdzie trawa usłaną 
była iagodami, — Ach ! cóż nam do 
tych iagód? (niemal z gniewem za- 
wołał Xiażę Melsztyński) do rzeczy 
iuż doydź, i nie zatrzymuy nas 
twemi niepotrzebnemi baiam. — 
Ach! darny Kniaziu łaskawy; ale 
bo te iagody były poczatkiem wszy- 
stkiego. Poziomłu to były, ale co- 
śmy lepszego przy nich w tey Па- 
browie znaleźli , oto dzieciątko kie- 
dy anioła, które na murawie się 
tarzało , i igraiac niewinnie iagody 
zbierało. Nic pięknieyszego w ży- 
ciu swoićm Dżęga niewidział igk to 
miluchne dzieciątko. Zamiast bani 
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się naszych urwisiowskich  fignr, 
przybiegł chętnie do nas, i gdy 
kapitan nas wziaąłz go na kolana, 
ten aniołek zaczał się z długiemi 
iego wasami bawić , uśmiechaiąc się 
i głasczac go pod brodę, co kapita- 
na tak za serce uięło, Ze umyślił 
przywłasczyć sobie to dziecko, i to 
mi powiedziawszy, natychmiast usku- 
tecznił, Teraz Dżęga cznie, że zga- 
dzać się na tę kradzież było wystę- 
pkiem niegodziwym, i wtedy nawet 
Dzęga domyślił się tego poniekad ; 
ale kapitana szanuiac, od dzieciństwa, 
nie śmiałem mu się przeciwiać, a 
przy tem dzieciątko tak było milu- 
chne, żem się cieszył niesłychanie 
(przyznać muszę) tą myślą, że przy 
nas zostanie; i tak gdy kapitan ka- 
zał mi go wziąc na ręce i nieść za 
soba, naychętniey tomuczynił. Tyle 
tylko od dziecka mogliśmy się do- 
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wiedzieć (które nie wyraźnie mówiło 
iescze) że Ludomirem go zwali. 
Trzeci rok mieć się zdawał ; zrazu 
płakał nieco, ale nim do obozuśmy 
wrócili, iagody i kwiateczki, mu 
zbieraiąc, tak na przyiaźń iegom 
zasłużył , że mocno Dżęgę pokochał 
i wkrótce do naszego cyganskiego 
życia się przyuczył. Tey ѕатеу по- 
cy obóżeśmy zebrali, i poszli w 
głąb kraiu; wędrowaliśmy tu i ow- 
dzie na granicy Tureckiey, 1 Ludo- 
mirek zawsze z nami; który opalo- 
ny, osmolony iak i my, iednak ni- 
gdy zupełnie na cyganeczka nie wy- 
gladał. Nieraz w dlugich marszach 
naszych, sadzałem go na-swego ko- 
nia, i wtedy dzieciątko było bardzo 
sczęśliwe. ı Sczebiotaniem  swoiem 
bawił mnie, i trudów i długości cza- 
su zapomniałem. 'Takeśmy Buko- 
winę i część Węgrów przeszli i na- 
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reszcie w górach Karpackich stanęli ; 
tam kapitan zacharowawszy, odpo- 
ступки potrzebował. Zaraźliwa cho- 
roba w naszym obozie się wsczęła, 
i móy Ludomirek nią się zaraził ; 
ale kapitan nasz, który iuż był o- 
zdrowiał , nie uważał na drugich , i 
nie dbaiąc już o Ludomirka , rozka- 
zał, by nazaiutrz ze świtem cały 
obóz ruszył daley. Mnie się mego 
dzieciątka żal zrobiło; słabe to by- 
ło, i brać go z soba chorym iak 
był, lub w lesie zostawić, równie 
było okrucieństwem , którego serce 
Dzęgi znieśćby nie mogło, i tak w 
prędkości nie wiedząc iak sobie po- 
radzić, przypomniałem , że nie da- 
leko naszego obozu we wsi iedney 
mieszkała iakaś pani, o którey w ca- 
łey okolicy przez cały czas naszey 
bytności w tych stronach, słyszałem 
iak oświętey , pełney dobroci i mi- 
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łosierdzia. Sezęśliwym trafem (coby 
długo mówić było) trochę umiałem 
pisać ; nagryzmoliłem więc, iak mo- 
głem naylepiey na papierku imie i 
wiek Ludómira , dokadaiąc ‚ że to 
dziecko przez” cyganów | znalezione , 
Opatrzności Boskiey i` mitosierdziu 
dobrych ludzi teraz oddane. Potem 
śpiacego Ludomirka w płachtę тоја 
zawinawszy, do wsi tey tłobrey Pani 
zaniosłem. Tak, iak dziś pamiętam 
noc była iasna , miesiąc gdyby ser 
roztoczony świecił, "Којо Cerkwi 
idąc, prosiłem gorąco Pana Boga, 
abym oycem stał się tego biednego 
sierotki , potćm płot przeskoczywszy 
do sadu wlazłem i doszedłszy az pod 
sam dom, na ławce co pod wysta- 
wą stała ; położyłem móy tłómoczek. 
Nie przebudziło się biedne dziecia- 
tko, żal mi go było porzucać, i že- 
gnaiac go, Dzęga pierwsze i osta- 
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stnie w życiu łzy wylał. Оет 
iescze go od zimna i słysząc psy 
sczekaiące na dziedzińcu , nareście 
uciekać musiałem; alem się nieraz 
obzierał, bo mi serce przyrosło było 
do tego dzieciątka; tem iednak zgry- 
zotę swoią cieszyłem, że go kiedy- 
kolwiek znaydę iescze, nie mogąc 
nigdy inne dziecko wziąć za niego, 
gdyż on miał znak nadto osobliwy 
i nadto dobrze mi pamiętny , (bo 
przez. kilka miesięcy codzień nie- 
małom go widział) abym go mógł 
„kiedy zapomnieć. Теп znak był 
płomieńczyk na lewem ramieniu , 
со јак sam ogień wyglądał. Otóż 
łaskawy Kniaziu, dziś przewiiaiąc 
rękaw temu młodzieńcowi choremu, 
którego Ludomisem takoż zowią , 


uyrzałem na iego ramieniu takuteń- 

ki znak, зак ten co miał móy bie- 

dny Ludomirek, i gotowem przy- 
0 пога п! 
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siądz, że to om sam. Teraz wszy* 
stko wiecie, łaskawy Kniazin'; 
daruycie staremu cyganowi co za 
młodu pobredził i , usłuchaycie iego 
prośby, Dopytuycie się kto, 1 co 
iest tea”młodzieniec; na wszystko 
was zaklinam о to. W kilka lat po 
tey nocy, w którey musiałem po- 
rzucić to dziecko, wróciłem się До 
tey samey wsi, by gó widzieć ie- 
scze, albo dowiedzieć się o nim; 
ale tey Pani dobrotliwey iużem tam 
nie znalazł; dawno była tę wieś 
przedała, i w inne streny się prze- 
niosła; dość że ani o niey, ani © 
dziecku dopytać się nie mogłem. 
Wkrótce potćm cyganstwo porzuciw- 
szy, po różnych a różnych przypad- 
kach, dostałem się nareszcie do 
Kniazia Moelsztyńskiego, і aż do 
dzisieyszego. ranku nic & піс їп? ni- 
gdy o moim niesłyszałem Ludomir- 
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ku; ale ieśli go teraz лу tym pięknym 
młodzieńcu , w tém wykapanćm po- 
dobieństwie mego kochanego mło- 
dego Kniazia wynaydę; to wtedy 
stary Dzęga nic nie będzie miał w 
życiu do zyczenia, i będzie mógł 
spokoynie umierać. 

Zdzisław i wnuk iego iescze z 
zadziwienia nie byli wyszli po mo- 
wie cygana. gdy młynarka do pier- 
wszego się obracaiąc , — « Ale Mo- 
ści Xiażę , to co Dżęga powiedział, 
iescze піс (rzekła) nie iest w poró- 
wnaniu tego , co ia mam do wy- 
iawienia. Dopiero, Wasza Xięcia 
Mość dziwić się będziesz , ale nie- 
stety i gniewać się może bez prze- 
blagania ńa mnie, kiedy się dowiesz. 
że to dziecko od cyganów ukradzio= 
ne, że ten młodzieniec chory tu o- 
pusczony, iest prawdziwym synem 
Xiężniczki Taidy, i tem samćm 
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wnukiem W. Xięciey Mości. Nate 
słowa Zdzisław i Ludomir ledwo w 
głowę nie zaszłi. "Ani zrozumieć, 
ani poiąć mie mógł Zdzisław, iak 
ktokolwiek w świecie mógłby miey- 
sce iego kochanego Ludomira zabie- 
гас. Niepewność , troskliwość , po- 
litowanie 4 i tysiączne uczucia prze- 
ciwne , mieszały się w iego sercu i 
duszy; ale życzac iuz naybardziey 
zedrzeć zasłonę , która okrywała tę 
taiemnicę, — «Już przyrzekam ci 
wszelkie przebaczenie , ieśli wzglę- 
dem mnie masz. co do wyrzucenia 
sobie (powtórnie rzekł Zdzisław do 
młynarki) ale zaklinam cię, abyś iak 
naysczerzey wytłómaczyła taiemnicę, 
która iak się zdaie, wielce mnie 
obchodzi i którey zrozumieć żadną 
miarą dotąd nie mogę. Міупагка 
temi słowy zachęcona, tak mówić 
zaczęła. 
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« Nie będę zasmucać. serca W. Xia- 

żęcey Mości sczegółami śmierci Cór- 
ki iego Taidy , które bez watpienia 
„aż nadto mu sa pamiętne ; ale po- 
wiem że list adresowany przez nią 
do W. Xięciey Mości, w którym 
przyszłe dziecko . swoie oycowskiey 
iego zalecała opiece, pisany był na 
kilka dni przed iey złężeniem, któ- 
re nastąpiwszy wkrótce, zamiast ie- 
dnego, dwóch synów bliźniąt uro- 
„dziła. Tyle tylko miała czasu, её 
by te dzieci pobłogosławić , rozka- 
тас, aby oba imię „Ludomira nosili, 
i oddawszy duszę swoię Bogu nay- 
lepszemu , spakoynie z tego zeszła 
świata. 

« Zostawszy na ów czas iedyną pod- 
pora tych biednych sierot, przy- 
wiązałam się naysczerzey do nich , 
i wiernie (rzec mogę przed Bogiem) 
wypełniałam, com. przy śmierci mat- 
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ce ich był przyrzekła, a to było 
ze staranie o nich naypilnieysze mieć. 
będę i że nie opusczę ich póty, рб. 
ki ci, co do tego prawo mieć bę 
dą nie odezwą się. Blisko do trzech 
Тас ге dzieci wychowałam , nie mo- 
гас inaczey ich rozeznawać iak wia- 
зас im wstażki różnofarbne na rę- 
ku; bo ten znak w kształcie plo- 
mieńczyka , со ieden z nich miał na 
ramieniu, pod suknią schowany, nie 
mógł go od brata rozróżnić. 
«Nie słysząc przez parę lat, aby 
kto się o te dzieci odzywał , rozu- 
miałam i cieszyłam się nadzieją, że 
ich nażawsze iuż utrzymam ; alić 
iednego dnia ku wieczorowi Pto- 
mieńczyk (bo tak go zwykle zwałam) 
wybiegł z domu, i iak teraz miar- 
kuię, za iagodami aż w las, który 
орда] iest od domu , musiał się za- 
"pędzić. Niesczęściem brat ie go na 
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ówczas był trochę słaby , i piłnuiąca 
tego nie uważałam zrazu , Ze tam= 
ten nie wraca ; lecz gdy się zmierz- 
chło wyszłam patrzeć, gdzie się mój 
płomieńczyk podział. Nie zastawszy 
go przed domem ani w sadzie, strach 
mnie ogarnął równie iak i męża 
mego; rozbiegliśmy się oboie do lasu, 
w poła.na trakt, szukając, wołaiac pło= 
mieńczyka ; ale ] niestety- daremne 
były wszystkie nasze zabiegi tego 
wieczora, i wszystkie nasze starania, 
które przez długi czas czynikiśmy, 
by odzyskać to ukochane dziecko ; 
gdyż om tym czasem (iak dziś od 
Dżęgi się dowiedziałam) od cyganów 
wykradziony, daleko iuz od nas był 
uwiczionym. Łatwo W. Xięcia Mość 
poymiesz moie ziad zmartwienia i 
boleści , i iescze ta rana o Boże nie 
była zgoiona , gdy przyiazd W.Xię- 
ciey Mości do Zienkowa dodał stra- 
chu i przerażenia {е wszystkich mo= 
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ich utrapień. Jakem się dowiedzia* 
ła, że W. Xięcia Mość iesteś Oycem 
„Xięzniczki Taidy i przyieżdzasz od- 
bierać po niey zostawione dziecko, 
niestety przyznac muszę , 17 widząc, 
że о iednym tylko wiedziałeś, i ie- 
dnego tylko dopominać się będziesz, 
„myśl mi przyszła zataić urodzenie 
drugicgo, boiąc się gniewu i żalu 
W. Xięciey Mości, iak się dowicsz, 
ginał. Ovż 
to moia wina, otóż to iest o co 


те drugi wnuk iego z 
przebłagania W. Xięciey, Mości usil- 
nie wzywam, otoż to taiemnica , 
która maż móy do grobu zaniósł , i 
ia ze zgryzota do dzisieyszego dnia 
w sercu moióm chowałam, aż gdy 
przed godzina znamie to Płomień- 
czyka (którem na iego ramieniu wraz 
z Dżęga uyrzała) tegoż Dzęgi wyzna- 
nie, imie Ludomira, które nosi ten 
młodzieniec i nadewszystko podo- 
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bieństwo iego to niepoięte z Хіесіет 
Melsztyńskim , wnukiem W.. X. Mo- 
ści, wszystko to zebrane nieodwło- 
cznie mnie zapewniło, że Xiążę Mel- 
sztyński w nim brata, W. X. Mości 
drugiego wnuka. a ia Pfomieńczyka 
odzyskuię. Opatrzność moiey winie 
zapobiegła, cudem go zachowaiac, i; 
oddaiąc go cudem. Na wzór iey 
bądź Xiążę litościwy i racz przeba- 
czyć tey, która od momentu wykra- 
dzenia tego dziecka, godziny spo- 
koyney iuż nie znała. » 

Ach daruiem ! wszystko w świecie 
daruiem , (wyrzekli razem oba Xia- 
Zeta) i iescze wam krociami dzię- 
ków czyniemy tobie i Dżędze; gdyż 
zdaie się, ze wy nam brata i wnu- 
ka oddaiecie.  Lećmy do niego, 
rzekł Zdzisław, lećmy rzekł mło- 
dy Xiażę Melsztyński, i przez na- 
szą miłość, przyjaźń , przez nasze 
| 
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starania, daymy mu zapomnieć, że 
od dzieciństwa nie doznawał sczęśli- 
wych węzłów. pokrewieństwa. 

Nie iestem w stanie wytłóma- 
czenia tego, co się działo między 
wszystkiemi osobami, których to zda 
rzenie obchodziło, gdy nasz chory 
młodzieniec, który przed godziną 
bez imienia „ bez rodziców „bez nà- 
dziei sczęścia zadnego, ani prawa 
do nieczyiego serca, raptownie zna- 
lazł się przytulenym do serca dzia- 
da i brata właściwego, należącym da 
familii iedney z naypierwszych w 
kraiu, a co więcey wybawieielem 
tegoż brata, który ustawnie wu ро- 
wtarzał : :— « Tobiem życie winien, 
tyś mię z pośród niezawodney Śmierct 
wyrwał , i tobie iedynie raubym to 
życie poświęcić. » — Znaiąc szlache« 
tną i tkliwą duszę Ludomira (ho Plo- 
mieńczyką odtad i iuż zawsze Ludom = 
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rem, a brata iego Kieciem Melsztyń= 
skim , zwać będę dla zaniechania 
omyłki) znaiac tedy mówię duszę 
Ludomira , łatwo się poymie, iakie 
wrażenie, takowe słowa i tyłe wynù- 
rzaney przylaźni na nim uczynić mo- 
gły. Dowodem naywiększym i nay- 
ważnieyszym będzie, gdy powiem, 
że Ludomir heroiczną uniesiony czuz 
łością, rozumiejący, ‘że Xiążę Mel- 
sztyński, rownie iak on, zapamię- 
„tale zawsze kocha się w Malwinie, 
i nie poymuiący iakby ia kochać 
inaczey można ,. wymógł iednak na 
sobie przedsięwzięcie ofiary, i od- 
stapienia wszelkich zabiegów , któ- 
‚ле z odmianą fosu sprawiedliwie ʻi bez 
wlasney , iuż nagany teraz czynićby 
mógłdla otrzymania ręki tey, która 
naypierwszy był ukochał w życiu (bo 
spodziewam się że czytelnik docho- 
dzi teraz węzła taiemnicy, który 
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dziwacznemi czynił i nieraz niepo- 
iętemi zdarzenia tey historyi, i ze się 
domyśla Ze przed rokiem w Krzewinie 
Ludomir, a nie Xiążę Melsztyński, po- 
znał był Malwinę, z niebespieczeństwa 
pożaru іа obronił , i tak wyłacznie , 
tak nadzwyczaynie w niey się zako- 
chal). . Teraz zaś ten sam Ludomir 
bratu odstąpić zamyśla tę ubóstwioną 
Malwinę. To nie iest *rzeczą podo= 
lna, to nie iest uniesienie w istocie 
naturalne, powie nie ieden może ; 
ach zaręczam "też , że dla przyiacie= 
la iedynego, ze dla. naydroższych 
węzłów, dla brata nawet, i sam Lu- 
domir niebyłby przedsięwział uczy- 
nić tey okropney ofiary. Ale nieste- 
ty, iemu brat życie był winien, 1 
dusza iego szlachetna , w pierwszym 
zapale uniesiona j; nie pôymowała. 
jakby sczęście mógł wyrwać temu, 
któremu życie uratował. Przy tém 
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też rozumiał się bydź od Malwiny» 
zapomnianym , i boiąc się aby zia- 
wienie ісер niebyło przesżkodą i do 
(ісу sczęścia , te tak święte dla niego 
przyczyny przywiodły go do uczynie- 
nia w taiemhicy myśli swoich tey 
popędliwey z siebie ofiary. Wtraci- 
wszy więc nazad wgłab serca swego 
uczucia nayboleśnieysze, starał się 
okazńć radość bratu i dziadowi, gdy w 
istotie nayokropnieyszy gmutek cię- 
żył na iego duszy i malował mu 
przyszłość jego bez pofównania стат- 
nieyszą', niżeli’ przeszłość kiedykol= 
wiek Bywało. 22, 

Stan, zdrowia Ludomira эф i tak 
nie MAF nawet niębespieczny 5 
pomagał mu do ukrycia smutku we- 
„wnętrznego ; bo doktor naywiększą 
„roskazawszy ті spokoyność» Ludo- 
mir- użył tego pozoru; Ъу nie wcho-. 
dzić w sczegóły zdarzeń iego się 
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tyczacych, gdy z dziadem i bratem 
rozmawiał, odkładaiąc to do czasu 
zupełnego ozdrowienia , i pod tym 
samym pozorem nie przeniósł się do 
Krzewina, tylko zosiał iescze na 
kępnym folwarku, ustawnie miota- 
ny chęcią i obawa postrzeżenia -tey 
Malwiny, którey myśląc odstąpić , 
czuł że ią kocha bardziey iak kie- 


do niey; myśmy także raptownie odsta- 
pili, zostawiwszy ią na drugiey strony 
„domu zeńdloną na ręku ciotki i nie 
więdzącą o ważnych odmianach, któ- 
re były nastapiły i o których siostra i 
ciotka uwiadomiły іа dapiero iak 
zupełnie do siśbie przyszła. 

Z razu nie była w stanie poięcia , 
co te wierne przyiąciałki iey mówi= 
ły, ani w możności popa tlu- ` 
mu myśli ‚ wspomnień , domysłów , 
uczuć, które razem cisnęły siędo ієу 
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serca, i mięszały się w iey główie; 
ale skoro nieład tych marzeń uspo- 
koit się nieco, i, zwykły (że tak rze- 
kę) porzadek w umyśle icy nastapił, 
radosna nadzieia ze wszystkiemi swe= 
mi czarującemi wdziękam: opanowala 
iey duszę, i tłómaczae sobie ponie- 
Қай taliemnice i zmartwienia, które 
w zeszłym roku tak boleśnie ią mę- 
czyły, przyszłe teraz lata przewidy- 
wała nayprzyiemnieyszemi ożywione 
farbami. , Ale pomięszanie iakięś 
(któremu przyczyny wyraźney dacby 
mie mogła ; lecz które dla tego nie 
mniey mocy miało nad iey dzia- 
łaniem) oddaliło ią od chęci widze- 
nia w ten moment Zdzisława , lub 
którego z lego wnuków, i śspokoy= 
nieyszą będąc о zdrowie Ludomira, 
© polepszeniu którego ia zapewniali, 
kazała więc Zdzisławowi.oświadtzyć, 
ze ńiechcąe przerywać sczęśliwych 
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chwil, których w tak niespodzia- 
пет odzyskaniu wnuka używać mu- 
si, i sama słabą iescze się czuląc, 
wraca z ciotką i siostrą do Krze- 
wina , gdzić dak tylko stan zdrowia 
młodego Xięcia nie będzie temu na 
przeszkodzie , spodziewa się, 26 ze- 
chce iakiś czas zabawić, i przy świe- 
Żo odzyskaney familii ро trudach 
woiennych odpocząć. бо powiedzia- 
wszy Malwina , nie czekaiąc odpo- 
wiedzi, przez sad, co był za domem, 
wymknęła się, i niespotkawszy ni- 
kogo, z siostrą i ciotką do Krze- 
wina wróciła. 

Grzecząe oświadczenie Matwiny 
w zaproszeniu do domu swoiego dru- 
giego wnuka, Zdzisław z wdzięczno= 
ścią odebrał. Młody Xiązę Melsztyń- 
ski „siedynie odzyskaniem brata za- 
ięty, i przytćm ze zwykła lekkością 
swoią biorąc zdarzenia codzienne , 
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nie bardzo się zatrzymał nad pod- 
stępkiem Malwiny; ale Ludomir za 
to, który w kazdym kroku Malwiny, 
sczęście lub niedolę swoią znaydo- 
wał, w гаріоупет iey odeyściu do 
Krzewina rozumiał, iż postrzega no- 
wy dowód zmiany iey względem 
niego, i гет bardziey, choć z męka 
'naybołeśnieysza, ugruntował się w 
przedsięwzięciu odstąpienia  wszel- 
kich o nią zabiegów. . 


a 
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ŁAWKA POD KASZTANEM NA WALE, 


Kia dni minęło , które Żadney 


odmiany w sposobie bycia osób w 


przeszłym rozdziale wzmiankowa- 
nych nieprzyniosły. Ludomir równie 
smutny i z prawdziwemi uczuciami 
nie wynurzaiący się, pod pozorem 
iescze złego zdrowia z pokoiu swe- 
go nie wychodził , choć w istocie 

młodość biorąc górę nad wszystkiemi 
"przyczynami, które znisczyć to zdro- 
wie byłyby powinne, znacznie go 
była iuż polepszyła. W samotnych 
tych godzinach, walki nieustanne 
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Р 
(iakem iuz powiedziała) miotały m- 
„mysłem Ludomira, i zbołałe iego 
burzyły serce. Nareście myśl iedna 
wracaiąc mu się, i staiąc ustawnie 
w pamięci, wahania „wszystkie za- 
trzymała i utwierdziła go w spo- 
sobie, iakim na przyszłość miał dzia- 
łać; a myśl ta była, že ponieważ 
słychać było, Ze woyna znowu wskrze- 
sić się miała, z niczem nikomu nie’ 
wynurzywszy się, uiechać z Krze- 
wina i do woyska wrócic, gdzie па» 
rescie koniec zycia spotkać spodzie- 
wał się, Zycia które od urodzenia 
samego, opusczeniem tylko, truda- 
mi i gorycza napełnione było. .., 
Rozumieiąc Malwinę zmienioną dla 
siebie i ukochana przez brata, nie 
chciał bydź zawada w sczęściu tym, 
dlaktórych wszystkie w życiu sczę= 
ścia z rozkoszą by oddał. Wolał te- 
dy z siebie nayboleśnieyszą uczyniś 
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ofiarę. —, Przyczyna zaśtaynego nie- 
chania z Krzewina była ta, że nie 
czuł w sobie możności widzenia raz 
iescze Malwiny i siły oderwania się 
potćm od niey na zawsze. Skrycie 
więc (nie zwierzywszy się hawet 
wiernemu Ezechielowi) naznaczył so- 
bie dzien wyiazdu i w wigilia dnia 
tego, myśląc nazaiutrz rzucać na za= 
wsze, co tylko go do Życia przy- 
więzywało, nie mógł na sobie prze- 
módz , żeby raz iescze nie odwie- 
dzić inie pożegnać przynaymniey tych 
mieysc, które były świadkami krótkich 
i iedynie sczęśliwych chwil w całem 
życia iego przeciagu. Капо ze świ- 
tem, by nikogo obudzonego z zam- 
ku nie spotkał , i gdy na folwarku 
` wszyscy ieszcze naygłębiey spoczy= 
wali, Ludomir wstawszy z sercem, 
ściśnionćm , a raczey przytłoczonćm 
nayboleśnieyszemi uczuciami, wy- 
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szedł od siebie niepostrzeżony , i ku 
Krzewinowi samotne kroki obrócił.. 
Rok miiał właśnie, iak w tym sa- 
mym miesiącu Ludomir był wyznał 
Malwinie miłość nieograniczoną , 
która w sercu iego była wzbudziła, 
iak wzaiemności iey śmiał się był 
domyślać, i iak rozumieiac się ieynie- 
godnym , od niey się był oderwał. 
Przeszedłszy przez łakę , na którey 
przed rokiem dzień imienin Malwiny 
obchodzono , postrzegł kamień z na- 
pisem, przy którym niebawnie ros -- 
zumiał, że zwłoki iego przynay- 
mniey spoczywać będą ; i znalazł- 
szy łódkę przy brzegu zostawiona, 
na drugą stronę rzeki przepłynał. 
Wysiadłszy na ląd, i myśli iego 
i uczucia wzięły inny poniekad kie». 
runek.- Gdy stopę na tey czaruią- *- 
сеу ziemi postawił, gdy tém po- 
wietrzem oddychać zaczął, które z _ 


~ 
ROZDZIAŁ XXVI 233 


- 
` 


tchem Malwiny zmieszane mu się 
zdawało, gdy nareszcie znalazł: się 
w pośród téy krainy, gdzie pamią- 
tki niezliczone rozkoszą napawały 
serce iego , gdzie pierwszy raz uko- 
chał, gdzie pierwszy raz był kochany 
gdzie każdy obrót, każde spóyrzenie 
kazdy krok co czynił, przedstawiały 
mu wspomnienia męczacych wpraw- 
dzie chwil niektórych , ale też kro- 
cie nieprzebranych sczęśliwości , kie- 
dy się znalazł otoczonym temi nie- 
memi świadkami pierwszcy i iedy- 
nćy miłości swoięy', przeistoczonym 
stał się zupełnie, Przedsięwzięcia, 
zgryzoty, zmartwienia , wszystko 
natychmiast zniknęło ; zmmiłość tylko 
i Malwina, w sercu iego zostały. 
Miłość I Ma wina, te słowa zglębi 
serca wymawiał Ludomir SSE miłość 


t Malwina powtarzały cecha po won- 
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nych dolinach Krzewina. — Spie- 
sznym krokiem, iakby lotnemi unie- 
siony skrzydłami, szedł Ludomir ; 
radby był w iednym momencie obiec 
(i nieiako na nowo odzyskać) wszy- 
stkie mieysca, które tylokrotnie z 
Malwina obchodził. Wzrok swóy 
chciwie napawał rozlicznemi wido- 
Каті „ na które w tćy wdzięczney 
krainie tylokrotnie razem patrzali ; 
wszędy iey postać anielska mu się 
wyobrażała, wszędy głos iey łagodny 
słyszeć mu się zdawało, wszędy *ią 
czuł, wszędy ia widział, od Nieba, 
od natury całey odzyskania icy wy- 
magał, i czuiąc potęgę i naywyższy 
kres miłości, — «Ach! nadto iuż ią 
kocham , (rzekł w uniesieniu) abym 
twardych nawet nie ubłagał łosów { 
żelazne ich prawa "przełamać pos. 
trafi miłość тоа, takowa małość 
wszystko zwyciężyć powinna, v 
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Już bliższy domu , okna pokoiów 
Malwiny mógł rozeznać Ludomir ; 
furtka od kwiecistey zagrody była 
otwartą , wszedł do oddzielnego iey 
ogrodn. — Ten ogród, iak wiemy, 
z iedney strony różanym płotem od 
reszty kramy był oddzielony, a z 
drugiey zielonym wałem strzeżony 
od Wisły. Wszystkie te lube przed- 
mioty, drogiemi są „znaiomościami 
Ludomira. Ale widok wału osobli- 
wie, gdzie przed rokiem о tey sa- - 
mey niemal godzinie, ostatni raz 
sam na sam roznrawiał z Małwiną, 
‚ naybardźiey gorozrzewnił.... biegnie 
ku ławce , którą kasztan stoletni 
М rozłożystym swym cieniem okrywa ; 
tam wyznał kochance pierwszy i 
“ostatni raz nieszczęśliwą miłość swo- 
ia; tam pierwsze i ostatnie słowa 
miłości -z ust kochanki uslyszał ; tam 
zgłodniałe serce pragnie napoić temi 
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unoszacemi wspomnieniami, albo tez 
w gwałtownem tłoku uczuć spotkać 
nareście i koniec wszystkich utra- 
pień... łeci Ludomir, serce iego bi- 
іас gwałtownie zdaie się z mężnych 
chcieć piersi się wyrwać, dobiega 
do,ławki — o Boże! o Nieba! o 
wszystkie w  przyrodzeniu sczęśli- 
wości! Malwina!... istotnie Mal- 
winę sama uyrzał Ludomir i z głębi 
duszy: Nieba litosciwe! krzyknął , 
Nieba litościwe, któreście pozwoliły 
bym ią uyrzał raz lescze, iuż l w 
waszey nawet mocy nie iesi teraz 
mię od niey oderwać! Padł przed 
nią ра kolana, wszystko prócz niey 
zapomniał na świecie. Miłość za- 
pamiętała zdawała się przez wzrok 
iego do niey się przedzierać; w 
mowie obłakaney taż miłość tak dłu- 
go przytłumiona, i dusza naygoręt= 
szęmi miotana namiętnościami, mi: 
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mowolnie i bez ładu się wynurzały.— 
« Malwino, mówił, ulubiona, ubó- 
stwiona Malwino, nikt cię tak nie 
kochał iak ia — dla ciebie iedney 
żyć pragnę na świecie — dla ciebiem 
śmierci w krwawey szukał woynie , 
tyś godziny moie, dni , życie, serce 
napełniała. — Postać twoia anielska, 
towarzyszyła chwiłom moim samo- 
tnym. Małwino! nadto ciebie iuż 
kocham, abyś dla mnie zmienną, 
nieczułą , okrutną była! Malwino ! 
powiedz słowo, podnieś te oczy, w 
których ia zawsze Nieba szukałem! 
podnieś ie bez gniewu, a ia iescze 
Niebo w nich znaydę. Powtórz to 
słowo, co przed rokiem na tém sa- 
mém mieyscu z ust twoich słyszałem; 
a wtedy i Nieba żądać nie będę, 
Niewdzięczny ! wyrzekłaś na ówczas, 
odpowiedaiąc na wszystkie uskarzania 
się moie przed toba. W tém iednem 
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słowie, pierwszy promień nadziei, 
pierwsze wyobrażenie sczęścia postrze- 
głem , ale tez i źrzódło rozpaczy ; Ьо 
śmieiąc z niego wzaiemności twoićy ` 
domyślać się, a nie sadząc się na ów 
czas godnym twoićy ręki, od ciebie 
oderwać się zniewoliłem ; ale to słowo 
z ust Malwiny słyszane , to słowo przez 
tkliwą iéy duszę wyrzeczone , głębo- 
ko i na wieki w mćm sercu się wy- 
гуіо. Ма tarczy moićy, iak godło i 
upominek iedyny mego sczęścia wy- 
туб go kazałem. Тат samaś go uy- 
rzała, w tey chwili na zawsze mi 
pamiętney , gdy w dzień turnieiów 
rozumieiac , iż waleczność nadgra- 
dzasz nieznaiomego ci Rycerza, nad- 
gradzałaś w stałym Ludomirze chęc- 
iedyna ściągnienia. twoiey uwagi, 
chęć, która iedynie dała mi zwy- 
cięztwo. Malwino! wczoray łescze 
przed kilku godzinami , w rozpaczy 
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"pogrążony, rzucać ig na wieki: żą- 
dałem. Myśl ta okropna... zabiiaia- 
ca.... 2ё inny, że тобу brat... Nie- 
wdzięczny! krzyknęła Malwina, w 
pośród płaczu i łkania, które na- 
tłokiem uczuć wzbudzone, ledwo 
iey odetchnąć dozwalały. — Wiewdzie- 
czny! to iedno słowo wyrzec mogła 
i padła bez mocy na ręce Lndomi- 
ra. — Czemżeby naydłuższe mowy 
w porównaniu bydź mogły ? W tem 
iednem słowie, miłość, sczęście , 
niebo, uyrzał Ludomir; wszystkie 
watpliwości , wszystkie boiaźni zni- 
kły. Przekonany zupełnie, i nie po- 
myśliwszy nawet, by, zapytać się о 
iakie wytłómaczenie , przycisnął ko- 
chankę do serca wrzacego w unie- 
sieniu. — «O Nichba! (zawołał) i żyr 
cie mi iuż teraz odebrać możecie! 
doznałem w nem co tylko dać mogą 
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roskoszy naytkliwsze duszy uczucia, 
od was nadane! » 

Porywczościa tego uniesienia strwo- 
Zona Malwina, wyrwała się z rak 
Ludomira ; lecz choć łzy kroplistę 
zbladłe lice iescze rosiły, nśmiech 
Anielski pomiędzy теті uyrzeć па 
iey twarzy iuz można było. Ale 
Ludomir rozumieiąc ią zbytecznćm 
tém uniesieniem zrażoną , « ach niem 
sczęśliwy, rzekł, cóżem uczynił? 
Gniewem twoim  Malwino, karzą 
mnie może Nieba , za moie o bra- 
cie moim zapomnienie. On ciebie 
takze kocha, on twoiey wzaiemno- 
ści, sczęścia swego także oczekuie! 
Malwino! Bogiem się swiadczę! iż dziś 
yano iescze uiechać taiemnie z Krze- 
wina, ofiarę zupełna uczynić z Sies 
bie dla sczęścia brata chciałem. . „а 
ale Malwino, uyrzałem ciebie , sło- 
wo przez ciebie wymówione, zalałę 
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roskoszą serce moie , i wszystkich 
przedsięwzięć zapomniałem ; wszy- 
stko, prócz ciebie, znikło na świe- 
cie, i teraz iuż nie iest w mocy mo- 
iey, nawet duż i nie w twoiey, bym 
ciebie mógł porzucić. Karz mnie, 
każ mi umrzeć... ale nie każ mi od 
ciebre się odrywać; tego iednego 
dla ciebie uczynić nie mogę. » 

« Ludomirze luby! (rzekła na to 
Malwina) uspokóy zapęd bolesny 
tkliwego równie. iak szlachetnego 
serca. Jeśli z postaci, to pewnie * 
nie ze stałości brat тубу podobnym 
iest tobie ; strata Malwiny bynay- 
mniey go martwić nie będzie, gdyż 
owe lekkie zapaly, które nowość , 
a może przeszkody, w iego sercu 
dla mnie były wznieciły, w no- 
wey (a spodziewam się trwalszey) 
miłości ku moiey siostrze ugaszo- 
nemi zostały. Co do mnie zaś '(za- 
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płoniwszy się,- ciszey dolozyta.Mal- 
wina) serca ci mego oddawąć „ dzi- 
siay nie торе, gdyż ty iedep na 
świecie-i oddawna iuż go posiadasz. . 
Ale przyimiy dzisiay rękę Malwiny, 
tey Malwiny, która bez Ludomira, 
zadnego iuż nie mogłaby doznać sczę- 
ścia ! » { 
Radość , uniesienia szaleństwa , 
(ledwo ze nie powiem) które na te 
słowa całkiem zaięły serce Ludomira, 
nie przedsięwezmę określać, gdyż te- 
gobym nigdy nie wydołała. Swia-_ 
doma przez doświadczenie bołesnych 
uczuć , łatwieyby mi było ie opisać; 
ale radość i sczęście nadto mało ті: 
są znaiome, azebym dokładnie wy- 
dać ie mogła. Tyle tylko powiem, 
iż sczęśliwszego iestestwa w tey chwili 
od Ludomira, w całćm przyrodze- 
niu poiaćby nie można było, i że 


т 


z 
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Malwina z głębi duszy dzieliła wszy- 
stkie iego uczucia. 23 

Gdy odmęt radosci dozwolił im 
rozmawiać trochę spokoyniey , Lu- 
domir wytłómaczył wszystkie postę- 
pki swoie Malwinie, od momentu, 
gdy przed rokiem „poznał ia był w 
Krzewinie, i gdy ла potem był od- 
iechał ; јак stan wątpliwy i niezna- 
ny zdawał mw śię: tpodlaiący', iak 
wyznać go” przed nia “nie by o'w ier 
go mocy, iiak dla tegó' przysięgę od 
‘niey wymogi” ze ódkrye taiemnicy, 
która зал, nigdy w żadnym 
czasie szukać nie będzie ; iak po- 
tém do Тебтепу, opiekunki SWO= 
iey, wróciwszy, smutek i tęsknoty, 
go nie opusczały; iak w kilka mie- 
sięcy pózniey listy do teyze Telime- 
ny z Warszawy pisane; 6 miłości 
Xięcia wów ACH do Malwiny, 
doniosły; iak nareście list ieden do- 
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szedł oznaymuia cy za wiadomość пів“ 


zawodna bliskie ich pobranie się. — 
« Wtedy ukochana Malwino, wtedy 
głowę zupelnie straciłe m,i nieostrzegł- 
szy nawet [el.meny,bez zadnego zasta- 
nowienia bez żadnego układu, dniem 
i nocą lecac stanałem w Warszawie. 
Stanawszy tam, (dokad w takim pośpie- 
chem lecialem) піс przedsięwziąść nie 
„ byłem w stanie. AŻ nadto czuiac głę- 
„poko tę niesczęśliwą granicę która 
nas dzieliła, udać się do ciebie 
nieśmiałem, poznać zaś, widzieć na- 
wet Xięcia Melsstyńskiego , prze- 
módz na sobie niemogłem, i nie 
znaiąc ani iedney osoby w całey 
Warszawie , kryłem się przez dzień 
i niemal z obłakanemi zmysłami 


» 
wieczorem po pustych ulicach i odla- 


dnych przedmieściach snułem się 
iak mara nocna. Poczas iedney z 


tych przechadzek nad brzegiem Wi- 


М, 
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sły, poznałem poczciwego ере, 
który podobno zupełnym mnie wa- 
ryatem osądził ‚ widząc, że w wodę 
lecieć chciałem za kawałkiem mus 
ślinu , któren wiatr mi wyrwawszy, 
w cygana sieć zaplatał. Ach Ludo- 
mirze! (w tém przerwała Malwina 
serce się nigdy nie omyla. Poznaię 
teraz w tym niewytłómaczonym po- 
wabie , który myśli moie zwracał ku 
temu mniemanemu waryatowi , ka 
temu mniemanemu czarnemu Ryce- 
rźowi, ku temu nareście niesczęr 
śliwemu  przyiacielowi Ezechiela, 
poznaię az nadto niezmienną miłość, 
którą Ludomir ieden, iedynie wzbu» 
dzić mógł w sercu moićm ... Oto 
iest myślin , ten tak drogi dla mnie 
(znowu ią przerywaląc i pokazuiąc 
muślin , rzekł Ludomir) ten sam we- 
lum co ciebie osłaniał o moia nay- 
droższa Malwino , і któren zdią- 
21 
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wszy z siebie, na teyże samey ławce 
rok temu zostawiłaś; iam go uchwy- 
cił naówczas i odtąd przy moiem 
zawsze sercu był schowany; on w 


koło теу ręki obwiniony iedyna 


moią był ozdobą przy czarney zbroi 
w dniu turnieiów , i do śmierci 
naydroższym dla mnie będzie upo- 
minkiem. — «Szarfa twoią niechay 
na zawsze stanie się Rycerzu oczar- 
ney zbroi (z tkliwym uśmiechem po- 
wiedziała na to Malwina) miłość ci 
ią daie... oby tylko moc w sobie mieć 
mogła od wszelkich bronienia сіе 
niesczęść. Nie -dziwię się teraz (mó- 
wiła daley) memu nadnaturalnemu 
zaięciu dla tego skrytego , dia tego 
czarnego Rycerza , zaięciu, które 
tylko w ówczas wymawiałam sobie. 
Nie dziwię się takoż, аи czego w 
czasie kwesty w Katedrze , gdym 
uyrzała (iak wtedy rozumiałam) Xię- 
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cia Melsztyńskiego, serce moie , któ- 


re od przylazdu mego do Warszawy 
bynaymniey dła niego miłości nie 
czuło, w ten moment naytkliwsze 
uczucia , którychem w Krzewinie 
był» doznała, przeięły ро natych- 
miast... Ach! droga, luba, ukochana 
Malwino ! i mnie na zawsze pamię- 
tny ten moment, gdym cię w Ko- 
ściele tak niespodzianie i naypier- 
wszy raz uyrzał w Warszawie. Ale 
coś wtedy może wyrzec chciała... . 
Chętnie teraz powtórzę o móy Lu- 
domirze, gdyż to było wyznanie 
naysczerszey miłości ; ale oddaiac 
ci serce bez żadney granicy, wyiłó- 
Mmaczyć ci pragnę wszelkie tego ser- 
ca w kazdym czasie uczucia; więc 
słuchay. 

Przyiechawszy przeszłey zimy do 
Warszawy, gdym uyrzała twego bra- 


ta, widzieć cicbiem rozumiała; ule 
+ 
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bład чо oczu był, a nie serca. Oczy 
moie widziały w nim Ludomira serce 
moie nigdy -w nim Ludomira nie 
znalazło, i mimo tego niepoiętego 
podobieństwa w postaci , w głosie, 
w imionach, mimo zyczeń Zdzisła- 
wa; namów ciotki i siostry moiey, 
mimo wszelkich okoliczności, które 
mnie przekonywały, że Xiążę Mel- 
sztyński w istocie moim iest Ludo- 
mirem , mimo tego wszystkiego , 
serce moie wzdrygało się na samą 
myśl łączenia z nim losu moiego. 
s Przyiaźń i wdzięczność iakimściś nie 
wyraźnym powabem przyciągały mnie 
ku twemu bratu ; ale odrazę niepo- 
„iętą czułam do niego, skoro miło- 
ści odemnie żądał. Środze tę pło- 
chą zmienność wymawiałam sobie, 
nayboleśnieyszych mak  iakie tylko 
czułość miotana przeciwnościami 
pełnemi goryczy tworzyć może, do- 
znawałam ustawnie, Z alem,» 2 


А 
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rozrzewnieniem przypominałam sczę- 
śliwe chwile Krzewina z lubym pę- 
dzone Ludomirem, i razem tegoż 
Ludomira w świetney postaci Xięcia 
Melsztyńskiego , kochać mi iuż nie 
było podobno; iednak obowiązana 
względem niego bydź się rozumiałam, 
i'własnemi wyrzutami strapiona, zna- 
glona życzeniem Zdzisławaj, radami 
całey famiilii, głosem niemal całey 
publiczności (choć będąc przekona- 
a ` . « ЖЕ . 
ną, że wieczne moie czynię nie- 
sczęście) wzięłam była nareście przed- 
sięwzięcie uczynić z siebie ofiarę, 
i dać nakoniec przyrzeczenie |Xięciu 
Melsztyńskiemu , że ро skońęzoney 
woynie za niego póydę; tę przy- 
sięgę wiecznego niesczęścia -wyrzec 
duż miałam , gdy naówczas w арго 
dach Wiłanowskich widmo okropne, 
iakem wtedy sadziła, a raczey anioł 
stróż móy „ iak teraz dochodzę, ldo- 
konać mi tey przysięgi nie dozwolił 
j WAO 
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przysięci, ktorą łaczyłam się na 
wieki, z tym, którego niemogłam 
kochać, a odrywaiac się od tego 
którego iedynie kochać mogę. — Te- 
raz wiesz wszystko luby Ludomirze, 
і ieśli w moich postępkach co sa- 
dzisz nagannego , to przebacz wspo- 
minaiąc, Że uczucia moje w każdym 


czasie 1 w naymniey pospolitych. 


zdarzeniach tobie iednemu poświę- 
cone były. 


Jabym cię miał obwiniać , тоа 


naydroższa Malwino ? Giebie w któ- 


тёу Apioła 1 postać znayduię i dn- 
szę P Ciębie, w którey sercu, nie- 
bian! czerpam słodycze? ... Nie; 
nie sadzę. nig wyłzę; nie czuię піс 
innego tylko tb, żem naysczęśliwszy 
w galem przyrodzeniu . i ze tobiem 
to sczęście winien! Okropne prawda 
miewałem chwile w przeciągu Życia 
moiego ; okropne było to uczucie 


- 
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posępnego „gapokarzaiącego wstydu, 
które watpląwość i taiemnica uro- 
dzenia mego z samey młodości w 
serce тое wlały, i wszystkie zda” 
rzenia mego losu tą goryczą truly” 
Nayokropnieyszy zaś w całym prze- 
ciagu życia był ten moment, gdy 
oblakany nawiasem w ogrodach Wi- 
lanowskich, iu miałem usłyszeć 
przyrzeczenie twoie bratu moiemu, 
który wtedy z imienia Xięcia Mel- 
sztyńskiego i z losu świetnego (tak 
od mego różniącego się) był mi 
tylko znaiomy. Krzyk móy szałony, 
któren razpacz nierozważana na ów- 
czas z łona mego wyrwała, prze- 
rwał twoje słowa. Więcćy niewiem 
co sią„wtedy w Wilanowie działo 
gdyż rozamieiac się przekonanym , 
że nigdy iuż moia nie. będziesz, o=. 
błakany w rozpaczy wybiegłem sam 
niewiem jak z ogracu, і biegnąc 
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ku Warszawie, 'spotkawszy piaty pulk 

ułanów miaszeruiący na woynę, przy- 

stałem natychmiast za prostego Żoł- 

nierza do tego pułku, wiedney na- 

dziei znałezienia w tym stanie pręd- 

szey Śmierci. "Тат ręka Opatrzno- 

ści prowadzony, rozumieiąc że ry- 

wala nienawidzonego raiuię, brata 

własnego od śmierci obroniłem. Re- 

sżtę zdarzeń moich od dobrego iu 

słyszałaś Ezechiela. Dłużey smutne- 

mi wspomnieniami nie chcę zaclimu- 

rzać myśli twoich, osobliwie w 

chwili, gdy ia sam nie poymnuię, 

żem kiedykolwiek boleśnego mógł f 
doznać uczucia. — Na te słowa peł- 

ne tkliwości, rozczułona Malwina, 

iak niegdyś w гаіц Ewa. 

Oddala rękę w ręce młodego kochanka, | 


f оа iak zorza przy wrotach kj 
‚ ka. 


(*) Przetłómaczone z а нана. zj 
matu Ogradów де Lilla. s Я | 
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Ludomir rękę tę łzami radości ob- 
lał, i przyciskając іа do serca, Bo- 
że! zawołał, czćmże bydź musi nie- 
bo, ieśli iescze przewyższa roskosz 
*którey doznaię. 


22 
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Nu fednemu może z czytelników _ 
za długą: stała się rozmowa Ludo- 
mira z Malwiną; ale niestety! tak 
mało godzin -sczęśliwych w Życiu 
bywa! nie załuymy więc naszym za- 
kochanym tey którą tak mile z sobą 
przepędzili ; długa dla czytelnika, 
dla nich piorunem przeleciała. A ia 
winę ich zastępuiąc; resztę opisania 
obrotów iakie wziął odtąd los Lu- 
дотіга, Malwiny, i wszystkich 
wzmiankowanych osób, w ciagu tey 
powieści starać się będę iak nay- 
krócey opisac, 


|+ 
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Po tey sczęśliwey tedy z Małwiną 
rozmowie , Ludomir nie maiący iuz 
bynaymniey chęci do taynego, do 
iawnego , ani do żadnego odiazdu, 
zamiast przedsięwziętey podróży, prze- 
niósł się natychmiast do Krzewina, 
gdzie „dobry Ezechiel, porzuciwszy 
Кере, takoż do zamku z nim się prze 
niósł Ludomir na ówczas nayscze- 
ттеу zdarzenia swego życia i stan 
serca dziadewi wyiawił, i Zdzisław, 
któremu iedynie o to chodziło, a- 
żeby Malwinę wnuczką mógł nazy- 
мас, z radością przyiął oświadcze- 
nie Ludomira, gdy ten mu wyznał, 
że oddawna w Malwinie się kocha- 
iac , przed kilka godzinami odebrał 
od niey samcy przyrzeczenie 1ёу rę- 
ki. To wyznanie, tém bardziey Zdzi- 
slawa ucieszyło, że w sczęściu ie- 
dnego wnuka, nie widział przeszko- 
dy do życzeń drugiego, gdyż się 
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wtedy takoż dowiedział, że ten dru- 
gi wnuk, (który posiadaiąc zbiór 
wielu cnot, nie koniecznie stałość 
w tym zbiorze mógł: rachować) umie- 
таіасу z miłości przed kilku miesia- 
cami dla melancholiczney Malwiny; 
teraz upewniał go, że żyć nie może 
bez wesołey Wandy. 

Wanda w przeszłym roku , iak czy- 
telnik przypomni sobie, poznawszy * 
Lndomira, iedyna wadę w nim znaye 
dowała, że nie dosyć często śmieie się. 
Ten przymiot teraz w doskonałości 
czuiąc złączonym do wielu innych 
w miłym i’ pustym Xięciu Melsztyń= 
skim, nie długo dała się prosić, by 
mu takoż «бе swoią oddała. 

Gdy te wszystkie układy ułatwio-- 

_ nemi zostały Ludomir natychniiast 
doniosł ie listem Telimenie , prosząc 
ia przytem usilnie, by ziechała nay- 
prędzey do Krzewina bydź świad- 


Р” 
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kiem dnia , które nazawsze ustalić 
miał sczęście tego, który w każdym 
czasie nayczulszą w niey znaydował _ 
matkę. Z prawdziwą i wtedy matki 
czułościa list ten przeczytała Teli- 
mena , i niedługo na iey przybycie 
czekano w Krzewinie, co iak tylko 
nastąpiło , Ludomir Malwinę, a brat 
iego Wandę do swiętych zaprowa- 
dziwszy ołtarzów, w obecności Bo- 
ga usta ich wyrzekły , to , со serca 
tylekroć wzaiemnie sobie · były po- 
przysięgły, — Naypogodnieysze słoń- 
ce dzień teu oświecało. Obie siostry w 
bieli odziane, ćwóma równemiz mirta 
wonnego wiankami, s$romne swe czo- 
За uwieńczyły, i podobne były dwom 
białym liliom, które razem na iedńey 
niwie zrodzone, czystym wdzięliem 
zobopolnie wzrok każdego zaymowały. 

Sędziwa starość Ezechiela, który 
ślub dawał паѕгёу młodzieży , sta 
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wiaiąc przed oczy zachód życia kolo 
nayświetnieyszey pory młodości, tkli- 
wym była obrazem , w którym czu- 
łość wyryta na twarzy Telimeny , 
lagodny wzrok ciotki, i szlachetna 
postać Zdzisława , nie pewnie nie 
psuły. 

Reszta przytomnych osób, które 
w dniu tym kościoł napełniały, była 
złożona z domowych „Krzewina i z 
poddanych Malwiny, w tym zbiorze 
Alist , Dzęgi , młynarki Zienkowskiey 
i wierney Frankowskiey zapomnicć 
те można. 

Mówić nie będę о pierwszych dniach 
które po tym dniu nastąpiły , gdyż 
kazdy czytelnik lepiey będzie: mógł 
wyobrażać sobie sczęście, które wszy- 
stkie serca naówczas w Krzewinie 
napełniło, niżelibym ia go wyrazić 
potrafiła, a wolę mu wyiaśnić nie- 
którę sczegóły , których zawiłość nie 
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iasnemi czyniła nie iedne zdarzenia 
w ciagu tey powieści ; iako to na- 
przykład, przyczynę mniey wesołe- 
. go humoru Xięcia Melsztyńskiego.— 
Gdy zabawiwszy czas iakiś przy Puł- 
ku, wrócił był do Warszawy w.cza- 
sie, gdy wkrótce роіёт Malwina 
pierwszy raz tam była przyiechała; 
posępny i zaięty ten humor Xięcia 
Melsztyńskiego (o którym i Major 
Lissowski w czasie listem Alfredo- 
wi doniósł) pochodził z przyczyny 
poiedynku Xięcia z Kuzynem i przy- 
szłym mężem Florynki , 0-życiu któ- 
rego długo .powatpiewana , gdyż w 
tym poiedynku Xiążę Melsztyński 
bardzo niebespiecznie go ranił, i 
tem bardziey sobie to wymawiał, 
że ta cała kłótnia z okazyi miłostek 
iego do teyże Florynki wyniknęła. 
Zimny i odrazaiący sposób , z któ- 
rym Malwina zaraz z początkuprzyi- 
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mowała iego oświadczenia, w my- 
ślach Хіесіа hył skutkiem  złey 6- 


- pinii, którą onim wziąć była mo- 


gla; gdyż rozumiał, że trafem iakim 
o tey całey awanturze uwiadomiora 
była, о ezćm bardziey się iescze 
utwier"lził, gdy na wieczorze u Xię- 
iney W.*** graiąc w Sekretarza, Mal- 
wina myśląc,że temu Ludomirowi któ- 
rego była w Krzewinie poznała, zapy- 
tanie czyni , napisała na. karteczce: 
czy -zeszte lato, czy Sierpień zeszły, 
żadnego nie uczynił wrażenia ? chcąc 
tem bytność iego w Krzewinie, i 
“wyznanie które właśnie w Sierpniu 
"miłości swoiey był” uczynił, tém 
przypomnieć na coXiążę Melsztyński, 
który właśnie w Sierpuiu miał br} 
niesczęście śmiertelnie niemal. ranić 
swego przeciwnika, i który. готи- 
miał, że o tem chce wspominać 
Malwina, odpisał : niestety! wraże- 
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nie nie wymazane na wieki, ale li- 
tościwa dobroć o tém może wspomi- 
nacby nie pówinna ; — i tem pyta- 
niem i tą odpowiedzia oboie bar- 
dziey w błąd ‘się wprawiali. 

Gdy таё w czasie kwesty Xiążę 
Melsztyński raptownie był wyiechał 
z Warszawy, ten drugi wyiazd , 
(iakeśmy w rozdziale 16 czytali) 
Malwina wtedy osądziła, że był przed- 
sięwziętym przez Ludomira by się 
ziechać z matką niesczęśliwa, a w 
istocie ta podróż była przedsięwzięta 
przez Xięcia Melsztyńskiego , żeby 
się wytłómaczyć kuzynowi Floryny 
i kłótnie te zupełnie zaspokoić, cze- 
go sczęśliwie dokazał ; gdyż (iako- 
śmy z listu Alfreda do Majora Łis= . 
sowskiegog w domu Pani Chorąży- 
ney Szeptalskiey pisanego widzieli) 
Xiażę Melsztyński na weselu Floryn- 
ki się znayduiąc , w naylepszey har- 
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monii z Panem i Panna młodą zo- 
stawał. 

Те tłómaczenia, które ia czytel- 
nikowi iu czynię , Xiążę Melsztyń- 
ski z wielką sczerościa przed dwie- 
ma siostrami, przed swoićm wese- 
lem uczynił, i gdyby był iedynie 
miał w celu przekonać niemi, i zie» 
апас sobie Malwinę, tego celu mo- 
Zeby nie był doszedł ; gdyż ona pło- 
chość , lekkość , i nie iedne niedo- 
skonałości w iego postępkach postrze- 
gała ; ale Wanda, mniey iak siostra 
wymagaiąca doskonałości w kochan- 
ku, a więcey iak ona ufaiąca w 
własne zalety, by go odtad w sta- 
łości dla siebie zatrzymać , przeko- 
nana , a przynaymniey łatwo zaspo- 
koioną iego tłómaczeniami. została. 

Obydwa wnuki Zdzisława z żo- 
nami swoiemi pare miesięcy zaba- 
wiwszy iescze na wsi, do Warszawy 
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poiechali na zimę ; gdzie zobopól- 
nie dom duży kupiwszy , wszystkie 
odtęd zimy w mieście , ‘а piękne 
pory roku razem w miłym przeby- 
wali Krzewinie. — Zdzisław sczę- 
ściem ich się cieszac,. to tu, to tam. 
często przy nich przesiadywał , ró- 
wnie iak i ciotka naszych dwóch 
siostr , która przy tćm wychowaniem 
ładney Alisi się zatrudniała. Teli- 
mena odległą wieś swoią sprzeda- 
wszy „î kupiła inną w naybliższem 
od nich sasiedztwie, dokąd całkiem 
się przeniosła, i sczęśliwy Ludomir 
miał sposobność okazywać iey nay- 
czulszą swoią wdzięczność , i wy- 
płacać się podeszłemu iey wiekowi 
ztych tkliwych starań, któremi ona 
otaczała dziecinność iego opusczoną. 

Wierny Ezechiel, złożywszy prze- 
łożeństwo Monasteru na Rusi, ode- 
brał od Malwiny Plebania w Krze- 
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winie, gdzie do późnego wieku ła- 
godnością , poboźnościa i miłosier- 
dziem , stał się oycem i dobrodzieiem 
wszystkich swoich owieczek. On z cza- 
sem dwóch synów Malwiny i córeczkę 
chrzcił Wandy, i z wielką radościa, 


choć drżacą iuż ręką. w kilka lat 


potćm przynosił tym dzieciom (iak 
kiedyś kwestuiącey Malwinie) pierza- 
ste goździki. 

Dżęga za zdrowie wszystkich Kniu- 
ziów Melsztyńskich wegorze i sczu= 
paki sczęśliwie znowu poławiać za- 
czął , i nie raz w długich swoich 
baianiach utrzymywał, że to iega 
węgorze sprawiły, że nareście wszy- 
всу są sczęśliwemi , — bo iednak, 
mówił, zeby wtedy po miesiącu Dżęga 
nie był węgorzów poławiał, chuste- 
czha owa biała, nie byłaby się w 
iego sieć wplątała, i kochany móy 
drugi Kniaź, którego z przeprosze- 
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niem wtedy czystym waryatem są- 
dziłem, byłby za tym gałgankiem w 
Wisłę wpadł i utonał. Ale ia ie- 
dnak „do 1 dzisieyszego dnia dobrze 
nie rozumiem , dia czego ten dobry 
Pan chciał wtedy tę robić waryacya 
dokładał Dzęga , тгисгас sobie pod 
nosem. 

Młynarka z Zienkowa , poczciwa 
Frankowska , i stary Marcin kreden- 
cerz , nigdy iuż Krzewina nie porzu- 
cili. Frankowska , do śmierci Mal- 
winy nie odstąpiła , i z młynarką 
dzieci iey i Wandy wypiastowała , 
a stary i zasłuzony iescze u iey oyca 
Marcin , dzieciom tym, na ręku ich 
nosząc, długie bayki prawił, których 
one z większą niecierpliwością słu- 
chały iak niegdyś ich matki. 

W innym stanie , i na innym zue 
pełnie horyzoncie iedna z Aktorek 
„takoż moiey powieści, owa sławna 
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Doryda, przez czas iakiś w tonie, 
w ubiorach, w poiazdach, w ele- 
gancyi jescze prawa dawała. Ale w 
kilka lat, mniey ładna, mniey świeżą 
-zostawszy, i gdy młodsze i świeższe 
od niey na świat się pokazały, sła- 
wna Doryda, od nikogo nie ulubio- 
na, bo nikogo nie lubiła, od nikogó 
nie żałowana , bo dokuczała wielu, 
i nikomu miłą nie starała się bydź 
nigdy, nie mogąc wytrzymać życia 
wielkiego świata , gdzie pierwszych 
ról grać iuż nie mogła, a nie umie- 
iąca się zatrudniać w samotności 
ciężaru nudów znieść dłużey w War- 
szawie nie mogąc , umyśliła nareście 
długie przedsięwziąść podróże , i tę- 
sknotę swoią z mieysca na mieysce 
przenaszaiąc, nie więcey sczęścia za 
granica, iak na oyczystey ziemi zna- 
lazła. 
Przyiaciel iey, a raczey współ-to- 
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warzysz intryg, któremi wzruszała 
społeczność stolicy w czasie swego 
w niey panowania, Major Lissowski, 
nieco zrazu w swey miłości własnćy , 
dotknięty zamęściem Malwiny, uczuł 
to tem mocniey, gdy ona przyie- 
chawszy do Warszawy, łagodnieysza, 
milsza, weselsza iak kiedykolwiek , 
uprzeymość i każdego powszechne 
oklaski bardziey iescze iak wprzódy: 
dla siebie zyskała. Major nasz, 
chcąc na tey niewdzięczney zemścić 
się Malwinie, umyślił wtedy udać 
się do Wandy , i zaczął do тіеу ра-` 
lié ofiary, ale niestety wkrótce: po- 
znał, że u pustey Wandy nie lepiey 
iak u tkliwey Malwiny zabiegi iego 
były przyimowane; rozgniewany prze- 
to na wielki świat i na miłość pra- 
wdziwą , porzucił miasto, i przy 
Pułku swoim na prowincyi osiadł 
sczęśliwie. Tam rozpostarł calą swoi ¢ 
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nieoszacowaną elegancya „ napełnia- 
iąc zazdrością sąsiadów admiracya i 


"chęcią przywłasczania sobie takiego 


niewolnika sąsiadki, i nareszcie te try- 
umfy , walcowania swoie doskonałe, 
kasztanka iedynego , fraki, żylety, 
karykle etc. etc. wszystko to złożył 
n nóg Florynki , która od- roku bę- 
Час za mężem, była ową iaśnieiąca 
gwiazdą , która w tamtych stronach 
wszystkie inne ćmiła planety, Floryn- 
ka mniey wymyślną będac, niz Malwi- 
na i Wanda, z wdzięcznościa przy- 
ięła oświadczenie Majora.  Miłostki 
iego biorąc za miłość , iakowey ie- 
scze świat nie widział, mężowi wy- 
perswadowała, Ze on miec nie może 
lepszego od Majora Lissowskiego przy- 
iaciela, i upoiona próżnością uro- 
ionych nad wszystkiemi kobietami 
w powiecie swoim tryumfów, nay- 
sczęśliwsza się sądziła bydź * póty... 
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póki Major nasz, nasycony dziecin- 
ną iey pięknością, iednego dnia po- 
rzucił sczęśliwie to bożyszcze dla 
nowey tam przybyłey дату! „Ani 
wspomniał odtąd Florynki , która 
spodziewaiąc się i długi i waźny 2 
nim romans prowadzić , temu uro- 
ieniu cnotę, spokoyność i scżęście 
poświęciwszy, nie stała się. nawet 
w pamięci Majora znaczącą epizoda. 

Wanda wesołe i łagodne pobła- 
ania łącząc do wielu innych przy- 
miotów, potrafiła w niedługim bar- 
dzo czasie tyle do siebie przywiązać 
męża swego iż gdy minal ten pier- 
wszy zapał miłości, którym gorzał. 
dla nićy, iak. dawnićy dla wielu in- 
nych kobiet, Xiażę Melsztyński nay- 
sczerzey przywiązał się do żony tóm 
stałóm uczuciem, którego dla ża- 
dnćy innćy kobiety w życiu nie do-' 
świadczył. 
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W Malwiny zaś sercu, ni czas, 
ni lata, nie odmieniły tey powa- 
bnćy, wyłacznćy miłości, która z pier- 
wszym rzutem oka w sercu ićy by- 
ła się wsczęła dla Ludomira, ró- 
wnie takoż niezmiennie, ido końca 
życia od niego była kochaną tami- 
łościa, którėy wdzięki uymuiące, 
zycie , świat, każdy dzień , kazdą go- 
godzinę czaruiącem napełniaią sczę* 
ściem, ale które zwyczaynie nader 
krótko trwaia... Dla sczęśliwćy Mal- 
winy, przez długie lata, stały się one 
codzienną własnością , i kilkoró iuż 
dzieci sczęście ićy ротпаѓаіо; gdy 
dnia iednego pierwszą i ostatnią , 
chmurką zazdrość tylko co tego sczę- 
ścia nie zasępiła. Dnia tego, cała 
familia zebraną będąc w Krzewinie, 
wszyscy na owćy ławce na wale pod 
rozłożystym siedzieli kasztanem. Xia- 
żę Melsztyński tysiąc figlów podług 
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zwyczaiu dokazuiąc z dziećmi mię= 
dzy innemi żartami ten był wymy- 
ślił, żeby kresę. nad okiem udać so» 
bie, podobną 16у. którą w istocie miał 
Ludomir zrany; pod Mohilewem. о= 
debranćy i która go iedynie od bra» 
‘ta różniła. Temi figlami zaprzątnio= 
ma i zabawiona tą pustotą Malwina, 
Tudomirowi zdała się bardzićy za- 
іва Xięciem Melsztyńskim jak zwy- 


kle, со go na.ówczas boleśnie do- · 


_ tknęło. Malwina nie zaraz na to u- 
-ważała ; lecz spoyrzawszy na męża 
spostrzegła па iego twarzy wyraz 
smutku. Pierwszy raz to było od 
momentu ich pobrania się, że ta- 
< Кому wyraz na iego postrzegła twas 
rzy; tém bardziey іа to przeraziło 


У 


Serce Malwiny, natychmiast serce 


Ludomira zrozumiało ; naysczerzey 
rozrzewniona chwyciwszy go za rękę 
dViewdzięczny! łuy maiąc w oczach 
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cicho mu powiedziała. — To słowo, 
które iuż dwa razy losu iego było 
wyrokiem, trzeci raz i odtąd na 
zawsze moc miało serce iego zupeł- 
nie uspokoić, napełniaiąc go nay=' 
prawdziwszą i wygasnąć niezdolną 
sczęśliwością. 
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